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POZA D USZKO WE REFLEKSJE 
Rybnicka KTG p'rrK WQj~ ostatnie po 'ie· 

dzenie 6.11.1996 r. tradycyjnie już poświęciła pamięci 
tych Polaków, którzy ponad wszystko góry ukochali 
i niejednol..rotnie dla nich poświęcili swoje życie, czy 
to pokonując niezdobyte dotąd zlaki wspinaczkowe, 
czy tei ucze micząc w akcjach ratunkowych na rzecz 
ofiar wedrówek górskich. l podcza tych z(łdusz­
kowych wspominek nasunęło się ucze tnikom tegoż 
po iedzenia cały szereg reneksji, z którymi pragnęli­
byśmy i~ z Wami podzieli~ i ewelllualnie pr7.edstawi~ 
je Wam jako propozycje do przemyślenia i realizacji. 

Na pierwszym miej. cu tawiamy 5prawę 
zalożenia .. polskiego symbolicznego cmentarza" na 
wzór slowackiego ... symbolickiego cilllońna" pod O~­
terwą w Dolinie Mięgu lOwieckiej. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwo ci, że oryginalny pomy I Otakara 
Stana spowodował, że cmentarz ten stał ię atrakcją 

na skalę europejską. gdzie również upamięlt1iono cały 
zereg polskich wybitnych po. taci związanych z gó­

rami. choćby wspomnieć legendarnego króla przewo­
dników t3lf7.311skich Klimka Bachledę czy Wawrz)l1\ca 
Żuław kiego, bohat~r kiego ratownika górskiego. 
NieMe ty, odwiedZiljąc od kilkunasIu lat ten ymbo­
liczny cmentarz stwierdzamy z przykrością. ie z roku 
na rok zml1lejsza się nil nim powierzchnia wolnych 
miejsc do zaadoptowania na nich tablic pamiąlko­
wych. tuk że liczyć się trzeba z tym. iż. w pewnym mo­
mencie Dyrekcja T ANP-u odmówi zgody na dalsze 
umie lcz3nie tablic dla o ób nie będących obywatela­
mi Słowacji . Idea pol kiego cmentarza ymbolicznego 
od dawna już nurtuje działaczy gór I";ch PTTK. ale 
pierw.zymi, którzy na to zwrócili publicznie i oficjal­
nie uwagę, byli najlepsi współcześnie koneserzy pro­
blematyki tatrzrulskiej Wielce Szanowni Państwo Zo­
fia i Witold II. Pary ey. klórzy w swojej .. Wielkiej En­
cyklopedii Tlllrzai'lskiej" z 1995 r. na 1260 .U'. nap i ali: 
.. w związku z utrudnieniem do. tępu dla Polaków pla­
nuje się utworzenie podobnego cmentarza symbolicz­
nego po pol,kiej slronie, i 10 chyba w samych TW3Ch". 

I teraz rodzi się pytanie: gdzie można by było 
taki cmentarz zlokalizowaĆ w Tatrach Pol kich? 
O~mielamy ię niniej zym wy&ląpić z propOL)'ej:l. aby 
pohki cmentarz ymboliczny mógł pow lać w dolnym 
odcinku W:jWOZU Kraków od trony Doliny Chocho­
low kicj. gdyż. odcim:k ten ma charakter katakum­
bowy, przypominając tarochrzc cijai'lskie katakumby 
starożytnego Rzymu. 

A teraz kolejna reneksja. Wydaje się, że od 
kilkunastu lat zaniedbuje się tarań o uwiecznienie pa­
mięci przez urundowanie to ownych tablic dla naj­
wybitniej zych pol kich i ~wiatowej klasy alpinistów, 
talemików i himalaiSlów. którzy zginęli poza granica­
mi naszej Ojczyzny. a miejscem wiecznego ich po­
czynl<u pozostały §niegi i lody u podnóży grani kal­
nych. Mamy tu szczególnie na uwadze trzy wybitne 
postacie wspinaczy górskich. które wsławily w świe­
cie polską s7kołę wspinania wy okog6rskiego. A są 
nimi : 

l. Henryk Furmanik, kt6ry w 1974 r. zginął 
na Ala ce pod zczytem White Horn; 

2. Jerzy KukUCzka - pierwszy w hi torii 
nowożytnych igrzysk olimpij kich zdobywca złotego 
medalu olimpijskiego podczas igrzy k w Calgary. 
który zgimlł pod Lhorse w Himalajach; 

3. Wanda Rutkiewicz - najsłynniejsza w 
~wiecie kobieta-himalaistka. która zginęła w 1992 r. 
pod Kangczendzengą w Himalajach. 

Na zym zdruliem, tablice pamiątkowe ku czci 
tychże wybitnych wspinaczy należałoby już umieścić 
na ,.polskim cmentarzu symbolicznym". a środki pie­
niężne na ich urundowanie można by zdoby6 poprzez 
ogólnopolską zbiórkę pieniężną w ~rodowiskach turys­
tów. i to nie lylko górskich. 

Ostatnią wre zcie reneksją. z którą pragnęli­
hy~my się z Wami podzie1ić. to prawa opracowań 
biograr;c~nych w formie książkowej lub broszurowej 
w zystkich wybiulych polskich taterników, aJpini IÓw 
i himalaistów. którzy zginęli w górach. czy to podczas 
pokonywania dotychcza niezdobytych szczylÓW 
górskich, czy też w akcjach ratowniczych na rzecz 
ofiar luryslyk i gór kicj. A wzorem do lakiego opra­
cowania mogłaby być broszura Wawrzyllca Żuław-
kiego "Tragedie tatrzall kie". A jeżeli w pomnie­
liśmy już o tej broszurze. to na uwa ie; jeszcze kolejna 
propozycja, aby wznowić wydawnictwo broszury 
"Tragedie lalrzai'lskie", klóra w latach 1950-1960 była 
obowiązkową lekturą dla uczestników kursów na 
przewodnik6w górskich i przodowników GOT. 

Jerzy Biegesz 

Od Redakcji; Prawie równocze§nie otrzy­
maliśmy list od Pali lwa Pary kich. będący odpo­
wic:dLią. który publikujemy obok. 

Prenumerata "Na szlalcu" w 1997 r. 
Prenumerata Jest naj pewniejszą formą otrzymywania naszego pisma prosto 

do domu, bez ryzyka dopłat w wypadku zwiększenia ceny czasopisma w sprzedaży 
detalicznej. 

W 1997 r. ukaże się 11 numerów, w tym jeden podwójny - wakacyjny. Cena 
numeru w prenumeracie wynosi ok. 1,90 a w sprzedaży detalicznej 2,30 zł. 

Prenumerata 1 egz. wynosi 22 zł przy odbiorze własnym w RedakcjI. Za­
mawiając prenumeratę z przesyłką należy doliczyć koszty pocztowe w wysokości 
zależnej od ilości egzemplarzy: 1-2 egz. - 12 zł, 3-5 egz. - 15 zł, 6-10 egz. - 20 zł. 
Dla ułatwienia wyliczyliśmy to w tabelce obok. Z obliczeń wynika, że korzystniej jest 
zamówić kilka egzemplarzy 
wspólnie ze znajomymi. Prenu­
meratę na tych warunkach przyj­
mujemy do dnia 15.02.97 r. Pół­
rocznych prenumerat nie przyj­
mujemy. Przy zamawianiu więk­
szych (więcej niż 10) ilości egz. 
prosimy o kontakt. 

Wpłaty prosimy dokony­
wać na adres I konto podane 
obok w stopce. 
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Usty, opinie, polemiki ... 

ODPOWIEDŹ 
OdpowiadajlIc na otrzymane dziś do wiado­

mo~ci Wasze pbmo z dnia I I 1996 r. w prawie 
"renek ji z 7~1du zkowych w pominek", kierowane 
do Polskiego Związku Alpil1lZl11u. Dyrekcji Talrzall­
sl";ego Parku arodowego j ZG P1TK-KTG, dono· 
simy uprzejmie: 

I . Pomysł założenia polskiego symbolicz­
nego cmentarza dla ludzi gór je SI słuszny i podobnie 
jak w cza~ie dawniejszych dy,ku jl na tell temal. z 
dwóch koncepcji (w Tatrach lub poza Ta trami) 
popIeramy jedynie koncepcję utworzenia tali.lcgo 
symbolicznego cmentarza poza Talrami, najlepieJ w 
Zakopanem na tarym cmentarzu ( zczeg6ł6w takIej 
koncepcji, prz.edy kutowanej w wltrkszym gronie JUż 
sporo In! temu, tu nie powtarzamy). Taka inwestycja 
w samych Tatrach przy pie zyłaby ich ni 1:czenie, 
które jUl po t"puje w grofnYI1l tempie. 

2. Ponieważ w Waszym piśmie końcowa 
cz~ cylatu z na zeJ WIelkIej Encyklopedii Tatrzań­
skiej zO>tała nie tylko skrócona, ale również je&! zmie­
niona i wypacza na te stanowi ko, usihlie prosimy, 
abykie zybko roze łali odpowie nie spro lowanie (z 
pełnym cytatem bez Waszego dodatku) do adn:,utów 
Wa zego phma i innych oób. redakcji i instytucji, 
klóre to pl mo od W otrzymały. 

Dezinformacja w Tatrzańskim 
Parku Narodowym 

w dmu 6 .10.1996 r. W Dolinie Małej Łąki w 
Tatrach, w pobliżu krzyżowania znukownnej na 
czarno Ścieżki nad Reglami z żółtym szlakiem 
prowadzqcym na Kopę Kondracką, spotkałem 
turystów szuk"jących niebieskiego szlaku na Przysłop 
Miętusi . Trochę mnie lo zdziwiło, ale sprawa 
wyj~tliła się przy drogow kazach na w pomnianym 
wyżej krzyż w3n1u. Rzeczywi ' ie. znajdowała ię 
lam oznaczonn niebie~kim kolorem strzałka w ka­
zująca kierunek na Przy>łop Miętu i. Podobne Irzałkl 
widzi.1łem tego amego dOla nal?rzeciwko .. Hamasia" 
przy wylocie Doliny Ko<cielbklej. Również były one 
oznaczone kolorem niebie kim, a w kazywllły ki~ru· 
nck w głąb doliny, ch iaz w rze zywi>loki lras., ta 
nie je~t oznilClon żadnym kolurem. Niebieski dro· 
gowskaz majduje się tukiC! w Dolinie By"trej przy po. 
c2.ątku Ścielki nad Reglami I w~kazuje kierunek drogą 
jezdną na KalatÓwkl . W rzeczywi~toścl zJak niebie.,ki 
opuszcza lę drogę dużo niżej, bo przy klasztorze 
Albenynek i omiJa scllrOIll ko l1a Kal1ll6wkach. 

Błędnie oznakowanych lub opisanych drogowska. 
zów je;t w Tatrach wi~cej . Nie analizowałem zcze­
g6łowo cu 6w przej cia pod, w3nych na po lczegó· 
lnych dr gow kazach. ie mogłem jednak nie za· 
uWIIŻyĆ , ie okre lenie cz u doj cm z6łtym złakiem 
od węzła złak w w g6rnej cZtr< i Polany Strązy kiej 
do wod padu Siklawica na 20 min. (!) jest bzdume i 
mylące. PrzecIeż tam nawet bardzo wolny spa er 
zajmuje mniej niż 5 min. Po co wu;:c ta dezinformaCJa? 

Dezinformacją jest także brak oznakowania na 
'poc2.ąLku szlaku doj~ciowego z Czerwonej Przełęczy 
na Sanlią Skałę . Drogowskazu nie ma, a malowane 
znaki (czame lrojkąty) zaczynają się dopiero w lesie 
nad przdęczq. Są je zcz~ inne miejsca źle oznakow -
ne. Tury ta dochodzący Snieżką nad Reglami od Prze· 
łęczy w Grzybowcu do Polany Str4ży. kiej tuż za kład· 
ką potyka znak clamy klenljqcy ku wylotowi doliny 
(razem ze z.1 Idem cZerwOIl)'m), gdy w rzeczywis­
to ci zJak czamy prowadzi w kierunku przeciwnym. 

Z braku cz.a~u mogłem \ tym rol..u pozwoh~ 
~oble Iylko na półdniowy 'pacer w Tatrach (byłem w 
innych g6rach, ale to już Inna historia). W ciągu za­
ledwlc kilku godzin zauważyłem lIŻ sZc: ć mieJ c, w 
ktorych tury,ta je~t wprowudl ny w błąd przez 7naki 
mające mu ułatwić d tarcie do ceJu. Czy lak je t w 
całych T Irach? Kto je t za to odp wiedzialny? 

Je zcze niedawno w zy !kie drogowskazy tury~­
tyczne w Talrach ~ygnowane były w;p6lnie przez 
P1Tl< i TP . Obecnie wprowadzane są podobne dro­
gow kazy zawierające dodatkowo sylwetk~ piechura 
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LIST OTWARTY DO ANDRZEJA MATUSZCZYKA 
Sl.Ilnowny Panie Andrzeju! 
Przykro mi. że mój artykulik o Pall.kiej pub· 

likacji .. Pog6rze Karpackie" odehrał Pan jako rron­
talny atak 1111 Palhkq o obę. Nie miałem najmniej ze­
go zamiaru alakować jednego z Ilajpopulamiej~zych 
au torów przewodnik6w i monografii karpackich. 
Kry tyka dzida me jest krylyką autora jako takiego! 
To od aUlora zależy, w jaki sposób przyjmuje krytykę 
i wedle lego będZIe oceniany pnel innych. Nikt nie 
je t nieomylny. J~dnak od czł wlcka, który z~by zjadł 
na opracowaniach przewodników karpackich. mamy 
prawo wymagać więcej . 

Przewodniki nie łużą tylko autorowI. ale 
mają być rzetelną infom13cjq dla cMej rze zy lury,lów 
i wła nie dlatego pozwoli łem obie na wypunktowanie 
zauważonych przeze mnie błędów. NIe po to, by, jak 
Pan pi~ze, .. zólłlllwić autora", ale by pozwolić innym 
na dokonanie poprawek j przyczynić si~ do ulepszenia 
następnych wydań. Jednak, jak widl:~, pojęcie rze­
teinoki nie oznaCZ<1 dla na tego dmego. Wedle Pana, 
moja krytyka jest nierzetelna, bo .. oparłem ją niemal 
wyłącznie nu wątkach hi torycznych. czyli dotyczą­
cych jednej dziellllcy". Każdy. kto c7ytał m6j tek l, 
jest w tanie ocenić, że to nieprawda. (A jdli nawet, 
to czy pali kim zdaniem autor przewodnika może 
zaniedbać prawdzcnia faktów III torycznych przed 
drukiem?). Nie kOllcemrowałem si~ na iadnej kon­
kretnej tematyce: po pro tu I"l teInie czytaj~c Pański 
przewodnik (od deskI do de ki), slarałem i~ rzetelnie 
poprawiać zauwIIŻone błędy. Pan kOlllcllluje lliltomisM 
parę wybranych temat6w, a i to, niestety, co najmniej 
dy kusyjnie. 

Jeśli chodl.l o podział P górzy, to przyznam. 
moja illlerpret cja nie jeM zgodna z podJ.iałem "ojca 
geomorfologii pol kiej" profe~ora Klitna!)zeW kiego. 
Rozr(,żnia on tylko cztery jednoMki: Pogórze ŚI~lUe, 
WielIckie, Cię:rkowickie i Dyll(lw\kie. Jednak popel­
nili~my wobec niego podobny błąd : ja o~mieliłem ię 
podać Wi~nickie. Pan zaś Rożnowbkie. A więc remib. 
Jednak już w podziałach tury Iycznych Pogórze Wi~­
nickie nie i~lIIieje tylko w mojej wy brailll . Włady­
sław Krygow ki tę "w,chodnią z~~ Pogórza ie· 
lickiego" nazywa Pogórzem Bochelhkim, zaś inni 
autorzy, jak np. Lesław Bochenek, a nade wszy !ko 
prof. Jerzy Kondracki, przychylajll się do "mojej" 
nomenklatury. Żeby nie było wqtpliwo~i to wszystkie 
trzy mapy tury tyczne, obejmujące ten teren, Q to: 
"Okolice Krakowa" (19 5), .. Okolice Tarnowa" 
09 ) i "Be kid Wyspowy (993). uzywają okre~le­
nia: Pogórze Wi lIIckie. Sprawdzić łatwo. Pikalllerii 

(z plecakiem i zapadlllętą klatką pier~iową), ą na 
niektórych szlakach równid sylwetkę narciarza. Za 
to nie ma na nich zadnych skrótów ani 5ymboli 
pozwalających na idcnl)'fika ję twórców. Tak się 
złożyło, że wszystkie wymienione wyżej błędnie 
drogow,kazy należały do inneJ grupy anonimowej. 

Obowią1:ują a od końca 1991 r. "U tawa o och­
ronie przyrody" zawiera w ano 62 zapis: .. ob tugę ru­
chu tury tycZJ1ego na ob :wrn parków narodowych 
przejmą dyrektorzy parków". Niedawno TPN olicjal. 
nie poinfonnowała o przejęciu znakowanych zlaków 
na podległym jej tercl\ie. W zy"ko wskazuje więc n 
to, że wymianę drogowskazów tury Iycznych w 
Tatrach prowadzi Dyrekcja TPN. Tylko dlaczego 
anolumowo? W wi, domo~ci pole znej zlakl tury -
tyczne kojarzą si~ z P1TK. a nic z dyrel..tocami par­
ków narodowych. Dlaczego PTTK ma być przez 
lUry l6w niesłusznie obarczone odpowiedzialnością za 
dezinformaCję uprawiaJ'! na terenie TP ? Jeżeli 
dyrekcja TP me polrali zapeWl1lĆ czyteulego i pra­
widłowego oznakowalIla , zlak6w tury tycznych. 10 
dlaczego tak bardzo ię do tego gamie? Logicznie 
rzecz biorąc, przej~ ie znakowunia z:laków oznacza 
również przejęcIe odpowiedZIalnoścI za bezpIeczeli­
stwo turyMóW (czyli .. zwiedzaj'lcych TP ., według 
okre leń stosowanych w polsl..ich parkach narodo­
wych) korzystaj'lC)'ch z tych szlak6w. A może jeM to 
dezinfonllacja celowa? Może chodzi o ogramczenie 
ruchu turyMyclnego do Siklawicy i na Sarnią Skałę? 

Tak czy lI1aczej - na terenie TP nalezy pamiętać 
o lasadzie ograniczonego zaufaJlla! Jerzy wigoll 
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dodaje spojrzenie nn autora opracowania trdci luryS' 
tyczno·krajoznawczej tcj o tatniej - jesl nim ... An­
drzej Matu lClyk! Jakie więc rozumieć Pańskie sło­
wa. że je t to ... przeczne z obowiązującymi k nonami 
podziałów geogralicltlych I tury tycznych'''] 

Z opinią, że mapa .. Okolioe Tamowa" (1988) 
to ,jeden z najgor zych niewypałów kanografti turys­
tycznej pod każdym dosłownie mględem" pozwolę 
wraz z mymi znajol1lymi nie zgodzić si~. Znam gor­
sze. W umiAn 73 to polecam w zyslkim do oceny 
mapkęzkicowq z omawtanego ,.Pogórza Karpackie­
go". Fakt - powinna była zaistoieł, ale w lej formie. 
w jakiej zai tniala, można SIę tylko zgodził z aUlorem, 
że je t (cytuję) .. nieprzydaLna do poruszania się w te­
renie". Nie wiem tei. czy Panu kto~ narzucał jakid 
wysoko ci szczytów. Wcale nie upieram się przy ja­
k ichkolwiek. wy tarczy przeczytać, że twierdziłem 
tylko, że różnią bię od tych. podawanych na mapach 
PPWK. 

ie podważam zdania, że pi!oanie k iąiki o 
całym Pogórzu Jeb! zadanic:m Lrudnym, m~c2.ącym i 
wymagającym znacznego nakładu pracy. Nie mam 
pretenbji, że PallIego nie uczynił. Nie zrozumiał mnie 
Pan. Ja się poczułem oszukany kupując książkę pod 
tytułem "Pog6rze Karpackie", a otrzymując wewnąt.rz 
opi arbitralnie wybranej jego czę~ i. Jakby Pan od­
ni6 ł się do au lora k iąz.ki z wielkim Iytułem, np. 
,.Przewodnik po Pols e", czytając wewnątrz mniej zy· 
mi literkami: .,Przewodnik po Pol ce ~rodkowej i po­
łudniowej". n parę .lrOIl dniej dowi dując ię. że z 
Polski południowej autor opbuje tylko częgć ~Ią ko-
udecką. bo małopol ko-karpacka jesl mniej ciekawa? 

[ ... J! Ano wła nie tak ja wledy my Iłem! 
Cies7ę się wraz z panem, ze nakład pierw­

zego wydania "P g rza Karpa kiego", klóre tu lnie 
Pan ~am okrdla jako .. konglomeral kilkudziesięciu 
wątków" , za tał wyczerpany, mam wielką nadzieję, 
że wkr6tce ukaie si~ drugie - poprnwione - pod wła$­
ciwym Iytułem "Pogórze Karpackie - cz~ć środko­
wa" lub "Pogórze Wi~nickie, Rożnow kie i Ciężko­
wickie". Pro zę je zcze raz, na pokoJnie. przeC1:Ylał 
mój pierwszy lek t z S (7-8/96). JdU nadal Pan 
uwaza, że nie je t to kryly a .. rzetelna i lWórcza, i dn· 
jąca autorowi do my lenIa". to ja na to - proszę. 
wybaczy~ - już nic nie poradzę. 

l na koniec je zcze: ja naprawdę uwaiam, 
że pojawienie się Pań~kiego przewodnik:! o Pog6rzu 
Karpackim to prawdziwy przełom w literatt.Lrze tury­
stycznej tego lerenu. Chwała Panu za [o! Ale to wcale 
nie znaczy, że nIc wolno dorzucić do ruej paru uwag 
z korzy~cią dla czytelników i w«r<lrujących po Pogórzu 
turystów, wręcz przeciwnie! Panu chyba też na Iym 
zależy? 

Rado ław Jerzy Tru 

DROGA REDAKCJO! 
Jestem Waszym wiernym czytelnikiem, 

ponieważ bardzo lubię g6ry i często po nich 

wędruję z rodzicami l przyjaciółmi. Poznawanie 

gór zaczynałem z no -idelka na plecach tary. 

Gdy podrosłem wędrowałem już na własnych 

nogach. Byłem już we w zy tkich pasmach 

g6r~kich w Pol~ce . 

W 1996 roku byłem w Be kidzie Ni -

kim, w Tatrach. a także w Jurze Krakowsko­

Czę tochow kiej, gdzie odwiedziJem w zy tkie 

miej ca, o których pi aliście w grudniowym 

numerze" a szlaku" . To bardzo ciekawe 

czasopismo i Z.1W ze z niecierpliwością czekam 

na następny numer. 
Pozdrawiam W erdecznie 

Krzy ' Kucharczyk 
lat 11,5 l Wrocławia 
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TE DZIKIE REJONY 
o czym mowa? Oczywiście o Beskidzie 

Niskim, dla niejednych oazą ci zy, spokoju i 
pierwotności, miejscem, gdzie wszystko jest 
jeszcze prawdziwe i prawie nie tknięte ręką 
ludzką. Takie zapewne nachodzą myśli więk­
szość turystów po usłyszeniu tajemniczego: 
"Beskid Niski". l właśnie chyba tę tajemnicę 
pragnie nam przybliżyć Tomasz Dannochwał w 
swym przewodn.ikl!: "Besk.id Niski - polski i 
słowacki" (wcześniej , w 1992 r. ukazały się 
jego autorstwa "Bieszczady - przewodnik po 
znakowanych szlakach pieszych") . Książka 
wyszła w roku 1995 i je ·tem zdziwiony, ie do 
tej pory było o niej jakoś cicho, mimo, ii je t 
to już jej drugie wydanie! Nawet nie w. zędzie 
przewodnik ów można nabyć, np. w miejsco­
wościach beskidzkich nigdzie go nie namie­
rzyłem. Dopiero w słynnej księgami w Domu 
Tury ty PTfK w Zakopanem spostrzegłem go 
na półce. Tak więc z podróży po Tatrach prze­
niosłem się w krainę Be kidu Niskiego. 

Autor w myśl idei "Europa bez granic" 
opisuje równiei "te dzikie tereny" należące do 
Słowaków. I tradycyjnie, po wstępie znajdzie­
my wiadomości ogólne: podział na pasma górs­
kie, budowę geologiczną, rzeki. przyrodę, czło­

wieka, wody mineralne itp. Ale tu zaskoczyła 
mnie jedna wiadomość. Otóż w rozdzialiku o 
Jaśliskim Parku Krajobrazowym czytamy, iż 
powstał on 27 marca 992 r., a więc kilkanaście 
lat po chrzcie Polski. Zatem jest to najstarsza 
wzmianka o ochronie przyrody w dziejach ludz­
kości. Oczywiście, jest to błąd edytorski, po 
prosIu chochlik zjadł cyferkę. 

Godnym uwag.i je t fakt, iż w wiado­
mościach ogólnych znajdziemy dwa (czytelne!) 
schematy z rozrysowanymi liniami - osobno 
PKS i słowackiego SAD. Jest to dużym ułat­
wieniem dla turystów mniej obeznanych z Bes­
kidem Niskim, a zwłaszcza z jego łowacką 

częścią . Następnie kilkustronicowy spl obiek­
tów noclegowych (oczywiście pol kich i sło­
wackich), ale brak w nim infonnacji o chro­
niskach studenckich. Dopiero w opisach po­
szczególnych miejscowości w ualszej części 
przewodnika znajdziemy o nich wzmianki. 

W części szczegółowej opisano 21 zla­
ków polskich (poczynając od czerwonego rela­
cji: Krynica - Komańcza, a kończąc na króciut­
kim czarnym szlaku: Zyndranowa - granica 
państwa) i 18 słowackich (w tym fragment 
Europej kiego Szlaku Długodystansowego E 3). 
Do tego należy dołożyć opis 18 tras pieszych 
nieznakowanych oraz 10 tras konnych (wszyst­
kie po pol kiej tronie), a na dodatek szereg tras 
samochodowych, w tym kilka międzynarodo­

wych (opis tras samochodowych jest zreduko­
wany li tylko do opisów miej cowości mijanych 
za oknami naszych wehikułów). 

Znajdziemy tu jeszcze kilka planików 
miejscowości (m.in. Iwonicz Zdrój, Wysowa i 
słowacki Bardejov), rysunków (m.in. cerkwi) 
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oraz jedną panoramkę. Czy to już wszystko? 
Oczywiście, że nie. Znajdziemy tu opisane 
wszystkie (!) miejscowości po polskiej stronie 
(istniejlice i nieistniejące) oraz wiele słowackich 
- łllcznie ponad trzysta. Opisy poszczególnych 
miast i wiosek zgrupowane ą przy opisach 
szlaków znakowanych, następnie - te, które 
jeszcze nie były opi ane - znajdziemy przy 
opisach tras nieznakowanych, konnych i samo­
chodowych. Zaś te, które nie wystąpiły przy 
żadnym opisanym szlaku pieszym, drogowym 
czy konnym opisane są w krótkim słowniczku 
krajoznawczym na końcu przewodnika. Ale by 
można było z łatwością odnaleźć opis intere­
sującej nas miejscowości. autor umieścił (w pa­
niaJomyślnie) indeks miejscowości i ważniej­
szych miej c geograficznych. 

Całość dopełnia schematyczna mapka 
Be~kidu Niskiego wraz z naniesionymi zlakami 
turystycznymi. I tu, o dziwo, autor nie zazna­
czył kilku szlaków, a które opisał w przewod­
niku: Dukla - Chyrowa, grzbiet Magury Wąt­
kowskiej - Banica, Sucha HOlllola - Magura 
Małastowska. wokół Krynicy i Wola Piotrowa 
- Kanasiówka (wszystkie szlaki - znów o dziwo 
- w kolorze żółtym) oraz czarnego: Folusz -
Diabli Kamień. 

W przewodniku brakuje kilku nowych 
szlaków (czarny: Fenle! - Diabli Kamień. zie­
lony: Mrukowa - Folusz - Wątkowa oraz żółty: 
Mrukowa - grzbiet Świerzowej), ale podejrze­
wam, iż podczas uaktualniania drugiego wy­
dania szlaki te były dopiero w trakcie lub je z­
cze przed znakowaniem. 

Wielką zaletą przewodnika jest język : w 
wielu miej cach humorystyczny, co prawia. iż 
tekst ,.z łatwością podlega czytaniu". Ale chyba 
największą zaletą przewodnika jest fakt, ii 
zapełnił on "dziurę", która do tej pory panowała 
w publikacjach turystycznych: mieli my prze­
wodniki po Beskidzie Sądeckim, z drugiej stro­
ny po Bieszczadach, a po "środku" była cisza. 
Na ~-zczę~cie Tomasz Dannochwal zdecydował 
się, bądi co bądź, na pionier ki krok, dlatego 
nie wyliczajmy jakiś tam drobnych usterek w 
jego dziele. Bo przecież pierwszy przewodnik 
po Beskidzie Niskim napisał Władysław Kry­
gowski okolo dwadzie~cia lat temu, a zatem od 
tamtej iXlry zmieniło się wiele, a już szczególnie 
w Beskidzie Niskim. A może nic ię tu nie 
zmieniło? .. Póki co, cieszmy się już drugim (!) 
przewodnikiem po jakże wspaniałym terenie 
górskim. A więc przewodnik w kieszeń (pleca­
ka) i hajda w te góry, panocku. 

MańuSl Szatkowski 

Tomasz Darmochwał : Beskid Niski 
polski i słowacki - przewodnik, wydanie 11 
rozszerzone i poprawione, Agencja "TD". 
Białystok 1995, ss. 288 + mapka. 

NA SZLAKU 

MAGURSKI PARK NARODOWY 
NA SZCZEGÓŁOWEJ MAPIE 

TURYSTYCZNEJ 
Nakładem Okręgowego Przedsiębior­

stwa Geodezyjno-Kartograficznego w Rze­
szowie ukazała się w czerwcu 1996 r. nowa 
mapa ,.Magurski Park Narodowy", obejmująca 
w dokładnej skali 1 :50 000 tereny najnowszego 
z górskich park6w narodowych. Chociaż na 
kolorowej tytułowej winiecie widnieje pod 
charakterystycznym dla Beskidu Niskiego mo­
tywem le'nym znak graficzny nowego parku­
mapę opracowało OPGK we współpracy z 
Oddziałem PTTK w Jaśle, o czym dobitnie 
świadczy plan przebiegu szlaków na rewersie 
okładki, autorstwa Rafała Wałacha z Komi ji 
Turystyki Górskiej Oddziału Jasie lskiego 
PTTK. Oddziały PTTK w Jaśle i Gorlicach 
zdążyły wzbogacić dotychczasową sieć szlaków 
turystycznych w Paśmie Magury Wątkowskiej 
Beskidu Ni kiego oraz w stronę Pasma Granicz­
nego, a więc na obszarze nowego parku j jego 
obrzeżach. Najważniej zą jednak zaletą nowej 
mapy jest staranny podkład topograficzny, 
wyraziście zakreślone granice lasów, dobre i 
szczegółowo odwzorowane osadnictwo, po­
prawny układ dróg (z ich gradacją w trzech 
rodzajach + ścieżki), wreszcie bezbłędna hy­
drografia terenu. Z prawdziwym zaciekawie­
niem turysta może się wreszcie zapoznać z 
zasięgiem nowego parku narodowego i jego 
strefy ochronnej. Bardzo długo i bardzo 
ogólnikowo mówiono bowiem o tym parku, ale 
nikt właściwie nie potrafił określić jego obszaru. 
Park objął Pasmo Magury Wątkowskiej z wyjąt­
kiem stoków południowych oraz część Pasma 
Granicznego od Ożennej na zachodzie po Kury 
Wierch i Studeny Wierch po stronie wschodniej. 
Gdy patrzy się na mocno powikłaną granicę 
Parku. zwla. zcza w górnym biegu Wisłoki. nie 
pos6b nie dziwić się sztucznemu "wyrwaniu" 

z jego zasięgu Świątkowej. Krempnej oraz 
Polan. Staranne nanie ' jenie sieci szlaków 
uzupełniło umieszczenie w terenie tych znako­
wanych ścieżek, które dopiero w bieżącym 
sezonie oddane zo ' tały do użytku turystów. Jest 
10 takie pierwsza mapa tury tyczna ukazująca 
względnie nowe przejście graniczne ze Słowa­
cją w Koniecznej. Po stronie południowo­
wschodniej arku za drugie z przejść, w Bar­
winku. czyli na Przełęczy Dukielskiej. o unor­
mowanej już. renomie. Bardzo dokładna rzeiba 
mapy umożliwia wędrówki także bez szlaku, 
oczywiście poza nowym parkiem narodowym, 
a więc w rejonie Wapiennego i Bodaków, 
Bartnego i Pę lJ1 ej , Gładyszowa, Zdyni i 
Radocyny. Nowego 1migrodu, Kątów, Dukli, 
Chyrowej i Tylawy. Podstawowy i fatalny 
mankament mapy to kredowy papier przy­
wodzący na myśl często reklamowane, a 
potrzebne płci pięl.:nej i niemowlętom produkty 
jednorazowego użytku ... 

Andrzej Matu zczyk 
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TATRZAŃSKA REWELACJA KSIĄŻKOWA CZY RZECZYWIŚCIE ., 
... tak zdecydowanie tak! - mógłby wy­

krzyknąć kto~. kto zapoznał się jedynie z entu­
zjastyczną recenzją Romana Hennela w Halach j 

Dziedzinach. Inna natomiast będzie reakcja osoby. 
która zadała sobie trud uważnego przeczytania 
pierwszego tomu książki Grzegorza Niewiadomego 
Krajobraz z g6ralem. pracy. która po raz pierwszy w 
tak szerokim zakresie porusza zagadnIenia malamwa 
o tematyce tatrzaiisko-zakopiallskiej. od jego po­
czątków po niemal koniec dziewiętna tego stulecia. 
Znalazły się tu bowiem wiadomości o prekursorach i 
twórcach naszego malarstwa pejzażowego z krótką 
charakterystyką ich działalności oraz przeglądem prac 
zachowanych do dzisiaj oraz tych. których ślady 
można znaleić jedynie w starych katalogach wystawo­
wych. sprawozdaniach towarzystw artystycznych. 
wspomnieniach oraz - co niezmiernie ważne - w 
postaci czasopiśmiennych ilustracji. Autor wykonał 
imponującą pracę polegającą na spenetrowaniu muze­
alnych magazynów oraz wszelkich dost~pnych 
dokumentów. a to w celu pełnego w zamierzeniu 
skatalogowania i opisania możliwie wszystkich dzieł 
malarskjch i graficznych. 

Tematyka książki - bardzo rozległa i cieka­
wa, nie tylko dla miło ników gór czy historyków sztu­
ki. poruszana była dotychczas w niewielu publika­
cjach. Antycypując wnioski końcowe można na wstę­
pie stwierdzić, że dużym mankamentem książki jest 
brak odwołań. choćby w fomue przypisów, do prac 
wcześniejszych. gdyż to pozwoliłoby autorowi lepiej 
uzasadruć własne wypowiedzi, pozycja zy kałaby na 
pełno~ci i wiarygodności. Otóż już na początkowych 
stronach znajdujemy wiadomość o pierwszym wize­
runku tat~ll kim, ja~im był G6ral w Tatrach pocho­
dzący z wydanego w 1815 r. Ziemiorództll'a Stan/sła­
wa Staszica. A nie tak dawno przecież ukazał się w 
Wien:hach (t 58) anykuł autorki, w którym niżej pod­
pisana przesuwa datę pierwszej ilu tracji tatnańskiej 
o cztery lata. na rok 1811. Wano tutaj przytoczyć do­
syć znarruenny fragment tego tekstu: Pierwsze- dotqd 
nie zauważolle (sic!) d:iewięlllaslOwiecwe ilustracje 
o tematyce /atr=mlskiej sq dziełem krakowskiego 
malana i rysowllika Micl,ala Stacltowicza [ ... l w.,Ka­
lendarzy/w krakowskim /la rok 1811" z/lala:/)' się dwa 
wizenlllki mies:ka'lc6w Podhala: "Góral" i "G6ral­
ka", I)·towane przez Sebastiana Lallgera \\I Wiedniu . 

Wynika stąd, że Niewiadomy przeoczył 
ustalenia ruejednokrotnie bardzo ważne, gdyż - idźmy 
dalej - skorygować również należy twierdzenie jakoby 
ilu tracje w Pf7.),Jacith. Ludu były przedrukami. Jak 
wykazała autorku anykułu, są to ruezbyt udane kopie 
wykonane przez nieznanego litografa. Kolejny błąd : 
Górali tatf7.aJJskich wg rys. Jana Lewickiego nigdy nie 
drukowano w Przyjacielu LI/dl/, natomia t wspomniani 

WIERCHY 1995 
W końcu ub. roku na rynek trafił 

kolejny tom .. Wierchów". Co do wartości i 
znaczenia tego wydawnictwa nie trzeba nikogo 
przekonywać. Tym razem do lektury zachęcają 
zróżnicowane tematycznie artykuły, w tym .. W 
górach ciaśniej" Marka Staff y, wspomnienie o 
Edwardzie Moskale Marka Eminowicza. 
.. Postawa alpinistów wobec zagrożenia życia" 
Janusza Zdeb kiego, ,,1300 lat historii lasów 
tatrzańskich" Andl7.eja Obidowicza, "Trasy wę­
drówek naukowych" Kaspra Schwenckfelda po 
Sudetach Zachodnich" Andrzeja Andrejewa czy 
,,znaczenie i funkcja stroju podhala!'1 kiego we 
współczesnym iyciu mieszkańców Podhala" 
Stanisława Trebuni-Sta zeJa. Ponadto, bogate 
doniesienia organizacyjne i krajoznawcze, 
omówienie książek. Szkoda tylko. ża tak mało 
materiałów pochodzi z Sudetów. Awersja 
redakcji do lego regionu czy tez brak talentów 
z tych gór? 
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G6rale karpaccy 110 pasterstwie w pr:edg6rzach 
reprodukowani byli pod zmienionym tytułem Górale 
w Tatroch mieszkający. a więc dokładnie na odwrót 
niż opisalto w książce autor. Dalej: jezeli autor uważa 
za stosowne podanie daty powstania pierwowzoru 
powyż zej kopii, to należałoby tę ilustrację datować 
na 1841 r., jako że ukazał się wtedy w Paryżu album 
Leona Zienkowicza Les cos/umes du pel/ple pololIais, 
do którego wykonano odno~ne litogralle. 

Wymienione powyżej uwagi dotyczą zaled­
wie kilkunastu linijek tekstu. Niestety, w dalszych 
czę~ciach praca rÓwnież nie jest wolna od błędów. 
Roman Hennel słusznie zauważył, że książka G. 
Niewiadomego "piłą" naukową nie jest, zu~ autor za­
strzegł. że jego praca nie pretenduje do miana 
monografii . Jednak ta jej .. nienaukowo~ć" nie może 
oznaczać dowolnego interpretowania faktów oraz 
zgody na iuformacje niedokładne lub bałamutne. 

Trudno w krótkim omówieniu przytoczyć i 
skorygować wszystkie błędy inieścisło~i występujące 
w książce. a w odniesieniu do ilustracji jest ich 
niemało. W Krajobra.ie z góralem zamieszczono 192 
reprodukcje dzieł malarskich i graficznych. z czego 
90 to stare ilustracje. Jednak nawet pobieżna analiza 
zapisów o nich wykazuje, że wokoło połowie przy­
padk6w konieczna jest korekta lub uzupełnienia. 
Występują tu przede wszystkim błędy w okrdleniu 
techniki graficznej. autor twa reprodukcji lub rysun­
ku, omyłki w datowaniu. cytowaniu cza opism oraz 
zdarza się dowolne zmienianie tytułÓw ilustracji . Aby 
nie być gołosłownym, należy przytoczyć tutaj kilka z 
nich. najbardziej typowych: 

il. 90 - Wątpliwo~ci budzi fakt przypisania 
Alfredowi Scbouppell1u autorstwa Jeziora II' Doli/lie 
Koprowej pod Mllichem w Ta/rach. Ta wielokrotnie 
reprodukowana ilustracja nigdy nie była sygnowana, 
oprócz trudnego dzis iaj do odczytania podpisu 
drzeworytnika z wyraźnym określnikiem ,.sc"( culpsit 
- wyrytował). Pojawia się pytanie (pozostawione. 
niestety, bez odpowiedzi), skąd autor bierze pewno ć 
o autorstwie A. Schouppego? Podobne wątpliwOM:i 
pojawiają się w przypadku il. 116 pod oryginalnym 
tytułem Widok Czamego Stawu w Tatrach, rzekomo 
autorstwa A. Świe zew kiego. 

il. 95 - Nie zidentyfikowanym przez Nie­
wiadomego rytownikiem ry unku W. Gersona do 
wiersza J. K. Turskiego Dmciarz z ka/aryllkq jest 
Feliks Zabłocki, pracujący w latach 1863-1867 dla 
.. Tygodnika Ilustrowanego". 

il. łOI - Tytuł ilustracji brzmi w oryginale 
Mała Łąka j CUMO/l)' Wi,eh w Tatmelt, a nie Widok 
/la Ma/q Lqkę w Ta/rach . Jednocześnie prJgnę w tym 
miejscu odrzucić ewentualne posądzenie o przesadną 
lub nieuzasadnioną drobtazgowo~. Należy zdać sobie 
sprawę. jak istotną prawą dla idel1lyfikacji ilustracji 
drzeworytowych wielokrotnie powielanych w różnych 
pismach i w różnym okn:sie. często z tych samych 
matryc. jest podawanie oryginalnego tytułu wyMępu­
jącego w podpisie. Je t on często jedynym wyróżni­
kiem umożliwiającym określenie proweniencji ryciny. 

ił. 114 - W tym pnypadku oależy zwrócić 
uwagę, że w żadnym wyp'ldku Samuel Orgelbrand rue 
był drzeworytnikiem Doliny Pięciu Stawów w Tatrach, 
gdyż ten rysunek Felik a Brzozowskiego je t cynko­
typiq wykonaną w zakładzie .• chemitypowym" braci 
Orgelbrnndów. 

il. 125 - Alfred Kozarski jest aulorem ry­
sunku do drzeworytu J. Styfiego o tytule WqIV6z w 
KościeliskacIt. a nie Szałas 11' Kościtdiskacll, zaś 
"Opiekun Domowy" wydrukował go w 1865 r. (3 nie 
1860). 

il. 147 - Jakub Kostkiewicz, właściciel 
zakładu litograficznego we Lwowie, był jedynie 
twórcą ryciny Podupła.ki w Ta/racłt, z~ rysownikiem 
Henryk Grabillski. którego charakterystyczny inicjał 
znajduje się w lewym doLnym rogu. Błąd w określeniu 
autorstwa popełnił wczdniej K. Polak w Bibliografii 
Pallllęfllika Towarzystwa TamafISkiego i najwyrafniej 
trwa on do dzisiaj. 

il. 154 i 155 - Zakopalle w wił/e Walerego 
Eljasza wykonano jako cynkografie w zakładzie 
Huśnika i Ha~lera w Pradze (ich charaktcryMyczne 
inicjały znajdują w prawym dolnym rogu ilustracji) dla 
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krakow kiego "Świata". T . 4:1891, nr 12, s. 278 i 279 . 
.. Tygodnik Ilustrowany" rugdy rue zamieścił litografLi 
tatrzań kich, n. 154 została wydrukowana rówrUei. w 
"Polskim Ludzie" w 1892 r. (nr 9, s. 3). 

il. 188 - Pragnę w tym miejscu dodać in­
fonnację dla wszystkich miłośników twórczości M. E. 
Andriollego, ż~ wykonał on jeszcze jeden ry unek 
talTlallski, oprócz już wymienionego Ten zajdzie!. 
wyrytowany przez E. Baranowskiego pl. Wrócę do 
was /la wiosnę!. przedstawiający górala z górami 
przed zejściem z hal. Wydrukowany został w 
"Biesiadzie Literackiej"(T. 21 :1886, s. 9). 

Roman Hennel. powołując si~ na postulaty 
Jerzego Banacha skierowane pod adresem przyszłego 
monografi ty tematu, stwierdził m.in .• że G. Niewia­
domy skompll!towal ryciny g6rskie - owe drzeworyty. 
litografie i/d .. reprodukowane we wszystkich chyba 
stalJ'ch ill/s/rowanych czasopismach polskich. Wiele 
stron książki zdobiq rycillY lurwalone tylko przez 
"Kłosy", "Wędrowca" lub" Tygodnik ltlSlrowall)''' , 
k/6rych pr%rypy obrazo .... e. a więc orygi/lał)'. 
uważamy obecnie za zaginione. 

Trudno uznać przedstawiony zbiór za skom­
pletowany - jak chciałby to widzieć Hennel. W 
notatce o stanie badań nad dziewięUlastowiecznymi 
ilu tracjami tatrzańskimi podałam rzetelną - jak si~ 
wydaje - informację o odszukaniu w 46 czasopismach 
około 1000 ilustracji (do końca 1900 r.), wi~c przy­
kłady przytoczone przez Niewiadomego są tylko na­
mia tką prawdziwie bogatej spuścimy ilustratorskiej. 

Omawiając działalność artystyczną po­
szczególnych twórców G. Niewiadomy podaje bardzo 
skąpe inrormacje o ich działalno~ci i1ustratorslciej i 
wy t~powaniu ich prac w poszczególnych czaso­
pismach . Tym bardziej irytująca je t maniera 
pozbawiania ilu tracji reprodukowanych w książce 
pełnego opisu bibliograficznego, tak niezbędnego do 
szybkiego dotarcia do oryginału . 

W słowie w5t~pnym autor napisał : .. Kraj­
obraz: góralem" /0 pods/a .... o .... y zarys dziejów 
tematyki lat,.zOlJskiej 11' malarstwie i grafice. W X1X 
w. ilustracja była najpopulanliejszą formą grafiki. Nie 
przypadkowo poświęciłam tyle uwagi dawnej 
ilu tracji. Jest ona w książce często przywoływana. i 
chociaż - co lU kryć - potraktowana zoslała po 
macoszemu. raczej jako dzieło o charaktene doku­
mentacyjnym po zagiruonych pracach malar lcich. To. 
że książka w tych fragmentach jest niedbale i błędnie 
opracowana. je t kolejnym poIwierdzeruem trudności, 
z jakimi borykają się badacze, którzy zlekceważą 
mało znany świat dawnej ilu tracji. 

Zastanowić ię tutaj należy, czy celowe było 
poruszanie w Krajobrazie z g6ralem tematu grafiki 
ilustracyjnej wytuncji. gdy autor rue posiadał (lub nie 
zamierzał przekazać) pełnych o niej wiadomości . 

Wy tarczyłoby być może czę~tsze używanie trybu 
przypuszczającego lub wyrażeń oznaczających 
prawdopodobieństwo. np. wystąpienia ryciny. aby 
czytelnik z większą ufnością traktował pozostałe 
wywody autora. Stało się inaczej. Grzegorz Niewia­
domy nie tylko ulJwalil błędne opmie poprzedników. 
ale dorzucił swoje. które przez lata będą pokutować i 
żaden, nawet najbardziej krytyczny i rzetelny tekst 
szkody tej me naprawi. 

Trudniej za jes t konfrontacja z neczy­
wisto ciq opisanych dziejów prac malar kich, których 
rozproszenie wręcz uruemożliwia przejście tropem au· 
tora. Z założenia ta.ką prac~ miał wykonać za (może 
dla) czytelnika autor, ale czy netelnie7 Dotych­
czasowe wnioski skłaniają raczej do nieufno~ci w 
stosunku do pozo tatych (a może właściwie zasad­
niczych) u tuleń autora . A więc powracam do tytu­
łowego pytania: tatrzańska rewelacja książkowa - czy 
rzeczywi~ie7 Moim zdaniem nie, zdecydowarue nie! 
Z powodów wyżej wymienionych. swoistego ruedbal­
stwa - by nie rzec ruechlujstwa - 2Il1amowany jedynie 
został znakomity lemat. 

AlinaSuchoń 

G. Niewiadomy: Krajobraz z góralem. Tatry 
i Podhale w SZluce polskiej 1836-1945. T.l, Tatry 
romallf)'czl1e 1836-/889. Gdrulsk: Zawrat 1995. ss.l3O. 
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Co było (w minionym roku), 
to było, teraz nowe nadzieje, nowe 
plany. W świecie katastrofy, wojny, 
tragedie, w kraju - polityczne 
niesnaski, walka o byt. A my - wę­

drujemy podróżujemy. To nasza re­
cepta na zachowanie równowagi 
ducha, na relaks, na psychiczny 
katharsis, zdrowie i ciekawe życie. 
Razem z Wami przemierzamy uko­
chane góry, poznajemy świat. To 
dzięki współpracy, i to bezintere­
sownej wspólnie dzielimy się wra­
żeniami, doświadczeniami, opinia­
mi. Nakład nam rośnie, przybywa 
stałych czytelników i punktów 
sprzedaży, ciągle jednak za mało, 
by stać się w pełni samodzielnymi. 
Aczkolwiek rozchodzimy się po 
całym kraju, to jednak nadal nie­
zbędna jest nam pomoc Urzędu 
Kultury Fizycznej i Turystyki, które­
mu składamy gorące podzięko­
wanie. Mamy nadzieję, że jeszcze 
będzie nas trochę wspomagał. 
Dzięki reklamom, nie podnosząc 
ceny, wprowadziliśmy ładną, jak 
nam się wydaje, okładkę. Chcie­
libyśmy jeszcze więcej koloru, ale 
trzeba poczekać. Udało się nam 
zorganizować sympatyczne spot­
kanie z dużą grupą Czytelników w 
karkonoskiej "Strzesze Akademic­
kiej". Planujemy następne, na proś­
bę uczestników, w dniach 16-18 
maja na Turbaczu w Gorcach. Każ­
dy taki kontakt, każdy list do Re­
dakcji cieszy nas bardzo - oznacza 
to bowiem, iż nie wychodzimy w 
próżni, że wzbudzamy zaintere­
sowanie. Nie jesteśmy niczyim or­
ganem - żadnych władz, żadnych 

zarządów. Nasz oficjalny "właś­
ciciel" - Oddział Wrocławski PTIK 
i jego Oficyna Wydawnicza "Su­
dety" dają nam wolną rękę. Stara­
my się być jak najbardziej pismem 
CZVTELNIKÓW. Od Was więc za­
leży głównie to, jaki jest najstarszy 
dziś górski magazyn w Polsce, 
notowany już w zagranicznych źró­
dłach i wykorzystywany na uczel­
niach wyższych. Tym, którzy cierp­
liwie ślą nam teksty - serdecznie 
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dziękujemy i prosimy o dalsze. 
Tym, którzy jeszcze nie zdecydo­
wali się - proponujemy skreślenie 
kilku i więcej słów o swoim spoj­
rzeniu na turystykę, na góry, o cie­
kawszych wydarzeniach górskiej 
braci. W zasadzie wszystkie teksty 
publikujemy, choć czasami muszą 
one poczekać w kolejce. Jak za­
pewne zostało to zauważone, po 
wakacjach uruchomiliśmy nową 
serię - Wycieczka miesiąca. Stało 
się to w wyniku właśnie karkonos­
kich dyskusji, by dać szansę po­
czątkującym łazikom, którzy nie 
muszą zaraz umieć chodzić po Do­
lomitach czy Himalajach. Zaprasza­
my więc do wspólnego redagowa­
nia kącika - warunek to trasy pro­
ste, najwyżej dwudniowe, z łatwym 
dojazdem, wskazaniem literatury 
lub mapy, opi-
sanie najwyżej 
na dwóch stro-
nach maszyno-
pisu. Zdjęcia 
są oczywiście 
mile widziane. 

i sami wybierzemy się w austriackie 
Alpy, tak przecież piękne i bliskie. 
Niestety, nie znalazł odzewu nasz 
konkurs na esej związany z Mie­
czysławem Orłowiczem. Widać 
nasi Czytelnicy bardziej wolą cho­
dzić po szlakach niż zagłębiać się 
w studiowanie życiorysu i myśli tej 
ciekawej przecież i zasłużonej dla 
polskiej turystyki górskiej postaci. 

Pełni oczekiwań, co też nam 
przyniesie Nowy 1997 Rok, życzy­
my wszystkim Czytelnikom i sym­
patykom wszelkiej pomyślności 
osobistej i rodzinnej, ale przede 
wszystkim udanego sezonu wę­
drówkowego i podróżniczego, 
gdziekolwiek zawiodłyby szlaki. 

Do siego roku! 
Redakcja 

W lutym 
postaramy się 
rozesłać wy­
dawnictwa 
książkowe i fol­
derowe rozlo­
sowane trady­
cyjnie już 

wśród tych, 
którzy do koń­
ca stycznia 
wpłacą prenu­
meratę na 
1997 r. Część z 
tych materia­
łów ufundował 
Austriacki Oś­
rodek Informa­
cji Turystycznej 
w Warszawie , 
któremu wyra­
żamy wdzięcz­

ność za zaopa­
trywanie nas w 
różnorodne in­
formacje. Może Granaty. Folo: Juliusz Wyslouch 
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Klub Turystów Górskich przy Oddziale Morskim 
PTTK w Gdyni powstał z inicjatywy Oddziałowej 
KTG. członków sekcji górskiej Klubu "Wanoga" oraz 
członków sekcji turystycznej Klubu Wysokogórskie­
go. SIało się 10 18.11.1966 r., "aby zrzeszyć wszyst­
kich entuzjastów i sympatyków uprawiających, 
względnie pragnących uprawiać turystyk~ górską, jak 
głosił komunikat zamieszczony w prasie Wybrzeża 
Gdańskiego. 

Powołanie Klubu było wynikiem przemyślanej 
decyzji kilku entuzja~tów turystyki górskiej. takich jak 
koledzy Tadeusz Ko tiuk, Andrzej Jagiełło - projek­
lant znaczka klubowego, Jerzy Koczoń, Jerzy Goraz­
dowsld, R ysz.ard Piotrowski i inni. 

W chwili założenia Klub liczył 45 członków, z 
których pięciu posiadało uprawnienia przodownika tg. 

Pierwszym prezesem zo tał Ryszard Piotrowski. 
a następnymi byli: Ta(ku z Kostiuk. Slefan Gorączka. 
klóry przez dzie i~ć lat pełnił tę funkcj~, Zbigniew 
Grunwald, Barbara Dudek i w chwili obecnej Andrzej 
Gumowski. 

Dzięki inicjatywie Klubu i Komisji TG powołano 
w 1972 r. Terenowy Referat Weryfikacyjny GOT. 
prowadzony przez Władysława Gąsiora, Jerzego Dil­
tricha, a obecnie Stefana GorączJcę. 

Pierwszym klubowym wyjazdem w góry byl 
udział w 111 Ogólnopolskim Rajdzie Pracowników 
Slużby Zdrowia w BieStczadach w \967 r. (21 osób). 
Bezpo~rednio po nim odbyły się obozy: w Tatrach 
Wysokich - (21 uczestników) i Tatrach Słowackich 
(lO ucze tników). 

W nasl~pnych latach najczęściej byliśmy w 
Tatrach Polskich i Slowackich. W 1974 r. wyruszy­
li my do Rumunii. gdzie przemierzaliśmy po szlakach 
Gór Bucegi i Fogarskich. 

Co roku odbywaliśmy kilka, kilkanaście obozów 
we wszy tkich grupach gór Polski, a w \98 I r. zor­
ganizowaMmy I zimowy obóz zkoleniowy w Ta­
trach. którego celem było zapoznanie się ze sprzętem 
asekuracyjnym. Od tego czasu podobne obozy miały 
miejsce każdego roku. Trudniejszym etapem stał się 
wyjazd w 1984 r. w Dolomity, zelknięcie si~ po raz 
pierwszy z lodowcem i wejście m.in. na Marmolad~ 
(3342 m). Kolejnym wyższym szczeblem w upra­
wianiu turystyki wysokogórskiej było zorganizowanie 
w 1985 r. wyprawy trekkingowej do Nepalu w rejon 
Langtangu. 

Coraz czę ciej odtąd wyjeżdżaliśmy w góry 
Ewopy: do Austńi, Fr.lncji, Hiszpanii. Anglii, Grecji 
i Turcji . Jednak naczelnym zadaniem klubu była 
zawsze działalność szkoleniowa do których przy­
wiązywano wielką wagę. 

Metody tych zkole(t były różne: kursy, prelekcje, 
pogadanki. projekcje filmów, wy lawy, konkursy oraz 
wspomniane obozy i wycieczki szkoleniowe. Wszyst­
ko to ułat wiało zdobywanie coraz wyższych slopni 
GOT, jak i uprawnień organizalora turystyki i przo­
downika Ig. Człollkowie Klubu zdobywali również 
inne uprawnienia kndry PTTK: przodownika lp. 
slraznika ochrony przyrody, instruktora krajo­
znawstwa i inne. 

Sprawozdania z odbytych obozów przedslawiano 
w formie wla nych lekcji ilustrowanych przeiroczami. 
ale go~cili~my też Andrzeja Zawadę (LOlhse), Wand~ 
Rutkiewicz (M . E\lere~t), Tadeusza Piotrowskiego 
(Tińcz Mir) i innych znanych alpinistów. 

Na spotkania czwankowe zapraszaliśmy dzia­
łaczy. Byli u nas m.in. Mieczysław Banaczyk i 
Edward Mo kała . 

Przyrodę gór przybliżal nam nasz kolega \dubowy 
Bogdan Głowacki, prezentujący cykl prelekcji 
ilu trowanych unikatowymi przeźroczami. Po zerz.,li 
nasze wiadomo~i z zakresu topografii gór Andrzej 
Jagiełło, Tadeusz Kostiuk, Christian Parma, Jerzy 
TilIak. a temnty zdrowia turysty w górach swoją 
wiedzę fachową przekazywały Teresa Czewżyk i 
Kry tyna SlenceJ. Częste były projekcje filmów 
krajoznawczych, szczególnie przed wyjazdami na 
obozy. Rokrocznie organizowalumy konkurs prze­
źroczy o tematyce górskiej - plon naszych wędrówek. 

W minionym trzydziestoleciu uprawnienia kadry 
PTTK uzyskało: przodownika Ig - 41 osób, przodOw-
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nika tp - 53 osoby. organizatora turystyki - 77 osób, 
traioika ochrony przyrody - 24 osoby i instruktorów 

krajoznawstwa regionu - 6 osób. 
Ze względu na znaczne oddalenie Klubu od gór, 

propagowano i popierano uprawianie turystyki pieszej 
nizinnej, jako formę utrzymania kondycji I przygo­
towania do wypraw gó~kich. W ciągu trzydziestu lat 
zorganizowaliś'my łącznie 900 wycieczek jedno- i 
wielodniowych, w których udział wzięło 8000 osób i 
pokonano trasę długości około 15530 km. 

Klub również był organizatorem dwóch rajdów 
oddziałowych w roku, a to jednego z najsIar zych w 
Polsce Ogólnopol~kiego Kwalifikowunego Rajdu 
Nadbałtyckiego (odbyło się ich 40) oraz Klubowego 
Rajdu na raty "Gdynia i okolice" - razem 20. 
Członkowie Klubu byli w tym roku w p6łorganizato­
rami Wieloelapowego Rajdu "Gdynia'70", zorga­
nizowanego z okazji 70-lecia nadania Gdyni praw 
miej kich. 

W 1994 r. na zebraniu sprawozdawczym podjęto 
decyzję o przyjęciu przez KTG nazwy "Górale". 
Związane to było z tym, że w oddziale w~r6d turystów 
nie mówiono inaczej o członkach Klubu, jak wla nie 
"Górale". SIało się tO synonimem Klubu i przylgnęło 
do niego na stałe. 

Poza działalnością turyslyczną Klub rozwijał inne 
formy pracy, służące wzajemnemu poznaniu ię. Były 
10: choinka noworoczna w plenerze, kuligi, tłuSly 
czwlłl1ek, bale gałganiarzy i noworoczne. topienie 
Marzanny, noc świętojańska . Szczególnie uroczy§eie 
obchodzimy co roku urodziny Klubu, w CIa ie któ­
rych dokonujemy "chrztu" nowo przyjmowanych 
członków. 

Cała działalno~ć Klubu zawarta je l w kilku­
tomowej kronice, prowadzonej od początku jego 
iSlnienia. Obejmuje ona obszerną dokumentację 
fOlograficzną i faktograficzną z odbytych imprez 
luryStycznych i kameralnych. Początek kronice dała 
Wanda Słomkowska, a dalej prac~ lę kontynuowali 
Zygmunt Fukacz, Stefan Gorączka oraz do dnia 
dzisiejszego Krystyna i Jerzy Slenclowie. 

Za swoją dzinłalno$ć Klub zostal odznaczony 
przez ZG P1TK Srebmą Honorową Odznaką PTTK 
w 1980 r., a w ześć lat później OdZllaką Złotą . 

Z okazji XXX-lecia w dniu 23.11. 1996 r. odbyło 
się uroczyste spotkanie. Slczególne miejsce wśród 
dekoracji zajmował ton, przed którym tały lrzy 
świeczki, każda symbolizowała miluoną dziesiątkę lal. 

Skromną. ale przypominającą o rocznicy dekorację 
przygotował Maciej Ślęzak i Zbysztk Grunwald, który roz­
stawił lIamiot-kopulk~, a przed nim • .roxpalil" ognisko. 

Waioym elementem stały si~ Kroniki Klubu. 
które spotkały i~ z żywym zainteresowaniem 
przybyłych go~i oraz budziły wspomnienia i refleksje 
członków Klubu. 

Kiedy nadeszła Slosowna pora rozpocz~cia 
uroczyslo§ci - Andrzej GUJ1lowski przy aplauzie 
zebranych wy zedł z namiotu i udał się na honorowe 
miejsce, z którego przywitał przybyłych go~ci w 
osobach: Wiesław Kargier - członek ZG PTTK, 
przewodniczący KTP ZG PTTK, WOjciech Stan­
kiewicz - PrzewodnicZĄcy Podkomi ji Klubów 
Górskich i Alpinizmu KTG ZG PTTK. Jacek Ol zew­
sk.i - inspeklor ds. rozwoju turystyki UM w Gdyni. 
Oddział Morski PTTK reprezentowali : prezes Zarządu 
Ryszard Wrzosek i przewodnicząca Oddziałowej 
Komi Ji Krajoznawczej Alicja Wrzosek. Przybyli rów­
nież go§cie z Gdan. ka: Antoni Oworski - przewod­
niczący Rejonowej Komisji Egzaminacyjnej Przodow­
ników TG, Jan Manyński - przewodniczący KTG 
ROP PTTK, Henryk MarCInek - prezes zaprzyjai­
nionego KTG "Koliba". 

Preze przedstawił hjslOri~ Klubu. a przede 
w zystkim ludzi, którzy przyczynHi i~ do tego, że 
Klub powstał, prężnie działał i istnieje w obecnym 
k ztałcie. W koncowej faZIe wystąpienia Mrzeliły 
korki od szampanów i preze wznió I toast za 
pomy~lno~ członków Klubu i za Klub. 

Naslępnie odbyła si~ podniosła i miła ceremonia 
wręczenia przyznanych Klubowi medali i wyróżnień . 
Klub został wyróżniony: medalem KTG ZG PlTK, 
Medalem płk. Władysława Kononowicza przyzna­
nym przez KTP ZG PTTK, Medalem 70-Iecia Gdyni 
i Dyplomem ZO PTTK . Nast~pnie odbyły się wrę­
czenia indywidualne. Były wieloletni prezes Klubu 
Stefan Gor4czka, Wielce zasłużony dla turystyki górs­
kiej, Olrzymał Iytuł Honorowego Przodownika TG, 
Czesław Szmigiel - Dyplom ZG PTTK. 

Czę~ć oficjalną zakończyło zgaszenie $wiec na 
torcie przez prezesów Klubu: byłych - Barbarę Du­
dek, Zbigniewa Grunwalda, Slefana Gorączk~ i obe­
cnie pełniącego lę funkcję - Andrzeja Gumowskiego. 

Potem dzielono lorty. pożywano ałatki i ciasla 
przygotowane przez klubowiczów. Roman Sobieszko 
i Maciej ŚI~zak przynidll gitary. Odbył się mały 
feMiwal pio enki turystycznej wykonany przez 
członków Klubu. 

Spotkanie po latach. rozmowy, w pomnienia 
slworzyły niepowtarzalllq almosf~ tej uroczyslo~i. 

Andruj Gumow ki 

Uczestnicy spotkania przed namiotem. Foto: autor 
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~~ ~ll[l~~M 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PTTK 

SPOTKANIE SUDECKICH PRZODOWNIKÓW 
Kolejny, już 35, Ogólnopol ki Zlot 

Sudeckich Przodowników Turystyki Górskiej 
odbył się 18-20.10.1996 r. Organizatorem była 
Komisja Turystyki Górskiej Oddziału Wro­
cławskiego PTTK, a miejscem Zlotu DW ,.Siła" 
w Szklarskiej Porębie. Ucze lniczyło w nim 67 
osób z 11 województw. Od wielu lat każdy Zlot 
Sudeckich Przodowników TG. oprócz części 
programowej. w cza ie której omawiano sprawy 
organizacyjne. miał także część .,szkoleniową". 
W jej trakcie wygło zono trzy referaty. których 
treść wydrukowano w wydawnictwie pt. "W 
Górach Izer kich". Przeprowadzono także egza­
miny na przodowników tg i na rozszerzenie 
uprawnień. 

Już od godzin przedpołudniowych pier­
w zego dnia rozpoczęło pracę Biuro Zlotowe, 
które przyjmowało i przydzielało ucze mikom 
kwatery oraz zachęcało do nabywania bogatej 
literatury turystycznej, oferowanej przez Od­
dział Wrocławski PTTK i jego Oficynę Wy­
dawniczą .,Sudety". Dla stworzenia odpowied­
niego nastroju. przed otwarciem Zlotu zaser­
wowano uczestnikom obfity obiad. 

W godzinach popołudniowych spotka­
nie otworzył przewodniczący Komisji Turystyki 
Górskiej Oddziału Wrocławskiego PTTK Ma­
rian Pecolt, który powitał ucze tników i zapro­
szonych gości i po krótkim wstępie prowa­
dzenie przekazał przewodniczącemu Delegatury 
Sudeckiej KTG ZG PTTK Zbigniewowi 
Garbaczewskiemu. 

Po części oficjalnej. jako pierwsza z 
prelegentów wySl<lpiła Ewa Ciechanowic:z, któ­
ra zapoznała uczestników z przyrodą Gór lzer­
skich. Po referacie wywiązała ię dy ku ja do­
tycząca ochrony przyrody, zarówno w tych g.ó­
rach, jak i na terenie woj. jeleniogórskiego. Re­
ferentka rzeczowo i zczegółowo odpowiadała 
na stawiane pytania. 

Po przerwie glo zabrał pt"zewodniczllcy 
KTG ZG PTTK Marek Staffa. Na jego wnio ek 
uczestnicy uczcili chwilą ci zy pamięć przo­
downików, którzy w ostatnim roku ode zli na 
zawsze z naszego grona. astępnie wręczył on 
legitymacje i odznaki Honorowego Przodow­
nika TG Kazimierze Kowalewskiej i Antoniemu 
Kiradze. W dalszym ciągu wy tąpienia omówił 
działalność KTG ZG PTTK w okre ie od 
poprzedniego Zlotu. Szczególną uwagę zwrócił 
na zbliżający bię Walny Zjazd Delegatów 
PTTK. Poruszył również działaino ć parków 
narodowych w zakresie turystyki, ze zczegól­
nym uwzględnieniem parków sudeckich. 

Następnego dnia, po śniadaniu. uczest­
nicy pod wodza Marka Wikorejczyka wyru zyli 
na wycieczkę przez Szklarską Porębę w Góry 
Izer kie. W trakcie wycieczki przekazał on 
infomlację o dawnych nazwach w Szklarskiej 
Porębie i Górach lzerskich, pokazując oma­
wiane obiekty. Po drodze zwiedzono filię Mu­
zeum Okręgowego z Jeleniej Góry w domu 
braci Gerharta i Carla Hauptmannów. Dalsza 
tra a prowadziła na Zwali ko i do Jaku zyc. Po 
drodze uczestnicy dowiedzieli ię o kilku cie­
kawostkach. Z Jakuszyc powrócono do Szklars­
kiej Poręby. Tu Marek Wikorejczyk podpisy-
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wał swoją książkę " Wędrówki ze Szklarskiej 
Poręby". 

Po obiedzie wywiązała się dy ku ja na 
tematy interesujące przodowników, m.in. poru­
zano sprawę schronisk, szlaków oraz pracy 

przodowników. Po przyjęciu wniosków zakoń­
czono część roboczą Zlotu. 

Ostatniego dnia przejechano do Jeleniej 
Góry, gdzie w Muzeum Okręgowym kustosz 
tego Muzeum Mieczy ław Buczyński. w trakcie 
oprowadzania, w bardzo ciekawy po ób za­
poznał ucze tników Zlotu z eksponatami zgro­
madzonymi w lej placówce i omówił związki 
zklarstwa w rejonie jeleniogór kim z turystyką. 
~eQi" MuzeJlm Marian Pecolt podzię­
kował Mie~ławowi Buczyńskiemu za bardzo 
ciekawą prelekcję, a następnie p ' al 
uczestników. 

Zlot przebiegał bardzo sprawnie i cie­
kawie, za co należą ię podziękowania organiza­
torom. członkom KTG Oddziału Wrocławskie­
go i prelegentom, Dyrekcji Muzeum Okręgo­
wego w Jeleniej Górze za bezpłatne udostęp­
nienie zwiedzania. a za bardzo dobre warunki 
lokalowe i po iłki per ollelowi DW "Siła" w 
Szklar kiej Porębie. 

Uczestnicy otrzymali pamiątkową od­
znakę , wydawnictwo "W Górach lzerskich" 
oraz kalendarzyk reklamowy na 1997 r. Od­
działu Wrocław kiego PTTK. 

Opracowanie "W Górach Izer kich", 
wydane przez Oficynę Wydawniczą "Sudety", 
zawiera trzy referaty: 

Mieczy ław Buczyń ki, Zbigniew Gar­
baczewski - Szklarstwo na terenie Ziemi 
Jeleniogór~kiej i jego związki z turystyką, 

Ewa Ciechanowicz - Przyroda Gór 
Izerskich, 

Marek Kazimierz Wikorejczyk - O 
dawnych nazwach Gór Izer kich. 

Wnioski z 35 Zlotu: 
1. Ujęcie w regulaminie GOT wszyst­

kich znakowanych szlaków na terenie gór 
pol kich. 

2. Podawanie na bieżąco w czaso­
pismach górskich wydawanych przez PTTK, tj. 
,.Na szlaku" i "Gazecie Górskiej", informacji o 
nowościach wydawniczych. 

3. Uhonorowanie telegramem gratula­
cyjnym Mieczysława Holza z okazji 80 urodzin. 

4. Wy tąpienie o nadanie tytułu Hono­
rowego Przodownika Turystyki Górskiej An­
drzejowi Ro łanowi. 

5. Powierzyć organizację 36 Ogólno­
polskiego Z lotu Sudeckich Przodowników 
Turystyki Górskiej Oddziałowi PTTK w Ząb­
kowicach Ślqskich. 

Zbigniew Garbaczewski 

SYMPOZJUM "GÓRY W KARTOGRAFII" 
W lokalu COTG ZG PTTK w Krako­

wie odbyło ię 7 grudnia ub.r. kolejne, coroczne 
ympozjum KTG kOllczące ezon letni. Który 

to z kolei? Zaprzestano numeracji. Gdy 
odchodziłam z KTG ZG, organizowaliśmy 
dzieiqte, zatem to będzie piętnaste lub Slesnas­
te. Sala odczytowa była pdna do o tatniego 
miejsca, czyli dobrze ponad sto osób (ba, ale ja 
pamiętam ' ympozjum .. Góry w filmie z 
1980 r." z udziałem Zanu iego, Sprudina i 
Surdela, w którym uczestniczyło ok. 500 osób). 
Spotkania turystów są teraz bardziej kameralne. 

Temat "Góry w kartografii" jest nad­
zwyczaj intere ' ujący, wszak mapa to podsta­
wowe mtrzędzie turysty. Sympozjum miało dać 
odpowieui na pytanie: na ile mapy spełniają 
oczekiwania turystów? 

Większość prelegentów. których - dla 
porządku i pamięci - odnotujmy: 

- Roman Malarz GÓl), w ~)'ciLl i nau­
ko~vych dokonaniach Eugellius:a Romem, 

- Beata Konop ka Ploblell/atyko górsko 
w dawnej kal10gmfii /la pr:ykład:ie Sudetów, 

- Jan Krup~ki Problemy ka/1ogrofii 
terenów górskich, 

- Anurzej Kajoch Jak powstaje mapa 
tL/1)'SI)'czna. 

- Andrzej MaLUszczyk Ocena /IIap 
terenów górskich : punktu widunia potrzeb 
tl/l)'sty, 

- Jaro ław Baryluk Subst)'tw)' map 
kOlpackiclr terenów górskich; lot 19-ł5-1958, 

- Tymoteusz Wróblewski Mapy geolo­
giczno-krajoZ/lawcze jako 1I0wa specjalizacja 
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k0l1ografii turystycznej, trafiła z zakresem 
przekazywanych informacji w gu ty słuchaczy. 

Prelegenci potraktowali uczest ników 
ympozjum jak fachowców. W zdecydowanej 
większości referaty zost ały starannie przygoto­
wane i dobrze wygło zone. Było to kompedium 
wiedzy o mapach turystyclnych. Stąd dobrze się 
stało, że materiały te taraniem COGT wydano 
przed konferencją. Mnie w szczególności 
zaintere owało wystąpienie ostatniego prele­
genta . Mapa o trzech warstwach iJlformacyj­
nych, tj . topograficznej. geologicznej i krajo­
znawczej, to dla turystów mojego pokolenia 
zupełna nowo ć. Proszę sprawdzić, jak długo 
można wczytywać ię w taką mapę! 

U terką sympozjum był czas pozosta­
wiony na dysk-usję, tzn. po wszystkich refera­
tach. czyli po pięciu godzinach potkania. To 
uwaga do prawnie prowadzącego i dy cypli­
nującego konferencję Marka Staffy. Nie wszy­
scy mogli dotrwać do końca. A wiem, że np. 
brały w potkaniu udział o oby, które znały 
Romera i mogły podzielić się wspomnieniami. 

Sympozjum towarzyszyły dwie wy­
stawy. Na parterze PPWK (którego pracowni­
cy czynnie uczestniczyli w spotkaniu) na 12 
planszach przed. tawiło ewolu ję map Wydaw­
nictwa, na 11 piętrze Wiesław Wójcik zaprezen­
tował mapy pod hasłem "Turystyczna kano­
gTlIfia gór w okresie powojennym ze zbiorów 
Centralnej Biblioteki Górskiej". 

Dobre sympozjum, niech żałują ci co 
nie byli. 

Cecylia Rudzka 
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SPOTKANIE W COTG 
W Centralnym Ośrodku Turystyki 

Górskiej w Krakowie odbyło się 8 grudnia ub.r. 
dorocme spotkanie prezesów i przedstawicieli 
petetekowskich klubów górskich. Na spotkanie 
przybyło około czterdziestu osób z różnych 
stron kraju. Byli przedstawiciele klubów, którzy 
mają do gór godzinę jazdy, albo i mniej, byli i 
reprezentanci z krain od gór bardzo odległych. 
Spotkanie prowadzili i wyjaśnień udzielali: 
przewodniczący KTG ZG PTTK i przewod­
niczący Podkomisji Klubów. 

Organizatorzy tegorocznego zlotu 
klubów, który odbył się na Stogu Izerskim -
koledzy z Laskowic-Jelcza, złożyli krótkie spra­
wozdanie ze zlotu i przekazali .. sztafetę orga­
nizacyjną" wraz z kroniką zlotów kolegom ze 
Zduńskiej Woli. Ci ostatni zapraszają na zlot do 
Sosnówki 6-8 czerwca. Przy okazji omawiania 
organizacji imprez centralnych zwrócono uwa­
gę, by uwai.nie i dokładnie sporządzać prelimi­
narze i sprawozdania finansowe, co ułatwi 
rozliczanie imprez. 

W dyskusji, chwilami zamierającej, a 
chwilami bardzo ożywionej, poruszano rozmaite 
tematy i problemy, te "odwieczne" i świeże. Nie 
obyło się bez dyskusji o uprawnieniach przo­
downików, o nowym regulaminie GOT, o sto­
sunkach: parki narodowe - turyści, o szkoleniu 
wspinaczkowym organizowanym przez PTTK 
(czy będzie, czy warto organizować?). Mó­
wiono o nieporozumieniach z P1T o odznakę 
GOT i o regulacji wzajemnych stosunków. 
Wspominano także o "pirackich" książeczkach 
GOT oraz o fałszowaniu potwierdzeń przez 
"zdobywców" punktów - trafiają się podpisy 
przodowników, którzy nie i tnieją i próby przed­
stawienia do weryfikacji książeczek bez pieczątki 
przodownika, za to z "lipnym" podpisem. 

Jeden z kolegów, który w niedzielę 8 
grudnia rano chodził słynnym już zielonym 
"szlakiem" z Markowych Szczawin do Zawoi 
potwierdził, że po przymrozku nowo zbudo­
wana parkowa ceprostrada jest nie do przejścia 
- turyści idą wówczas obok ścieżki nie chcąc 
ryzykować przykrego w skutkach wypadku, na 
skutek całkowitego oblodzenia chodnika. 

FRF za 1 os./noc. Szczegóły i kontakt: Zbig­
niew Rudzióski, Kućki 12/9,66-400 Gorzów 
Wielkopolski. 

Po dyskusji i przerwie mogliśmy obej­
rzeć zestaw przeźroczy pokazujących zako­
piańskie cmentarze i wysłuchać gawędy o 
ludziach tam spoczywających, w różny sposób 
związanych z Zakopanem i Tatrami. 

J ul iusz Wysłouch 

GRUDNIOWE PLENUM ZG PTTK 
Jako ostatnie posiedzenie plename ZG PTI'K 

odbyło si~ spotkanie 14 grudnia ub.r. w Warszawie. 
Jako najważniejszą decyzję najeży uznać uchwałę w 
sprawie zwołania XIV Walnego Zjazdu na 5-7 
września 1997 r. w Lubhnie, który dysponuje bardzo 
dobrymi warunkami lokalowymi i organizacyjnymi. 
Po gorącej dyskusji projekt uchwały budżetowej 
odesłano do poprawek, ale należy sądzić, że nie 
ulegnie w niej zmianie zapis o przeznaczeniu 250 000 
zł na remonty i modernizację schronisk sudeckich, co 
jest efektem realizacji uchwały "sudeckiej" z 1996 r. 
Niestery, bliższej informacji o jej wypełnieniu nie 
uzyskano. Należy podkreślić, iż wbrew obiegowym 
opiniom dochody ze sprzedaży nieefektywnego 
majątku na stanie ZG PTTK wchodzą w skład 
Funduszu Inwestycyjnego, a nie wydawane na bieżące 
potrzeby biura Zarządu Głównego. Kana rabatowa 
cieszy się coraz wi~kszym zainteresowaniem. Drięki 
niej nastąpił wyraźny wzrost płatności składek 
członkowskich, które - mimo podwyżki na 1997 r. -
relatywnie staniały. gdyż nie były podnoszone od 
oSIatniego Walnego Zjazdu w Poznaniu. W książecz­
ce, którą dostaje każdy opłacający składk~, pojawiło się 
nie tylko wiele nowych fmn, ale i poszerzona infor­
macja o organizacji i działaJno~i Towarzy twa. Zo ta­
nie 10 z pewnością przyjęte z uznaniem przez członk6w. 

Ukazało się też kilka wydawnictw promocyjnych, op. 
,Jak w domu" - infonnator o obiektach PTrK. 

Przy okazji schronisk wano zaznaczyć , że 

przewidriano poważne kwory związane z postępo­
waniem uwła zczeniowym, do czego Zarząd Majlll­
kiem P'ITK jesl gotowy. Brakuje jednak reakcji ze 
strony władz lokalnych. Rapon o ich stanie zamieś­
cimy osobno. Wbrew pozorom, są to sprawy bardzo 
trudne, szczeg6lnie na tereoie Tatrzańskiego Parku 
Narodowego, gdzie Towarzystwo ma 1190 ha paeH­
czeniowych własności, a je t lraktowane jak jakiś 
natryt. K.R.M. 

NADZIEJA 
Jako zdeklarowany wielbiciel Babiej 

Góry uważnie przeczytałem prawozdanie An­
drzeja MalUszczyka z jubileuszu 90-lecia schr. 
na Markowych Szczawinach. mlere owało mnie 
szczególnie, czy szacowne grono uczestników 
zauważyło trud wędrówki arcywygodną "ścież­
ką ekologiczną", jaką zbudowano zamia t zlik­
widowanego szlaku turystycznego z Zawoi 
Markowej do schroniska. Interesowało mnie, 
czy w uroczy tościach i spotkaniach wzięlj 
udział przedstawiciele BgPN i czy oprócz oko­
licznościowych gawęd i przemówień malazło 
się miejsce na rzeczową dyskusję o babio­
górskiej turystyce w kontekście działań parku 
gospodarzącego, w nieznany przez pokolenia 
sposób, na Babiej. 

Po przeczytaniu obszernego artykułu 
zaświtała w moim ercu i umyśle nadzieja, że 
ustaną działania niszczące babiogórskie szlaki 
i przyrodę masywu. Oto dyrektor parku złożył 
deklarację, że "wszelkie sprawy szlaków na 
Babiej Górze będą odtąd obowiązkowo konsul­
towane z gospodarzem terenu - Oddziałem 
PTTK w Suchej, jak też z KTG ZG PTTK w 
Krakowie. Być może, za dużo już pisałem o 
Babiej i o tym, co się tam ostatnio wyprawiało, 
muszę jednak skomentować deklarację, o której 
dowiedzieliśmy się za pośrednictwem "Ns". 
Być może dokonał się jakiś przełom w postawie 
parku wobec rury tyki - przynajmniej werbalny. 
Poczekajmy zatem, co pnyniesie przyszłość. 
Tego, co się wydarzyło, już nie da się zmienić, 
chyba że dyrekcja parku zdecyduje ię rozebrać 

przynajmniej chodnik zastępujący dawny zielo­
ny szlak. Byłby to gest uznania prawa turystów 
do uprawiania lUry tyki, a także działanie sprzy­
jające bezpieczeństwu wędrujących do schronis­
ka. Oczywiście wiązałoby się to z rekultywacją 
zniszczonego pasa lasu. Na razie jeszcze długo 
będziemy ślizgać się po gliniastym chodniku, 
przez kilka miesięcy pokrytym gładką warstwą 
lodu . Tego nie było na dawnym szlaku. A 
zatem, mimo deklaracji dyrektora, patrzmy 
parkowi na ręce. Ja zaś mam nadzieję, że kiedyś 
będę mógł napisać coś pozytywnego o babio­
górskim PN i to jeszcze zanim wypadną mi 
ostatnie włosy. 

Juliusz Wy louch 
Organizator konkursu recytatorskiego 

poezji i prozy górskiej ze smutkiem poinfor­
mował zebranych o niepowodzeniu przedsię­
wzięcia i o ponownej próbie organizacji kon­
kursu. Szczegóły podane zostaną na łamach 
"Gazety Górskiej", ,,Na szlaku" i w "JJuorroa­

ZIMOWE PROPOZYCJE KTN ZG PTTK 
cjach ZG PTTK". 

Komisja Turystyki Narciarskiej ZG PTTK 
rozpoczęła realizacj~ planów działalno§ci w sezonie 
zimowym od zgrupowania kadry szkoleniowej na 
Kalat6wkach w dniach od 7 do 15 grudnia 1996 r. 
Jego celem było przygotowanie przodownik6w 
lurystyki nareia~kiej do ezonu, doszkolenie i unifi­
kacja zagadnień organizacyjno-szkoleniowych. W Iym 
samym czasie, również na Kalatówkach, odbył się 
kurs na stopień przodownika turyslyki narciarskiej , a 
w dniach 13-15 grudnia ubJ. ,,Zlot Przodowników 
T. ." W czasie zlotu omówione zostały zmiany 
regulaminów turystycznych odznak narciarskich oraz 
zasady zdobywania "Dziecięcej Odznaki Narciar­
skiej". Zasłużeni przodo ..... nicy otrzymali odznaki 
"Honorowy Przodownik Turystyki Narciarskiej". 

Aktualny 5ezon zimowy jest oSLa\nim w bieżącej 
kadencji KT ,spotkanie na Kalat6wkach będzie za­
tem okazją do podsumowania cZleroletniej dzialalnoś­
ci i precyzowallla wnio ków 03 następną kadencję. 

W narciarstwie śladowym Komisja planuje rajd 
po Jurze Krakowsko-Częstochow kiej (22-26. O I. I 997 
r.) i wędrówki w Beskidzie Ni kim (10-18.02.1997 r.). 
Imprezy te realizuje Andrzej Stróżecki. Poza rym 
wrocławski Klub .. Psie Pole" organizuje rajd ,.sudety' 
97" (19-23.02. 1997 r.), Oddział P'ITK w Suwałkach 
rajd "W~drówki Północy" z egzaminem na stopień 

przodownilca turystyki narciarskiej, a w Bielicach 
(Góry Bialskie) planowany jesl kun na ś1ad6wkach 
prowadzony przez Andrzeja Wiśniewskiego (22.02-
1.03.1997 r.) 

Kurs doszkoleniowy na poszerzenie uprawnień 
dla przodowników \.n. w Gorcach (Turbacz-Bukowina 
5-12.01 .1997 r.) poprowadzi nestor narciarstwa P1TK 
Zbigniew Siudak. Drugi kurs na poszerzenie upraw­
nień przodownickich w Bieszczadach (23.02.-1.03. 
1997 T.) oraz zawody ,,ski-touring" w rejonie Ustrzyk 
Górnych (7-9.03 . 1997 r.). Zgłoszenia : Michał 
Chruściel. 35-310 Rze~zów, ul. Niepodległości 20. 

Rajdy w Czarnohorze i Gorganach (l6-28.02 i 
23.02-9.03. 1997 r.) organizuje Piotr Szucki. Zgłosze­
nia: Piotr Szucki. 10-687 Olsztyn, ul. Leyka 6/17. 

42 rajd "Karkonosze' 97" organizuje (w dniach 
2- 8 03. 1997 r.) . Odzia! P1TK w Jeleniej Górze,ul 
I Maja 88. 

W dniach 16-22.03. 1997 r. odbędzie sie coroczny 
42 Rajd Talrzański. Trasę ,,ski -touringową" w Dolinie 
Chochołowskiej poprowadzą Stanisław Tatła i 
Aleksander iżnikiewicz. 

Wi~cej szczegółów o innych zimowych impre­
zach można zleźć w "Śladach Nan", które można 
nabyć w COTG PTfK w Krakowie, ul. Jagiellońska 6. 

Jak się dowiedzieliśmy, pod koniec 
czerwca odbędzie się Narada Aktywu Górskie­
go. by na Walny Zjazd PTTK środowisko 
górołazów poszło przygotowane, a KTG miało 
pełnomocnictwo od aktywu do reprezentowania 
turystów górskich na wrześniowym zjeździe. 
Przewodniczący KTG zachęcał kluby do for­
mułowania uwag i opinii dotyczących stanu 
szlaków i funkcjonowania schronisk, odpo­
wiadał też na pytania związane ze stalU em i 
uprawnieniami przodowników na terenach 
ad.mini trowanych przez parki narodowe, doty­
czące regulaminu GOT, szkolenia i przewod­
nictwa górskiego. Inni dyskutanci poru zali 
pozornie drobne problemy, mające jednak 
wpływ na dostępność do gór. swobodę wędrów­
ki, atmosferę w górach. Mówiono też o wypra­
wach w góry wysokie, a konkretną ofertę 
uczestnictwa w wyprawach do Chamonix złożył 
przedstawiciel khlbu z Gorzowa. Termin: 1-
17.08, podróż 260 zł/os . , noclegi: camping, 25 
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Tym razem aktyw znakarski z całej 
Polski przyjmowały Oddział "Pieniński" 
PTTK w Szczawnicy i schronisko "Orli­
ca". Listopadowa aura (15-17.11.1996 r.) 
okazała się nadzwyczaj łaskawa dla obec­
nych w Szczawnicy profesjonalistów zna­
karstwa górskiego aż z 35 oddziałów 
PTTK na 42 prowadzących prace. Przybyli 
także: wiceprzewodniczący KTG ZG 
PTTK Jerzy W. Gajewski, dyrektor COTG 
Zbigniew Kresek, przewodniczący delega­
tur KTG "Sudeckiej' Zbigniew Garba­
czewski i Wschodniokarpackiej Ignacy 

Największe bez wątpienia emocje 
wzbudziła jednak propozycja centralnego 
wykonawstwa drogow kazów, poczynając 
od sezonu letniego [997 dla tych oddzia­
łów , które to zaakceptują . Nie chcąc być 
po <1dzany o stronniczość, przedstawiam 
kilka "za" i "przeciw", tj. głosów w dys­
kusji, bez wyrokowania, co jest jedynie 
słuszne i uzasadnione. 

Najpierw kilka faktów. W sezonie 
tury ·tycznym 1996 r. zostało wykonanych 
centralnie przez COTG w Krakowie około 
125 drogow kazów dla Tatr i Be kidu 

- wdrożenie nowych drogowska­
zów, to najlepszy sposób na pełną unifi­
kację danych centralnej kanoteki szlaków 
z informacjami o szlakach w terenie, 

- tworzywo metalowe podane w 
estetycznej i całkowicie "zamaskowanej" 
formie (malowanie na biało) zapewni 
drogowskazom długoletnią trwałość, 

- cała inicjatywa powinna zdecy­
dowanie pomóc w wytwarzaniu i umiesz­
czaniu w terenie drogowskazów tym od­
działom, które stale miały z tym trudności. 
Turystom z kolei zostanie zapewniona 

ZNAKARZE SPOr~Ą~~ .. SIĘ W "ORLICY" 
Zatwamicki, dyrektor Pieniń kiego Park-u Wyspowego. Jako tworzywo zastosowano 
Narodowego Andrzej Szczocarz i prezes cienką blachę ocynkowaną z wyklejonym 
Oddziału w Szczawnicy Stanisław Urban. i powlekanym bezbarwnym Jakierem 

Dwudniowa wielogodzinna dy ku- ' napi em. Mocowanie to wkręty do drzewa. 
sja skupiła się przede wszystkim wokół W terenie drogow kazy umieściły od­
trzech tematów: do stosowania od roku działy P1TK w Zakopanem i Limanowej 
1991 corocznych renowacji szlaków do oraz COTG PTTK. Zdaj" one obecnie 
programu komputerowego COTG PTTK swój pierwszy egzamin trwałości i nie­
w Krakowie, nowej sytuacji Towarzystwa zawodności. 

wobec sieci szlaków w parkach narodo- Pomy łodawcy i zwolennicy nowe-
wych, wreszcie - koncepcji wdrożenia go rozwiązania twierdzą: 
centralnego systemu wytwór ·twa i in talo- - istnieją duże i niekiedy bardzo 
wania drogowskazów. negatywne rÓŻnice w stanie i wyglądzie 

Co do pierwszego z tematów najle- obecnych urządzeń informacyjnych na 
piej byłoby, aby móc dysponować w tere- szlakach w różnych częściach gór, 
nie (oddziały PTTK) końcówkami sieci - wprowadzenie wykonawcy dro­
głównego komputera z Krakowa. Ponie- gow kazów ,.Z jednej ręki", wytwananycb 
waż na obecnym etapie nie je t to możli- w COTG PTTK Kraków generalnie i na 
we, oddziały otrzymały szczegółowe wy- korzyść zmieni ich obecny niekorzy tny 
druki komputerowe woich szlaków dla wizerunek, 
dokonania ostatecznych poprawek i uzgod­
nień przed najbliższym sezonem letnim. 

Szlaki górskie w parkach narodo­
wych, rozumiane według ich nowej roli , a 
w myśl obowiązującej Ustawy o Ochronie 
Przyrody, to sytuacja zupełnie zmieniona, 
zwłaszcza dla niezorientowanych w "zna­
karskiej kuchni" plecakowych tury. tów. 
Przypomnijmy krótko: zlaki Pienin Czor­
sztyńskich od lat już kilku pozostają pod 
opieką Pienińskiego Parku Narodowego 
zarówno w sensie znakowania naprawy 
nawierzchni, jak i infrastruktury wyposa­
żeniowej. Oddział PTTK w Kro cienku 
ograniczył swoje prace w Pieninach tylko 
do konserwacji krótkich odcinków zla­
ków doprowadzających do granic Parku. 

Niezmienność tego ustalenia dobit­
nie wylłumaczył zebranym Andrzej Szczo­
carz. Na terenie Pienin jest przynajmniej 
przestrzegana in trukcja znakowania 
PTTK, czego nie można powiedzieć np. o 
Tatrzań kim Parku Narodowym. Tak czy 
inaczej, nasze Towarzystwo traci stopniowo 
swoją dotychczasową wyłączno' ć na znako­
wanie w polskich górach i jest to już faktem. 

10 

Aleksander Jasicki (COTG PTTK) umieszcza 
nowy drogowskaz u wylotu Doliny OlczyskleJ 

w Tatrach. Foto: Andrzej Matuszczyk 

NA SZLAKU 

powtarzalna, pewna i nOwoczesna infor­
macja o wszystkich górskich zlakach. 

Przeciwnicy i tradycjonaliści do­
magający się utrzymania obecnego stanu 
uważali: 

- to oddziały górskie i tylko one 
powinny, jak dotąd, prowadzić całość 
spraw znakarskich, w tym robić samodziel­
nie drogowskazy, tak jak znakują szlaki, 

- wprowadzenie nowej akcji o 
charakterze centralistycznym stanowi zna­
czną komplikację, która utrudni wysyłkę 
drogowskazów w teren, a wręcz uniemo­
żliwi bieżące, awaryjne wymienienie tych 
urządzeń, 

- trwałość blachy na wilgoć i 
llszkodzen ia mechan iczne pozostawia 
wiele do życzenia, 

- nowe składniki kosztów (prze­
syłka z Krakowa w całe góry, dodatkowa 
stawka za mocowanie) niewątpliwie zna­
cznie podrożą cenę jednostkową drogo­
wskazu nawet przy ich masowej produkcji, 

- administracja lasów oraz władze 
parków narodowych będą przeciwne 
wprowadzaniu do naturalnego środowiska 
drogowskazów wykonanych z metalu. 

Nadchodzący sezon pokaże, który 
pogląd wziął górę. Pamiętajmy jednak, że 
same drogowskazy to tylko mała część 
problemu znakowania. Równolegle należy 
dążyć, aby i ono uległo stałej poprawie, a 
to przede wszystkim zapewni odpowiednio 
liczna i dyspozycyjna kadra znakarska. 

W drugim dniu spotkania jego 
uczestnicy, podzieleni na dwie grupy, 
wybrali się pod opieką szczawnickich 
przewodników na wycieczki piesze: 

- przez nowe przejscie graniczne ze 
Słowacją (Szczawnica-Leśnica) w górę 
biegu Dunajca do Czerwonego Klasztoru, 

- do schroniska PTTK na Bereś­
niku przez Szafranówkę (742 m), PaJenicę 
(722 m), centrum Szczawnicy i B ryj arkę 
(679 m). 

Andrzej Matuszczyk 
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'Weronik! So6ofewsk...iej i Szymona Prazy 

PANOPTICUM 
Śpiew ptasząt z pobliskiego słychać było lasku, 
Gdzie człowiek nie zastawia zgubnego więcierza, 
Nie drży piewak na straszny widok samotl"llLSku, 
Wolny buja w powietrzu, wznosi się i zniżal , 

Wdzięczność od czyhającej śmierci go ochrania, 
Gdy podrÓżnemu głosi piosnkę powitania. 

Małe chatki swym cieniem dumna kryje skała, 
Której gęsrą murawę wklęsły grzbiet pokryry, 
Tysiące burz i wieków rysiące przetrwal; 
Śnieg rak dawny, jak ona, ubiela jej szczyry; 
Z uwogą zadumiałymi mierzę twór oczyma, 
Który wiosna uwdzięcza, a nasroża. zima. 

Wiedzione ciekawostką kędy zwracam kroki, 
Walczy ze śmiercią życie, z powabami zgroza, 

a urwisku pochyłym kamiennej opoki 
Wzno i smętne konary zapłakana brzozaj 
Patrzy na igrające po nizinach trzody 
l [wl nurce kryształowej przegląda się wody. 

Tajemnicza naturo! któż ciebie dociecze? 
Kto cudowne sprętyny twych dzialań odgadnie? 
Tu, pełen omamień wątpiący człowiecze, 
Przypatrz się , jak jej władza rządzi samowładnie. 

l nie uwlacza lemu pOtęgi zuchwale, 
Kto brzozie każe wzra tać na tak nagiej skale. 

Im się wyżej do góry drżąca noga spina, 
Tym weselszy mój umysł, tym lżejsze powietrze. 
Połknięciem złakomiona grozi rozpadlina, 
Lecz ię moja wytrwalość z jej srogością zetrze. 
Pczeszedlem - nic trudnego nie ma dla człowieka, 
A im przykrzejszy zawód, milsza rozkosz czekal .. 

Za tO przeglądać mogę każdy wdzięk z osobna, 
Który zazdrosna grzbietem opoka pokryła : 

Okolica za górą ciągnie się nadobna, 
Gdzie czaruje powabem rozmaitość miła; 
Zachwycenie pomnaża uumień zwierciadlany, 
Co węzykiem przerzyna różnobarwne lany, 

Szczęśliwy. że go mosry nie tłoczą ciężarem , 

I uprzykrzona w biegu nie wstrzyma zawada, 
Pł}'nąc, zabawia ucho pieszczotliwym gwarem, 
lecz dopierQ ze skały z grzmiącym okiem pada: 
Spada, żeby użyinial okolicę calą , 

Która od gór sąsiednich przedziełona kałą , 

OtO jestem na szczycie wyniosłym wysoko, 
Co na pomniejsze wzgórki pogląda z pogardą, 
Po rozległ)'ch płaszczyznach buja moje oko, 

a iedzenie opokę zamieniłem rwardą, 
Tu walcz)' z sobą wichrów poczet wieloraki, 
A pod mymi n gami przelatują ptaki. 

Co za widok wspanialy godny twórcy świata! 
Z uroczy rym na wszy tko palrzę zadumieniem, 
Po niezmiernym lazurze by try wzrok mój lata, 
Który jaskrawym slońca zlocony promieniem. 
Witam ten bo ki ogiell, co w przeJocie rączy. 
W każdy twór istniejący nowe życie sączy, 

Powiedz, kto cię rozniecił w tym szkIannym przestworzu, 
Kto dziennego obroru wymierzył ci chwilę 
I kazał po powietrznym unosić się morzu, 
Tyle krajów użyiniać, oświecać ziem ryle, 
Z gór lona drogich kruszców wydobywać miny', 
Tworząc brylanry, perły, szaftry, rubiny? 
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Nieporównana tego musi być potęga, 
Km z niczego utworzył ciebie, światła zdroju, 
Do rydwanu złotego rumaki zaprzęga 
J budzi twoim przyj cjem naturę pokoju. 
Ka.ż.da myśl dociekania nową rodzi trwogę: 
Poznaję, że jest Twórca, nazwać go nie mogę, 

Z górnych niebios na ziemię spuszczam wzrok ciekawy 
I rym ogromem wdzięków tkliwe oko pasę, 
Czy zwiedzam barwne smugi', czyli modre stawy. 
Wszystkiemu wio na świeżą wydziela okrasę, 
Wszystko z jej szczodrobliwości i Opatf'.!:Oej ręki 
Bierze w dowód opieki i życie I wdzięki. 

Ile umysł zachwyca każda wiejska scena! 
Tu trzeba Trembeckiego" lU trzeba Delila\ 
Nawet pędzel czarowny boskiego Lorena7 , 

Pod którego się władzę natura przymila, 
Nie zdolałby wykreślić' tych powabów zbiory, 
Sypane hojną ręką Pomony i Flory', 

Wy, których boska Tempe'o wznosi i zapala, 
Którzy się rozpływacie widokiem WokJuzy", 
Patrzcie okiem CZulości na kraj pol~ki zdaJa" , 

a te żyzne ObS7..ary, na te święte gruzy; 
Jeżeli moje serce bija w waszym lonie, 
Pewnie w rylu powabach każdy zmy I utonie\}. 

Tu wzgórek, tam nizina, tu gaik, tam łąka ... 
Jeden przedmiot po trzykroć wzrokiem cllciwym zmierzę, 
W chwili po rysiąc wdziękach me oko się błąka : 

Tu widzę malą chatkę, lam olbrzymią wieżę. 
Duch w słodkid\ wyobrażeń zapędza się kraje, 
Należne holdy ztuce z naturą oddaje. 

Te dwie boginie zawsze powinny być w parze'4, 
Niech naturze przemyśłna dopomoże SZlllka, 
Niechaj w jednym obydwie pracując zamiarz , 
A co tylko wielkiego ostatnia wyszuka, 

iech ię tym wynalazkiem z swą iOStrą podzieli, 
A czarodziejskie cuda będziemy widzieli. 

Z marzenia mnie wyrywa nagły widok miasta : 
Połyskują miedziane na świąryniach dachy, 
6wd~ie w pięknej dolinie żywy gaik wzrasta, 
Z jego łona zburzone wyzierają gmachy, 
Ruiny domu cnory, gdzie w nieszczę ciach trwali, 
przez trzy wieki obrońce ojczyzny wzrasrali's, 

Gdzieźeście znikly lata wiekopomnej chwały! 
Gdy żyli tego zamku'6 waleczni panowie; 
Z ich śmiercią i nadzieje Polski uleciały, 
Czas zburzył tu mieszkanie, czas z wrog.1mi w zmowie; 
Przypatruje ię prawnuk gasnącej ozdobie 
I leje łzy uczczenia na zaro łyOl grobie. 

Wsie adami wleńcwne rozsiane dokoła, 
Gdzie przebywa gościnność, ta Polaków cnota, 

przejmo ć zapowiada ich postać \ e ola, 
Same się przechodniowi otwierają wrOla. 
Dziedzic wio ci rado nie wita go z rodziną, 

niego mu swobodnie chwile słodkie płyną. 

Każda wieś otoczona polami licznemi, 
Połyskują cięzarne złorych kło ów ściany, 
Użyźnia je Cerera, opiekunka ziemi", 
Wiatrem wzdęte po smugach chwieją się bałwany, 
Dościgająca niwa' wygląda żniwiarza , 
Za poniesione trudy plonami obdarza. 
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GORSIilE 
Ten boski widok spławna uprzyjemnIa rzeka, 
Która nurt rwący toczy w rozkosznym korycie; 
Glośnym szumem swobodnie po k.'\mykach ścieka, 
Wodami zdrOjów małych zwiększona obficie. 
Chciał ją w biegu przegonić bystry płyn trumyka, 
Ale ona zuchwalca za śmialo ć połyka , 

c.d.n. 

Przypisy: 
, Autor w słowie ~więclerza" wymawial "e 

pochylone" (c!) : "węcirza", tąd rym: "więcierza"; 
"zniża"! 

'W rym trochę z.'lbawnym api ie wspinaczki 
słowa te są "górską" parafrazą bardzo popularnej 

jeszcze na początku XIX w. arii Bardosa z Kra­
kowiaków i Góralf Wojciecha Boguslawskiego: 
"NIemądry, kto wśród drOgii Z przestrachu traci 
męstwo,! lm sroższe ciernie, glogi ,! Tym milsze 
jest zwycięstwo" (akt I, scena 7). 

, Mina - kopalnia, ru w znaczeniu żyła 
kruszczu. 

• Smug - łąka. 
s Sranisjaw Trembecki jest tu wspomniany Ja­

ko autor pięknego poemaru opisowego Soj/ówka, 
(POWSI. 1804, druk 1806) , stanowiącego wzór 
klasycysrycznego polskiego poemaru opisowego. 

6 Jacque DeJille (1738 - 1813), poeta 
rrancuski , zasłynął jako au mI' poematu opiso­
wego Ogrody (1780, przekład pol ki 1783), 
uznawanego za arcydzieło opiSOwej poezji 
k1asycysrycznej . Urwór ten wywarł silny wpływ na 
koncepcje pojmowania i widzenia nalury w 
wielu literaturach europej kich, w tym i pol kiej, 

7 Claude tormin (1600.1682), łynny malarz 
rrancu kiego malarsrwa pejzażowego, długie lala 
mieszkający w Rzymie, Jego płótnami zachwycał 
się m.in. leo m Lenartowicz, niezwykie wysoko 
ceniąc ich kolory rykę . 

• Wykreślić - lU W znaczeniu skreślić , 
naszkicowa namalowat. 

, Pomona i Flora - w mitOlogii rzymskiej 
pierwsz.1 była boginią owoców, drzew owocowych 
i sadów, druga boginią wiosennego kwilnienia, 

10 Tempe - słynna z piękna dolina w Grecji, 
w Tes alii , rozsławiona przez Wergiliusza, 
polożona mi\:dzy Olimpem a O ą· 

" Wokiuza, Wokiuz - łynne, bogate w wodę 
źródlo rzecz.kj Sorgue w Fontaine-de Vauduse k. 
Awinionu, w ławioOt~ przez poezję Franciszka 
Petrarki. 

l2 Tu w znaczeniu: ogarnijcie wzrokiem jego 
calo ć. 

" Dochodzi tu do głosu znamienny dla 
preromantyzmu, je zcze silniej zy jednak w 
kulturze i literalurze romantycznej kultu 
swojskości, kułl piękna rodzimego krajobrazu, 
rawianego wyżej niż obce pejzaże. 

l' Ja zowski do 'ć wiernie idzie tu uopem 
esteryki k1asycysrycznej, ugerującej, by poe la 
czynił • .ze sztuki naukę, a z natury - zlUkę". 

IS Tu dochodzą do 810 u elementy prero· 
manryczne: fascynacja dla ruin jako dokumen­
lÓW przeszl 'ci dziejowej . Romantyzm później 
ten posób widzenia ruin jako pomnika historii 
utrwalił. Zapoczątkował ten kult ruin francuski 
poeta Con (amin Volney (175 -1820), autOr 
słynnego poematu R/Lf/ly (1791). 

16 W myśl koncepcji poematu nie jest ważne, 
O jakim zamku mowa: jest to raczej modelowe 
wyobrażenie ruin , będących śładem wspaniałej 
przeszłości Pol ki . 

17 Cerera (Ceres) - w mitologii rzymskiej 
bogini urodzajÓW. 

'8 Do cigaląca - tu dojrzewająca . 
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Zostawiłem plecak w pokoju goś­
cinnej Jaśkówki i ruszyłem na szlak. Na 
rozstaju ścieżek puściłem się w dół za zna­
kami narciarskimi. Po kilkunastu minutach 
byłem już na slokówce, która miała 
doprowadzić mnie do Jaworek. Najpierw 
trzeba było pokonać kilka ostrych zakrę­
tów i rowków odwadniojących, które radzę 
przejeżdżać powoli, wyhanlo-wując niemal 
do zera. Byłbym zapomniał! Na zjeździe 
szlakiem narciarskim należy uważać na 
powalone drzewa. W ubiegłym roku nie 
było żaunego, teruz spotkałem uwa mjej~­
ca przegrodzone leżącymi pniami. 

Po kilometrze jazdy stokówką o try 
zakręt w prawo i ... nagroda Za całodzienny 
wy ' iłek - wspaniały zjazd gładką szUtrÓW­
ką do Jaworek, ponad 4 km szybkiego i 
bezpiecznego zjazdu. Przy szybkości 40/ 
50 km/h przyjemność trwa ok. 10 min., ale 
jazda jest fantastyczna. W Jaworkach 
proza życia, czyli szosa. którą dojeżdżam 
do Wyżnej Szczawnicy, po czym drogą ze 
znakami szlaku narciar ' kiego. obok Za -
kahlika i leśniczówki wyjeżdżam na Prze­
hybę. A na Przehybie "ruch. jak na Mar­
szałkowskiej". Przez schroni -ko przewi­
jają się dziesiątki turystów, obozy wę­
drowne, hllrcerze, sporo je t rowerzystów. 
Niemal wszyscy uprawiają górską cyk­
listykę "na lekko", w postaci jednodnio­
wych. wycieczek w g6ry z miej 'cowości 
wypoczynkowych. Nie spotkałem, w ciągu 
pięciu dni spędzonych w Gorcacb i Be­
skidzie Sądeckim. nikogo wędrującego na 
rowerze od schroniska do schronisku. Je t 
to nieco trudniejsze, bowiem trzeba jechać 
z plecakiem. wioz,jc przynajmniej pod­
stawowe wyposażenie turystyczne, a w 
sezonie nie unikniemy zabrania śpiwora, 
karirnaty, zmiany odzieży. Spotkani w 
drodze rowerzyści pozdrawiają się. i 
turystów pieszych. co świadczy o kont y-

nuacji dobrych obyczajÓw na szlaku, Nie­
stety, bywają i ignoranci. Jak wierny, na 
drogi wewnąu'z Popradzkiego Parku Kraj­
obrazowego nie mają wstępu samocbody, 
poza pojazdami służb leśnych. policji, 
strażaków i schronisk oraz mieszkt\l1ców. 
Tymczasem wieczorem pod schronisko 
zajechały dwa samochody z gdans1cą re­
jestracją, z których wysiadły dwie rodziny 
z dobytkiem. Jeśli ten tekst przeczyta ktoś 
z Parku. to uczulam na drogę Jazowsko -
Opalanka - Przehyba. Ten nujdogodniej­
szy dojazd do schroniska wykorzystują c~ 
którzy gdzieś mają za ady obowiązujące 
wPPK. 

Kolejny dzień . Sprawdzam mecha­
nizmy rowem, znowu reguluję hamulce, 
bowiem czeka mnie zjazd do Rytra, a kto 
wie, co spotka rowerzystę Ila tok6wce? 
Jadę na Rad:ziejową. Ścieżka 50 lU przed 
wierzchołkiem zmienia ię w głęboką, 
krętą koleinę. Trzeba prowadzić. bo za­
wadzam pedałami o jej brzegi. Na szczycie 
zO!.taję tylko chwilę. by poprawić no ki 
pny pedałach i czym prędzej uciekam z 
tego miejsca, potwornie zaśmieconego i 
zni zczonego.Wandalol11 nie oparły się na­
wet drogowskazy turystyczne. jakiś dow­
cipniś dopisał jedynkę do czasu przejścia 
na Przehybę. Ru zam mi dół, po chwili 
muszę sprowadzić rower po zbyt tromym 
odcinku ścieżki. II po puru millutllch docie­
ram do sk.rzyżow~tI1-ia szlaku z drogą tO­
kową, które zdobi !.klllna wychodnia. Skrę­
cam w dół na lewo szykując ię do wygod­
nego. szybkiego zjazdu. aż tli nagle ... Roz­
pędzony, w oSlulniej chWili spo trzegam 
rowek odwadniają y z li ·tawianą na sztorc 
dechą. lbmuję w ostatniej chwili. Nieste­
ty, czekały mnie jeszcze 2 km t"kiej jazdy. 
z rowkami co 100, 150 m. Po ostrym Za­
kręcie w prawo, kiedy droga znalazła ię 
w bocznej dolince jazda stała się dużo 

Zimowy biwak. Foto: Juliusz Wyslouch 
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wygodniejsza. Wreszcie upragniony, swo­
bouny zjazd do Rytra. Niecały kilometr od 
skrętu w prawo osiągam Dolinę Małej 
Roztoki Teraz czeka mnie 6,5 km ~azdu do 
głównej szosy w Rytrze. Do leśniczówki 
jadę wygodną sZlItrówką, potem już asfalt. 

Mimo pocz~\tkowych kłopotów z 
rowkami polecam tę drogę jako w 'paniały 
zjazd, a na pewno jest to wygodny szlak 
do osiągnięcia głównego grzbietu pod­
jazdem z Rytm. 

Teraz czas relaksu, czyli dojazd 
szosą do Piwnicznej. Po drodze parę 
wzniesień, podjazd koło kościoła i zatrzy­
muję ię na rynku. Chwila odpoczynku i 
rzut oka na mapę, by wybrać drogę na 
Łabowską. Decyduję się na przejazd przez 
Łomnicę Zdrój. gdzie shęcam na żółty 
szlak stromo wyprowadzający na grzbie­
tową drogę. Najpierw trzeba podejść bar­
dzo tromą, wą ką 'cieżką i dopiero po do­
tarciu na grzbiet możliwa jest jazda. Stąd 
już niemal bez przerwy dojei.dżam do 

chroni ka na Hali Łabowskiej. A tam 
pomysłowo urządzony parking dla rowe­
rów. paru rowerzystów grzebiących przy 
przerzutce i tłumek turystów zajętych 
obiadem. Dowiaduję się, że możliwy jest 
tylko nocleg na podłodze, iadam więc na 
rower i pędzę do bacówki "Nad Wier­
chom1ą", To jeden z najładniejszych frag­
mentów wyprawy. Bardzo wygodna droga 
i tylko jeden dłuższy. uciążliwy podjazd 
na Runek. Stąd w parę minut zjeżdżam do 
bacówki. Po chwili niebo zaciąga się 
chmurami i zaczyna lać. 

Rano budzi mnie deszcz. Wyru­
szam, kiedy opad tTOchę labnje. Zjeżdżam 
drogą, która łukiem od północy osiąga 
Wierchomlę. Rozmiękła nawierzchnia 
wymusza wZłllożoną uwagę. W końcu ob­
lepiony błotem wjeżdżam na asfaltową 
szo ę. Przez Piwniczną i Rytl'O pędzę do 
Starego Sącza. Przestaje padać. przed 
Nowym Sączem zza chmur nieśmiało wy­
gląda słoLlce. Ztltrzymuję się na obiad na 
rynku w Sączu . Zagadnięty o drogę do Li­
tlH1.l10wej tak ówkarz pyta mnie: "panie, 
po co pan to robi?". Odpowiadam. że dla 
przyjemności, ale chyba mi nie uwierzył 
patrząc na powalany gliną rower i nie le­
piej wyglądający plecak. Jadę do limano­
wej. Najpierw 12 km podjazdu. potem 
zjazd równie długi. Z Limanowej przez że­
gocinę i Wiśnicz jadę do Bochni. najpieJW 
pokonując serpentyny w okolicy Lo o iny 
i Młynnego, potem delektując się widokami 
z Rozdzieli i zjazdem przez Żegocinę. 
Wkrótce Wiśniez, jeszcze jedna górka i 
zjazd do Bochni. Tu kończę wyprawę. A jej 
opis zamykam takim oto stwierdzeniem: 
Gorce. Be kid Sądecki i Pogórze to wy­
marzone tereny dla górskiego rowerzysty. 

Juliusz Wysłouch 

Od Redakcji: W poprzednim odcinku 
"chochlik" zamienił Beskid Sądecki na Śląski 
( ' I\". 12. wiersz 18 od g6ry). Przepraszamy Au­
lora i Czytelników. 
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NOSAL NA KARTY MAGNETYCZNE 
Kompleks narciarski Nosal - "Spra­

ma Sport i Turystyka" wprowadził w tym 
sezonie zimowym karty magnetyczne pun­
ktowane na przejazdy wyciągami narciar­
skimi. Cena jednego punktu wynosi 10 gr. 
Cennik podaje ile punktów jest potrzeb­
nych na jeden przejazd na danym wyciągu 
(od 4 do 13 pkt). Zróżnicowanie punktowe 
zależy od długości wyciągu l pory dnia. 
Najdroższe przejazdy sa do godz. 15, a 
najtańsze po godz. 18. Droższe są też prze­
jazdy w soboty, niedziele i święta, w okresie 
ferii zimowych i Świąt Wielkanocnych. 
Najdroższy przejazd na najdluższym wy­
ciągu będzie kosztowałi,30 zł, a najtańszy 
na wyciągach krótszych 40 groszy. 

W kompleksie narciarskim Nosal 
czynne będą cztery wyciągi, najdłuższy 
450-metrowy do połowy stoku, dwa krótsze 
pod Nosalem o długości 250 m i 240 m 
oraz krótki usytuowany obok wybiegu na 
wprost kasy o długości 145 m. Obecnie 
czynny jest ten najkrótszy wyciąg . Stok 
został zaśnieżony i można już jeździć na 
nartach. Czynna jest też wypożyczalnia i 
serwis sprzętu narciarskiego, a obok jest 
parking i karczma regionalna "Dujawica". 

Z wyciągu można będzie korzystać 
po wykupieniu karty magnetycznej , za 
którą płacimy kaucję w wysokości 5 zł. Jest 
ona ważna na cały sezon zimowy. Przy jej 
oddaniu otrzymuje sie zwrot niewyko­
rzystanych punktów oraz kaucję. Kupując 
kartę należy zaplanować, ile punktów chce­
my przejeździć na wyciągach. Są karty 
tańsze, np. za 10 zł - 100 pkt i droższe. Na 
bramkach przy wyciągach znajdują się 
czytniki kart, które po przesunięciu kart 
umożliwiają przejścia, a na wyświetlaczu 
pojawia sie ilość punktów, jaka pozostala 
jeszcze do wykorzystania. 

MAŁE CICHE W OTULINIE 
W listopadzie ub.r. w obecności wy­

sokich urzędników Krajowego Zarządu Par­
ków Narodowych odbyło się spotkanie dy­
rekcji TPN z przedstawicielami czterech 
gmin sąsiadujących z parkiem. Tematem 
rozmów była planowana w najbliższym cza­
sie nowelizacja rozporządzenia o utworzeniu 
TPN. 

W przypadku gmin: Kościelisko, 
Poronin i Bukowina - głównym punktem 
spornym był zasięg otuliny. Władze samo­
rządowe nie zgadzają się m.in. na to, aby 
do otuliny włączyć Male Ciche i część Mur­
zasichla. W przypadku Zakopanego zasięg 
otuliny został już uzgodniony. Natomiast 
rozbieżności dotyczą granicy parku, a w 
szczególności ujęć wodnych. Drogi pod 
Reglami, Nosala, dróg wojewódzkich i 
lasku koło Ronda Kuźnickiego. 

PIENIŃSKIE SPOTKANIA 
W listopadzie ub.r. w Niedzicy od­

było się spotkanie dyrektora Pienińskiego 
Parku Narodowego z radnymi i pracow­
nikami Urzędu Gminy Łapsze Niżne . Dyre-
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ktor Andrzej Szczocarz mówił o roli Pienin 
w naszym regionie. Przedstawił też główne 
cechy Pienińskiego Parku Narodowego i 
występujące w nim ekosystemy. 

EUROPEJCZYCY POD TATRAMI 
Pomimo licznych niepowodzeń, 

głównie dotyczących rejestracji związku 
przez władze Republiki Słowackiej ( ... ) Eu­
roreg ion "Tatry" jest faktem prawnym i 
organizacyjnym nie tylko w świadomości 
mieszkańców pogranicza polsko-słowac­
kiego, ale także instytucji europejskich; 
mam tu na myśli Stowarzyszenie Euro­
pejskich Regionów Granicznych z siedzibą 
w Gronau, do którego nasz związek w tym 
roku przystąpił - powiedział w sprawoz­
daniu z rocznej działalności Euroregionu 
jego dotychcza­
sowy przewod­
niczący Wendelin 
Haber. 

III Kon­
gres Euroregionu 
.. Tatry" obrado­
wa! 17 grudnia 
1996 r. w Nowym 
Targu. Wybrano 
nowe władze 
związku i przy­
jęto uchwałę o 
głównych kierun­
kach działania w 
przyszłym roku. 

Rada Eu­
roreg ionu liczy 
sześc i u człon­
ków ze strony 
słowackiej i sześ­
ciu ze strony pol­
skiej . W tajnym 
głosowan i u wy­
brani zostali : 

Nowego Targu. Rada wybrała ze swojego 
grona przewodniczącego . Został nim Peter 
Burlan ze Starej Lubowni. 

Uczestnicy Kongresu przyjęli jedno­
glośnie uchwałę o głównych kierunkach 
dzialania na rok przyszły. Zapisano w niej 
m. in. dążenie do rejestracji Euroregionu 
po stronie słowackiej, organizację Dni 
Ku ltury. starania o uruchomienie przejść 
granicznych na szlakach turystycznych w 
Tatrach oraz urządzenie centrów infor­
macyjnych w Nowym Targu i Kieżmarku. 

Euroregion .. Tatry" , jako organizacja 
samorządowa, nie Jest rozpieszczany przez 
władze państwowe. Są jednak wyjątki od 
tej reguły. 

( .. Tygodnik Podhalański") 

Piotr Bąk - wice­
burmistrz Zako­
panego, Jan 
Budz z Gminy 
Bukowina Ta­
trzańska , Wen­
delin Haber -
wójt Gminy Łap­
sze N iżne , Sta­
nisław Ślimak -
wójt Gminy Sza­
flary, Julian Stop­
ka - wójt Jabłon­
ki i Eugeniusz 
Zajączkowski -
wiceburmistrz Tatry. Wodospady w Dolinie Białego. Foto: Zdzisław J . Zieliński 
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PRZEŁĘCZ WIERCH ML YNNE (755 m) 

Jest to sympatyczna i dość kame­
raJna przełęcz w Gorcach. Leży na zachód 
od centrum Kamienicy przy lokalnej 
drodze bitej (i do dziś nie najdogodniej 

przejezdnej) z części Kam ienicy, zwanej 
Zasadne, do Ochotnicy Dolnej. Od zacho­
du opadają ku przełęczy rozgałęzione 
grzbiety Gorca (1228 m), m.in. Wierchu 
Lelonka (955 m), od południowego 
w chodu kulminuje całkiem zalesiony, 
wyniosły stożek Zdżaru (866 m). 

Zdecydowanie lepiej jest zagos-

podarowany teren na południe od Wierchl,l, 
Młynnego, gdzie wysoko nad Ochotnicę 
Dojną dociera do o iedla Młynne PKS z 
Krościenka i Nowego Targu. 

Zdżar to pierwsze wznie ienie w 

mało odwiedzanej gorczańskiej grupie 
Tworogów, a Wierch Młynne leży na 
głównym grzbiecie Gorców, kończącym 
się w dolinie Dunajca nad. Tylmanową 
Rzeką· 

Znacznie ciekawsze dla penetracji 
z plecakiem ą w więk zo ci odkryte, 
bogato rozczłonkowane i ładne widokowo 

stoki Gorca, które do dziś ostały się szla­
kowej ek pansj~. Wyróżnia się pośród nich 
szczególnie ramię Gorca Młynieńskiego, 
bezpośrednio na zachód od Ochotnicy 
Dolnej-Młynnego. Można stąd wśród 

urozmaiconych panoram, a łatwym tereno­
wo grzbietem osiągnąć podszczytowy 
stożek Gorca (I228 m) w najładniej zym 
chyba w całym Oloczeniu tej góry zakątku. 
Jest to małe siodełko z ołtarzykiem i ob­
razem MB Królowej Gorców (Przełączka 
Młynieńska). Jeszcze łatwiej dotrzeć tutaj 
od niebieskiego szlaku turystycznego 
Rzeki-Gore, kierując się na wprost około 
300 m od miej ca, gdzie niebie 'kie znaki 
skręcają w prawo do lasu na wierzchołek 
Gorca. 

Andrzej Matuszczyk 

~ O SCHRONISKACH SUDECKICH 
Niedawno dowiedziałem się o 

Uchwale ZG PTTK, która ma zapewnić 
przyspieszone działania remontowo­
modernizacyjne w schroniskach sudec­
kich, a wkrótce potem napłynęły ciekawe 
dane od Prezesa Zarządu Spółki "Sudeckie 
Schroni ka i Hotele PTTK" - Wiktora 
Tymińskiego z Jeleniej Góry. Dane te rela­
cjonują bieżący stan i problemy chronisk 
PTTK w Karkonoszach, Górach 1zerskich 
i Górach Sokolich. 

A oto najpiękniej usytuowany w 
Karkonoszach obiekt -~ero­
wany przez wielce utyrułowaną rodzinę 
Siemaszków. jest obecnie poddawany 
remontowi dachu. Dzierżawca położonej 
nieco wyżej "Strzechy Akademickiej", 
Aleksandra Domań ka, oczekuje niecier­
pliwie na modernizację obiektu, w tym 
zwłaszcza jego części sanitarnej . 

W roku 1993 byłe Wojska Ochrony 
Pogranicza zabrały Towarzystwu tzw . 
"Ślą ki Dom" na Równi pod Śnieżką. Za­
koóczono starania o odzyskanie prawnie 
przysługującej PTTK własności . 

Najdalej na w chód leży spośród 
PTTK-ow kiej bazy w Karkono zach "Ba­
cówka na Przełęczy Okraj", tuż koło 
przejścia granicznego z Czechami. Na dziś 
wymaga remontu sanitariatów oraz ocie­
plenia ścian. 

Wzdłuż głównego grzbietu Karko­
noszy wracamy do chroni ka PTTK ,.Na 
Hali Szrenickiej". przylegającego do 
dużego ośrodka portów zimowych . W 
tym wysłużonym obiekcie jego dzier­
żawca Jan Zieliński chciałby naprawić 
dach, umocnić strop budynku , ocieplić 
ściany i wyremontować część sanitarną. 

Z "Hali Szrenickiej" tylko kiJka 
kroków do schroniska PTTK .. Pod Łab­
skim Szczytem", gdzie tury tów przyjmuje 
Waldemar Maciejowski. Ze względu na 
dużą i stale rosnącą liczbę turystów oraz 
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narciarzy należałoby pomyśleć w perspek­
tywie do roku 2000 o generalnej moder­
nizacji. Na razie trwa wymiana okien, 
ocieplanie i podnoszenie standardu części 
noclegowej. W najbliższych planach 
naprawa sanitariatów i oddanie do użytk.'U 
oczy zczalni ścieków . Główna jednak 
bolączka to brak energii elektrycznej. 

Nowego gospodarza (Bernarda Ma-
ło) ma schronisko P'ITK "Odrodzenie" na 
Przełęczy Karkono kiej. Obiekt prezentuje 
dobry stan techniczny, choci~lż jest aktual­
nie w części remontowany. 

Alfred Michalik kieruje od kilku lat 
•• Kochan6wką", chroniskiem PTIK tuż 
przy wodo padzie Szklarka. Szczególnie 
atrakcyjnie położony obiekt wymaga 
renowacji części wnętrz oraz anitariatów. 

U stóp Śnieżki przyjmuje tury tów 
bufet gór ki - .,Nad Łomniczką" znajdu­
jący ię w złym tanie technicznym . 
Remont jego zacznie ię od renowacji 
ujęcia wody. 

Tuż nad Sobie zowem liczni tury§­
ci goszczą na Zamku Chojnik. Ten PTTK­
owski obiekt wymaga niezwłocznego 
remontu sieci wodociągowej i kanaliza­
cyjnej, łącznie z ujęciem wody i oczy z­
czalnią ścieków. 

W przylegającej do Karkono zy 
.,Szwajcarce" w Górach Sokolich. schro­
nisku nawi~lztljącym bryłą do obiektów 
szwajcarskich (dzierżawca Jacek Samson), 
je t bardzo dużo gości w okresach week­
endowych. Główny problem obiektu to brak 
ujęcia wody z prawdziwego zdarzenia. 

I wreszcie "Stóg lzerski" - jedyne 
górskie schronisko w Górach Izerskich 
(kierowane przez Irenę Bielawską) . Do 
dziś nie posiada energii elektrycznej . Bu­
dynek wymaga remontów o kali średniej 
(w tym ocieplenia pomieszczeń) oraz 
nowego ujęcia wody. 

Tyle na razie uwag o bazie chro­
ni kowej w Sudetach. 

Andrzej Matu zczyk 

Schronisko PTIK .. Pod labsklm Szczytem". Foto: Zdzisław J. Zieliński 
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WIESCI Z BIESZCZADOW 
Leśniczy zwiad 

w pierwszej połowie września ub. r. 
przebywała w Bieszczadach 40-osobowa 
grupa leśników z Regionalnej Dyrekcji la­
sów Państwowych z Gorzowa Wielkopol­
skiego. Podczas tygodniowego pobytu 
pracownicy LP, glównie kadra inżynierska 
i techniczna. zapoznali się z gospodarką 
leśną prowadzoną na terenie bieszczadz­
kich nadleśnictw . Żywo interesowała ich 
także problematyka ochrony środowiska, w 
tym działalność Bieszczadzkiego Parku 
Narodowego. Leśnicy spotkali się między 
innymi z dyrektorem BdPN Wojomirem 
Wojciechowskim oraz zwiedzili Muzeum 
Przyrodnicze ONO BdPN w Ustrzykach 
Dolnych. 

Przodownicki Zlot 
Od 3 do 5 października 1996 r. na 

XIX Ogólnopolskim Zlocie spotkali się przo­
downicy turystyki górskiej. Odbyły się czte­
ry wycieczki terenowe, w tym autokarowa 
doliną Sanu do Mucznego, a następnie 
pieszo przez Beniową do źródeł Sanu. 
Podczas spotkania odbyło się również 
seminarium poświęcone zagospodaro­
waniu turystycznemu Karpat Wschodnich. 

Chore buki 
Bieszczadzkie buki są w coraz gor­

szej kondycji . Pierwsze objawy pogor­
szenia się stanu zdrowotnego tego gatunku 
zaobserwowano w nadleśnictwi e Cisna 
jeszcze w 1992 roku. Następne lata spowo­
dowały zahamowanie tego niebezpiecz­
nego zjawiska, w którym nastąpiło nasilenie 
występowania i lości chorych drzew. 

Według opinii specjalistów z Zes­
połu Ochrony Lasów GDLP przyczyn ta­
kiego stanu rzeczy należy upatrywać w 
zachowaniu stosunków wodnych spowo­
dowanych suszami, wysoką amplitudą 
temperatur oraz infekcjami grzybowymi. 

Pewną nadzieją na poprawę stanu 
bukowego drzewostanu w Bieszczadach 
jest ostatnie deszczowe lato, którego skutki 
buki powinny odczuć już w tym roku. 

W orlim raju 
Ponad połowa polskiej populacji 

orla przedniego, obliczona na około 15 par, 
gniazduje w Bieszczadach i na Pogórzu 
Bieszczadzkim. SpeCjaliści zajmujący się 
tym niezwykle cennym i rzadkim ptakiem, 
tłumaczą jego tak znaczną koncentrację na 
tym terenie stosunkowo dobrze zachowa­
nym ś rodowiskiem naturalnym sprzyja­
jącym rozwojowI tego gatunku. 

Na przeważającym obszarze kraju 
istnienie ptaków drapieżnych w znacznym 
stopniu jest zagrożone . Osuszanie podmo­
kłych terenów, zabudowa jezior, zmniejsza­
jący się obszar starodrzewów odpowied­
nich dla gniazdowania oraz penetracja 
naj odlegleJszych zakątków powodują, że 
ptaki drapieżne znajdują dla siebie coraz 
mniej miejsca. 

Powstały w 1981 roku Komitet Och-
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rony Orła postanowił sobie za zadanie 
prowadzenie dzialań ochronnych ptakÓW 
drapieżnych w Polsce, w celu uchronienia 
Ich przed wyginięciem, zachowaniu istnie­
jących populacji i odbudowy zagrożonych . 

Do 1992 roku ochroną zostało obję­
tych 74% gniazd bielika. 66% rybołowa i 
30% orlika krzykliwego. W 1994 roku roz­
poczęto program monitoringu orla przed­
niego obejmujący głównie Bieszczady, 
Beskid Niski oraz Tatry. 

Jedną z powszechnych i skutecz­
nych form jego ratowania jest tworzenie 
stref ochronnych wokół gn iazd celem 
zapewnienia ptakom odpOWiednich wa­
runków rozwoju. 

W ub. roku w Bieszczadach przeby­
wala grupa ukraińskich ornitologów, która 
wraz z członkami Komitetu Ochrony Orła 
prowadziła prace badawcze. Międzynaro­
dowa współpraca jest niezwykle istotna, 
zwłaszcza w kontekście funkcjonującego 
od kilku lat i obejmującego przygraniczne 
tereny Polski , Słowacji i Ukrainy Międzyna­
rodowego Rezerwatu Biosfery "Karpaty 
Wschodnie". 

Ranger - więcej niż strażnik 
Od 13 do 15 wrześn ia ub. r. w Jo­

srafo na Węgrzech odbyła się M i ędzy­
narodowa Konferencja Związku Karpackich 
Parków Narodowych ACANP'96. W konfe­
rencji uczestniczyli przedstawiciele parków 
narodowych położonych na terenie Karpat 
z Ukrainy, Słowacj i , Czech, Rumunii oraz 
Polski, a w tym delegacja BdPN. 

Głównym tematem trzydniowego 
spotkania byla rola rangers6w w zarzą­
dzaniu parkiem narodowym. W dyskusji 
podkreślano niezwykle ważną rolę tej grupy 
zawodowej w funkcjonowaniu parków. 
Rangers to prawie człowiek - omnibus. 
Idealny skupia w sobie wiedzę i umiejęt­
ności: księgowego , planisty specjal isty 
ochrony i edukacji. urzędnika administracji 
publicznej. Jego zadaniem jest zarządzanie 
podległym terenem i dbanie o stan przy­
rody i infrastruktury społecznej. Rangersi 
funkcjonują już w parkach narodowych w 
wielu krajach świata. W Polsce dopiero po­
woli zaczynają zdobywać sobie rację bytu. 

W ramach konferencji jej uczestnicy 
WZięli udzi ał w terenowej wycIeczce do 
parku Aggetelch I Słowackiego Krasu. 

Ładny albumik "przy okazji" 
Staje s ię edytorskim zwyczajem 

firmy • Bosz" , że wydając ekskluzywny al­
bum. dużego formatu i o niemałej cenie, 
wydaje razem z nim albumik wymiarów 
niemal kieszonkowych, o mniejszej obję­
tości materiału ikonograficznego i zdecy­
dowanie tańszy . Tak było w przypadku 
. Bieszczadów· i . Ziemi Przemyskiej" ze 
zdjęciami Tadeusza Budzińskiego . Tak też 
s ię stało w przypadku wydania albumu 
.Karpaty Wschodnie", obok którego, jakby 
"przy okazj i·, wydano albumik . Biesz­
czadzki Park Narodowy". Ta starannie 
przygotowana pozycja w sztywnej oprawie, 

NA SZLAKU 

o wysokiej jakości druku, na ponad 50 foto­
grafiach ma zaprezentować nam naJcie­
kawsze i najbardziej urocze fragmenty 
chronionego obszaru Bieszczadów i zado­
wolić ich miłośników o mniej zasobnej kie­
szeni. I chyba cel taki osiąga. Barwne foto­
grafie Tadeusza Budzińskiego, wykonane 
w różnych porach roku, dość dokładnie 
odzwierciedlają to, czego turysta - miłośnik 
Bieszczadów może spodziewać się, wędru­
jąc po bieszczadzkich szlakach. Kslązka ta 
może pomagać też przy snuciu planów w 
domowym zaciszu, w jakle rejony BdPN 
warto wybrać się w przyszłym sezonie. 

Jak przystało na gospodarza terenu 
prezentowanego w albumie, w przedmowie 
wita nas Wojomir Wociechowski - dyrektor 
BdPN . Wielce znamienne są jego słowa: 
Głęboko wierzę w to, że kontakt z górami I 
przyrodą powoduje, że ludzie stają się Inni 
l lepsi. Obcowanie z bogatą przyrodą nie 
pozostaje bez wpływu na psychikę czło­
wieka - dostarcza wewnętrznego uspokoje­
nia i poczucia jedności człowieka z naturą. 
Ci, którzy tu przybyli na krótko, wracają do 
domu odmienieni, z reguły powracają w 
Bieszczady co rok: wielu z nich osiedla się 
tu na stale - d/a nich Bieszczady stają się 
sposobem na życie. 

PrzedstaWia też krótką historię ut­
worzenia BdPN i jego najważniejsze zada­
nia w sferze ochrony, dydaktyki i ekologii. 

W albumie obok zdjęć Tadeusza 
Budzińskiego zamieszczono kilka fotografii 
pracownika BdPN Antoniego Drewicha. 
Redakcja i opracowanie graficzne to efekt 
pracy Stanislawa Ożoga . Książkę wydano 
przy współpracy z BdPN i przy pomocy 
Narodowego Funduszu Ochrony Śro­
dOWiska. 

( .. Gazeta Bieszczadzka") 

Foto: Zdzisław J . Zieliński 
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SCHRONISKA KARPACKIE (12) 
Je t to pierwsze i jedyne chroni ko 

górskie PTTK nie tylko w całym woj. 
krakow kim, ale w całym Be kidzie Śred­
nim i na bardzo dużym obszarze pomiędzy 
Leskowcem (922 m) w Be kidzie Małym 
na zachodzie i Luboniem Wielkim (1022 
m) w Be kidzie Wyspowym na wschodzie. 

cza u oddania obiektu do użytku minęło 
pięć lat. W realizacji nidatwej inwestycji 
w pomagał Oddział My~lenicki Fundusz 
Schronisk Gór kich Komisji Turystyki 
Górskiej ZG PTTK, Spółka "Efek!" w My­
ślenicach, ~Id Miasta i Gminy w My­
ślenicach oraz Zarząd Gminy w Pcimiu. 

Można do niego dotrzeć: 
- z Myślenickiego Zarabia (szlak 

zielony i czerwony - 3.30 godz.), 
- z centrum Myślenie przez UkJei­

nę ( zJak czerwony - 3.45 godz.), 
- z Pcimia przez Krzywicką Górę 

(szlak żółty i czerwony - 2.30 godz.). 

SCHRONISKO PTTK NA POLANIE KUDŁACZE (795 m) 
Usytuowanie obiektu najlepiej 

wytłumaczyć biorąc za punkt odniesienia 
myślenickie Zarabie. Wielu mie zkaóców 
Krakowa, choć nie tylko, czę to tu wypo­
czywa korzystając też z wyciągu krze eł­
kowego na górę Chełm (654 m). Od jego 
stacji górnej za znakami zielonymi należy 
się kierować na pobli ki zczyt Śliwnika 
(620 m). skąd dalej szlakiem czerwonym 
przez Działek (600 m) wy tarczy niewiele 
ponad godzina mar zu lub lepiej łatwego 
spaceru (łącznie 2 godz.). 

Pierwotne założenia wyobrażały 
usytuowanie nowego chroniska na poblis­
kiej Przeł. Suchej (715 m), lecz na tępnie 
- po zmianie planów zagospodarowany 
został mały budyneczek według projektu 
Władysława Piwowarczyka. na zachodnim 
zboczu Ły iny (891 m), na kraju la u, w 
miej cu wyjcltkowo rozległego krajobrazu 
(widok od Pogórza Wielickiego. poprzez 
Beskid Średni, Mały, Żywiecki. Wy -
powy, Gorce - po Tatry). 

Od momentu zakupienia parceli 
przez obecnego gestora chroniska - Od­
dział PTTK "Lubomir" w My lenicach, do 

Równolegle z przygotowaniami do 
otwarcia prowadzone były prace nad takim 
dokonaniem rekonstrukcji szlaków, która 
czyniłaby z Kudłaczy główne centrum ru­
chu turystycznego w całym Paśmie Lubo­
mira i Ły iny. Dobrą do tego okazją stał 
się kurs znakarski zorganizowany przez 
COTG PTTK, a prowadzony przez pi zą­
cego niniejszą informację oraz wicepre­
ze a Oddziału PTTK wMyślenicach 
Le zka Maślankę. 

Kandydaci na znakarzy, przyswa­
jając prawidła pędzla. zczotki i siekierki. 
zmienili przebieg zlaku zielonego (przed­
tem omijał schronisko), który obecnie z 
Przeł. Suchej doprowad1.a wpro ·t na Kud­
łacze. Drugą istotną koreh.tą było przesu­
nięcie zlaku w kolorze czarnym (zmie­
rzającego na szczyt Ły iny z Pcimia) -
pod schroni ko , a także lokalna zmiana 
czerwonego zlaku na zczyt Ły iny. 

Na dzień otwarcia 10.09.1994 r. 
do pi ala w paniała, wczesnoje 'ienna po­
goda, w której autentycznie w 'zy cy mogli 
docenić i ocenić u ylUowanie w terenie 
nowego schroniska. 

Schronisko PTIK na Kudłaczach (wrzesień 1994 r.). Folo: Andrzej Matuszczyk 
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- z Pcimia przez Działy (szlak 
czarny - 3 godz.), 

- z Poręby przez Działek (szlaki 
zielony i czerwony - 2.15 godz.), 

- z przeł. Za ao (szlaki żółty i 
zielony - 2.15 godz.), 

- chodząc ze szczytu Łysiny 
(szlak czerwony - 30 min.). 

Adres schroniska: Schronisko 
PTTK na Kudłaczach pod Łysiną, 32-432 
Pcim. 

Andrzej Matuszczyk 

~OWOl:ANIE REGIONALNEGO 
PARKU ~RZ,{t{O{)lllCZEGO 

CHAiHREUSE 

W dniu 6.05.1995 r. francuski 
premier Eduard Balladur podpisał 
dekret o ustanowieniu Regionalnego 
Parku Przyrodniczego Chartreuse. La 
Chartreuse jest 28 regionalnym Par­
kiem Przyrodniczym we Francji, ale 
pierwszym nowej generacji, który 
opiera się na ustawie o ochronie kra­
jobrazu z 6.01.1993 r. Ustanowienie to 
jest rezultatem pięcioletnich wysiłkÓW 
i przygotowań na korzyść ambitnego 
projektu, który zmobilizował także 
ludność. 

To ludzie Masywu, chartozjanie 
(Chartroussin) - radni gminni, przed­
stawiciele życia gospodarczego i spo­
łecznego, mieszkańcy - którzy ów pro­
jekt, przy poparciu Regionu Rhóne­
Alpes oraz departamentu w Sabaudia 
i Izera, wdrożyli. Park przyrodniczy 
obejmuje zarówno cele ochronne, jak 
i rozwojowe. Z dawnych ambicji wy­
kluły się teraz konkretne cele, instru­
menty i programy. Dla regionu zaczy­
na się nowa era, w której do celu .Roz­
wój" dąży się poprzez cel nŚrodowis­
ko", by w przyszłości stać się "Przy­
rodą"· 

(CIPRA INFO 38/1995) 
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POCIĄG DO STRONIA WCIĄZ STRASZNY 

również tu PKP okazuje się skuteczne. 
Widać zatem, iż nie ma żadnych podstaw, 
by w najbliższym czasie unieruchomić 
że lazną linię z Kłodzka (a ciślej z Kros­
nowic Kłodzkich) do Stronia Śląskiego. 

W "Rejonowym rozkładzie jazdy 
pociągów - Okręg Wrocław", ważnym do 
dnia 31.05.97, w tabeli nr 230 czytamy, co 
następuje: Na odcinkll Kłodzko Gł. -
Surmie Śl. kursowanie pociqgów może być 
zawieszone po uprzednim ogłoszel/iu. Ot, 
straszenie. A czemuż lak sądzę i śmiem 
myśleć?! Otóż z kilku prostych powodów. 
Po pierwsze, wertując starsze wydania 
wyżej wzmiankowanego rozkładu, tudzież 
umych rozkładów tyczących się PKP, choć 
niekoniecznie pod takim amym tytułem, 
również można spo trzec ostrzegającą 
wzmiankę o możliwości zamknięcia linii 
kolejowej. która nas w tej rozprawce nur­
tuje. Zatem pomyślałem sobie szczerze, iż 
skoro ktoś przez tyle lat - po pro tu -

"straszy" słowami, a nie czynami, to po 
prostu "takie" slogany powinno się puścić 
"mimo uszu" lub "płazem" - jak kto woli. 
Bo słowa to jedna strona. zaś wprowadza­
nie ich w czyn to druga strona, niekoniecz­
nie tego samego medalu. Co prawda z 
Kłodzka do Stronia kursują cztery pociągi 
dziennie. choć i te nie we wszy tkie dni 
jeżdżą: a to w dni robocze. a to za tylko 
w dni świąteczne, natomiast nieco lepiej 
przedstawia się sytuacja w "odwrotnym" 
kierunku, gdyż ze Stronia do Kłodzka 
kursują regultu11ie cztery pociągi dziennie. 
To trochę dziwne: do Stronia jadą trzy 
pociągi dziennie, zaś wracają ... cztery. O 
co tu chodzi (?), bo nie wierzę by w Stro­
niu i tniała fabryka taboru kolejowego, 
która w rekordowym tempie wypuszcza 

dziennie jeden kompletny i nowiuśki 
skład, jak to ię fachowo mówi teraz na 
pociągi. Czyżby tamtejsi roboulicy wyko­
nywali 1000 (słownie: tysiąc) procent 
nonny?! Zatem: braaawooo!!! ... Ale tak, 
niestety, nie Jest - sprawdziłem. Czy 
wobec tego opłaca !)ię PKP, jako instytucji 
ogólnopolskiej, .,puszczać" do Stronia 
pociąg osobowy bez pasażerów, by len 
dopiero w drodze powrotnej tychże zabie­
rał na swój pokład? Gdzie tu logika, gdzie 
ekonomia, gdzie czy ty zy k?! 

Obecnie w Siennej budują lunapark 
dla narciarzy. W sumie miejsce wy­
śmienite: drzew jest tu tak mało, iż nar­
tostrady będ4 miały po kilkaset metrów 
szerokości, a drzewka - te, które jeszcze 
nie u chły w wyniku klę ki ekologicznej 
- dla czystej przezorności i by "mieć już 
wszy tko z głowy" po pro tu usunie się . 

A jak! Człowiek panem przyrody! ... Brud-
11a kalkulacja, czysty idiotyzm! A cóż ten 
akapit o "ludziach na deskach" ma wspól­
nego z naszą nieśmierteiną linią kolejową? 
Otóż. by tych w 'zyslkich nieokrzesanych 
narciarzy przywieźć w tO zadupie, jakim 
jeszcze (ale już niedługo) jest Sienna, nie 
wystarczy PKS - lu potrzeba czegoś wię­
cej . J właśnie w tym momencie, jak grom 
z jasnego nieba, przybywa nam z pomocą 
PKP, przynajmniej na czas sezonu zimo­
wego. Ale czy tylko? Otóż nie. Przecież 
również w lecie będzie można korzystać 
na okrągło z wyciągu krzesełkowego, 
pardon: z kolei linowej na Czarną Górę. J 

l pomyślałem obie jeszcze, iż 
nazwa Czarna Góra jest ponadcza owa, 
gdyż kiedyś rzeczywiście była ona (góra) 
czarna od porastających ją lasów. Lecz 
ostatnio la y się przerzedziły i góra trochę 
wybielała. Zatem by utrzymać nazwę, a 
zatem ciągnqć dalej chwalebną tradycję, 
ze pół "zainteresowanych narciarstwem i 
tradycją" wpadł na pomysł, iż gdy wybu­
duje się lU, na Czarnej Górze, kilka wy­
ciągów narciar kich. wytnie ię przed­
o latnie drzewa (bo o tatnie wycinają tyl­
ko ludzie nieekologiczni), narzuci się tro­
chę śmieci (narciarze już zostali poinfor­
mowani, by śmiecić "ile wlezie"), to kraj­
obraz zmieni ię rzeczywiście znów na 
"czarny". Tylko, że tym razem będzie to 
troszkę metaforyczne. poetyckie, gdyż nie 
będzie tu dosłownie czarno, ponieważ np. 
większość śmieci jest biała, ale za to atmo­
sfera ogólna będzie grobowa. A zatem, 
koniec końcem, efekt całkowicie zamie­
rzony. I nic, tylko gratulować "szanow­
nym" wpaniałcgo pomysłu: po pierwsze 
- podtrzymano tradycję i znów nazwa 
Czarna Góra je t adekwatna i jak najbar­
dziej trafna, a po drugie - uzyskano to w 
spo ób nie dosłowny, ale metaforyczny, za 
pomocą poetyckiej przenośni... Tylko, że 
ja w tym miejscu wstrzymam się z okrzy­
kiem Brawo. 

Mariusz Szatkowski 

WIĘTO "SUDETÓW ZACHODNICH" , 
W dniach 5-6.10.1996 r. w Jeleniej 

Górze 'więtowano jubileusz 50-lecia Od­
działu PTT-PTTK "Sudety Zachodnie" 
oraz Światowy Dzień Turystyki, obcho­
dzony pod ha łem ,.Turystyka czynnikiem 
tolercU1cji i pokoju". Na uroczystym pot­
kaniu 5 paidziernika w Teatrze im. Cy­
priana Kamila Norwida potkali się dawni 
i obecni działacze PTTK regionu jelenio­
górskiego oraz zaproszeni goście. m.in. 
Adam Chyżewski - prezes ZG PTTK, 
Wojciech Redzej - sekretarz generalny 
PTTK. Adam Jędras i Marek Szczep­
kowski - reprezentanci UKFiT, przed­
stawiciele władz wojewódzkich i samo­
rządowych. działacze i pracownicy sektora 
tury tycznego, ympatycy turystyki. 

Podczas uroczystości wręczono 
zasłużonym działaczom turystyki odzna­
czenia pań twowe, resortowe, PTTK­
owskie oraz nagrody i wyróżnienia ufun­
dowane przez władze miej!>kie i woje-
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wódzkie. Złote Krzyże Zasługi otrzymali: dzielny dzień obchodów rozpoczął się na 
Tadeusz Andrusiewicz. Mieczysław Bog- Zamku Chojnik (który obecnie wraz ze 
da zewski. Zenon Kędziora, Andrzej schroni kiem je t własno'cią Oddziału) 

Slrycharczyk, Lucjan Zieliń 'ki (działacze poczę tunkiem wojskową grochówką. 
Oddziału) oraz Franciszek Kościuczuk. Pomimo de zczowej pogody przybyło 
Srebrnym Krzyżem Zasługi odznaczono wielu turystów. którzy mogli wysłuchać 
Ryszarda Szpienia. a Brązowym - An- zespołu muzyki daWllej, szantów i po­
drzeja CichoJiskiego. Po części oficjalnej, pisów krasomówczych. Go pod arze zam­
zakończonej koncertem zespołu karne- ku - Bractwo Rycerskie Zamku Chojnik 
ralnego "A Quatro", uczestnicy akademii zaprezentowali ię w strojach rycerskich 
spotkali się w Muzeum Okręgowym w oraz umożliwili w zystkim chętnym 
Jeleniej Górze, gdzie otwarto wystawy strzelanie z historycznej kuszy, Na zakoń­
"Tury tyczne trofea 50-lecia Oddziału czenie "tury tycznego pikniku" na Zamku 
PTf-P'ITK "Sudety Zachodnie" oraz "Ta- Chojnik preze i ZG i Oddziału wraz z 
de~!eć - przewodnik przewodnikóV;". przed tawicielem najmłodszego pokolenia 
Źaprezentowano także ~~..!l!m.-PTTK od łoniIi tablicę pamiątkową 50-
b~zn o Tadeu zu Steciu. Sobotnie lecia Oddziału PTTK "Sudety Zachodnie". 
uroczy tości zakonczy"'l wleczor urys- Przy okazji obchodów wydano 
tyczny w klubie Szkoły Górskiej Przewod- książkę obrazującą rys hi tOryczny Od­
nic twa i arciarstwa PTTK w KUlElczu. działu oraz w pomnienia i sylwetki 
W pominano stare czasy przfmuzy-ce-działaczy 50-lecia. 
country. tańcach. grillu i piwie. Drugi, nie- Andrzej Mateusiak 
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Ten, w okresie międzywojennym 
najgę~ciej zaludniony region Pol ki, teraz 
sprawia wrażenie całkiem wymarłego. 
Wsie są nieliczne, łabo zaludnione i bied­
ne. Dla turystów, szczególnie tych, którzy 
cenią ciszę i nietkniętą ręką ludzką przy­
rodę, to prawdziwy raj. 

Tegoroczną wędrówkę zaczynamy 
w Ustrzykach Górnych. Je t nas dziesię­
cioro. "Kremenaro " jak zwykle ciasny, 
brudny, ogólnie nieprzyjemny ... ale to 
jedyne schroni ko, które ma wolne miejsca 
(tylko cztery, ale zaw ze to coL.). Celem 
pierwszej wycieczki jest Tamica. Wcho­
dzimy przez Szeroki Wierch, chodzimy 
do Woło atego. Słońce piecze, mimo że to 
już druga połowa sierpnia, widoczność 

Szmaragdowego (naprawdę!) Jeziorka 
docieramy do Buku, skąd drogą docho­
dzimy do Łopieninki - nowo odbudowana 
cerkiew udziela nam schronienia przed 
deszczem. O tym, że kiedy~ kwitło w tych 
dolinkach życie, świadczą jedynie tarasy 
pól, niegdyś uprawnych, teraz nieużytki . 

Liczne sady zdziczałych jabłoni i resztki 
zagród. Dalej idziemy niewyznakowanym 
zlakiem - na Dumą. Teoretycznie za dwie 

godziny mamy dojść do Jabłonek, ale 
.. . droga przeradza się w ścieżkę, ścieżka 

jest coraz słabiej widoczna, zwalone 
drzewa, gęsta trawa i zarośla .. . już wiemy, 
że nie tędy droga, mimo że i kompas i 
mapa wskazują, że idziemy dobrze. Krót­
kie wypady w różnych kierunkach, analiza 

Hyrlatą i do Zubraczego - oczywi~cie 

czę~ć tra y wiedzie nieznakowanym szla­
kiem. Atrakcje też są - obok jeżyn są pola 
malin i czarnych jagód, jest też pomnik 
ofiar katastrofy lotniczej w 1922 r. 

A kolejnego dnia czeka nas znowu 
wędrówka z plecakami. Przez Jawome i 
Chryszczatą , pilnie po zukując na ich 
zboczach Jadów obu wojen i walk z UPA 
oraz obok Jeziorek Duszatyń kich, gdzie 
bezskutecznie szukaliśmy śladów osu­
wiska, docieramy do Komańczy. Nocu­
jemy w Schronisku Ekologicznym. 

Sobotę poświęcamy na zwiedzanie 
Sanoka. Oczywiście skansen (szkoda, że po­
żar trawił tak wiele ciekawych obiektów lu­
dowej architektury) i miasto: układ urbanis-

W KRAINIE WYMARŁYCH WSI 
wspaniała, widać nie tylko na ze góry, ale 
i całe Bieszczady Wschodnie, a nawet Gor­
gany, z najwyższym szczytem - Sywulą. 

Zachęceni fantastyczną widocznoś­

cią następnego dnia wybieramy się na 
Bukowe Berdo, by przez Krzemień, Halicz 
i Rozsypaniec zejść znowu do Woło­
satego, gdzie akurat odbywał się fe 'Iiwal 
pio enki harcer ·klej. Druga grupu w tym 
cza ie przemierzała Połoninę Caryt1ską. 
Widoczno ć dopi ywuła , a nieliczne 
chmurki nie prze ' łaniały ani na chwilę 
łońca . Połoniny żółciły się jesiennymi 

trawami, gdzieniegdzie TO ły nieliczne 
kwitnące goryczki i ja ' trzębce. Wieczorem 
przyjechaliśmy do Berehów Górnych 
(wieś to leśniczówka i stary bojkowski 
cmemarzyk), gdzie nocowali (my w znanej 
nam od ze złego roku leśniczówce. 

Kolejny dzień znów upłynął pod 
znakiem łońca. Dwie trasy: z Ustrzyk 
przez Wielką Rawkę i Dział oraz z Bere­
hów przez Wielką Rawkę, Kremenaro , 
Rabią Skułę i Paprotną prowadziły pro 10 

do Wetliny. Obie obfitowały w nieza­
pomniane widoki, jagody i jeżyny .. . tylko 
malin jak na lekarstwo. Ale na pociechę 
mieliśmy tadko tarpanów, które wdzięcz­
nie pozowały do zdjęć .. . mniej trachli­
wym, bo uporczywie dopominały się o 
cukier od każdego prze hodzącego turysty. 

A we wtorek ... zarzucamy na ra­
miona plecaki i w drogę ... na Połoninę 
WetJińską - gdzież podział ię kierownik 
schroniska, pasjonat ienkiewiczowskiej 
Trylogii?, Kry ową - te w paniałe buki 
lepiej wyglądałyby w pełnym słońcu , a tu 
pada desz z, Jaworzec - na miej cu w i sloi 
jedynie bacówka do Kalnicy. Tu nocujemy. 

W środę od rana popaduje, mimo to 
ruszamy dalej. Przez Sine Wiry, obok 
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map, wskazań kompasu i łońca które 
wyjrzało ... i znów jesteśmy na dze ... 
która za chwilę znika. Za tanawia as to. 
Przypominamy sobie, że mamy j szcze 
jedną mapę - nabytą w Woło alem, przed­
wojenną ,,100" WIG-u. A na niej.. mnó­
stwo dróg, kręcących ię po le je, iZ któ­
ry h żadna nie prowadzi do celu. Decy­
dujemy ię i ć na azymut , zgodnie ze 
wskazówkami kompasu .. . udało się .. . po 
40 min. wędrówce wychodzimy między 
dwoma wierzchołkami Durnej, skąd już 
szlakiem, przez Walter .. . naprawdę nieza­
pomniane zej~cie, stromizna Lackowej 
wydaje ię niewielką pochyłością ... cho­
dzimy do Jabłonek. 

Na tępnego dnia znów trasy do 
wyboru: ogólne leniuchowanie, czyli wy­
prawa w nieznane na jeżyny, oraz wy­
cieczka z Ci nej przez Ja ło i Roztoki na 

tyczny, muzeum z wystawą XV- i XVI-wie­
cznych ikon, zamek:, niestety, był w remon­
cie. Tą wycieczkę pożegnali my Bieszczady. 

Następnego dnia wkraczamy na 
tercn Be kidu Ni kiego. Tego dnia mamy 
do pokonania naj dłuższą i najbardziej 
bezludną trasę - tylko nazwy na mapie i 
przydrożne krzyże świadczą, że niegdy~ 

była to ludna kraina: z Komańczy przez 
Kamień - ze wspaniałą skalną ścianą, 

Tokarnię - niezwykle widokowy zezy t i 
całkowicie zalesioną - nawet nie było 
jeżyn - grań Bukowicy do Puław, skąd już, 
niestety szosą, do bazy namiotowej w Wi­
słoczku . Tu mamy okazję podziwiać impo­
nujących rozmiarów wodo pad, pod którym 
przedsiębiorczy tudenci zrobili pry mic. 

A rankiem wyprawa autobusowa: 
przemieszczając się w kierunku Radocyny 
zwiedzamy Miejsce Piastowe, Nowy 

"Jastrzębie" na bieszczadzkich szlakach 
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Żmigród i Krempną, skrzętnie poszukując 
ciekawych obiektów architektonicznych i 
pozostałości z dawnych lat - obok cmen­
tarzy z I wojny i licznych przydrożnych 
krzyży, cerkiewek znajdujemy też kirkut. 
Na tępnego dnia znowu zwiedzamy oko­
lice w dwóch grupach. Jedna poznaje prze­
bieg nowo wyznakowanego iółtego zlaku 
z Radocyny przez Nieznajową ... o. nowa 
chatka studencka ... Wołowiec ... skąd tu 
tyle domów? ... do czerwonego szlaku w 
stronę Jasionki ... stadnina jeszcze ist­
nieje .. . i z powrotem przez Czarne ... te 
dwie bacówki już wro ły w krajobraz 
chyba na stałe, a starą cerkiewkę spotkał 
smutny lo - spłonęła w pożarze skansenu 
w Sanoku ... do Radocyny (z całej w i 
zostały ruiny zkoły wybudowanej w ... 
1973 r., cmentarze i krzyże, oznaczające 
miej ca poszczególnych gospodar tw) - to 
już bez znaków. Druga grupa zaczyna wą 
wędr6wkę bez znaków - do Jasionki. 
przez pozo tałości wsi Czarne, skąd 
czerwonym zlakiem zdąża przez Woło­
wiec do Bartnego ... ta mała bacówka je t 
trasznie zatłoczona ... i dalej na Magurę 
Wątkowską, Kolanin, z kt6rego już bez 
szlaku schodzimy do Kotonia .. zabytkowa 
cerkiew i stadnina koni, które można wy­
pożyczyć na górskie wycieczki. 

W środę - odpoczywamy. Krótka 
wycieczka na Dębi Wierch, urozmaicona 
jeżynami wypełnia cały dzień ... a powinna 
dwie godziny. 

Czwartkowego ranka ruszamy z 
plecakami w stronę Koniecznej - mimo że 
jest wyznakowany szlak, idziemy przez 
Beskidek - następnie wspimuny się mozol­
nie na szczyt Jaworzyny Konieczniafu.kiej, 
po drodze rnijarny oddaJony nieco od uaku 
cmentarz wojenny na Beskidku - jeden z 
ciekawszych na tym terenie. Widok jest, 
mimo padającej mżawki, wspaniały -
dostrzegamy nawet nowo powstały wokoli­
cach Uj'cia Gorlickiego zalew, ale pogoda 
nie pozwala nam na dłuższy odpoczynek. 

Kolejny dzień poświęcamy na zdo­
bycie najwyższego zczytu Be kidu Nis­
kiego - Lackowej. Wiodący La em szlak 
prowadzi przez Ostry Wierch, a mgły i 
chmury przydają wyprawie tajemniczo <ci. 
To nic, że nic nie widać - zbocza tej bar­
dzo stromej g6ry i tak robią duże wrażenie 
na tych, którzy je zcze tu nie byli. 

Kończymy na zą wyprawę wędr6w­
kę do Tylicza - przez Ropki. Izby ... tej w i 
też nie poznajemy - klep, bar. cerkiew w 
środku wsi, a nie na brzegu, okop6w kon­
feder'dckich prawie nie widać ... Mochnacz­
kę. Zwiedzamy Tybcz - wieś która za­
chowała swój miej ki chamkter ordZ na zakoń· 
czenie Krynicę, kąd odjeżdżamy pociągiem. 

MarLena Wojnarowicz 
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WIeCIe, 

• ze ... Czy 
• Sprzed dworca PKP w Jeleniej G6rze odjeżdżają prywatne autobu y do 

Karpacza poprzez Kowary. Kursują one ok. 10 min. w ze niej od planowych jazd auto­
bu 6w PKS i są od nich tań ze. Szczególna to dogodność dla o 6b jadących do Kowar, 
gdyż niegdyś trzeba było 20 min. drałować do dworca PKS. a teraz wy tarczy wyj ć 
przed tację i hajda w góry. 

Podobne, prywatne busy spotkam)' na trasie Ustrzyki G me - Wołosate i na 
innych bieszczadzkich tra~ach. 

Za to najwi~ksze wrażenie zrobił na mnie 20rganiz wany (7) prywatny trans­
port pa aierski w Zakopanem. Otóż tu spod dworca PKP i jednocze nie PKS, a ~akie 
z "głównego" przystanku PK na Krupówkach. odjeżdża całe multum busów, buslków 
i autobusików w różne rejony Tatr. Najczęstsze kur. y są do Kuźnic, wylotu Doliny 
Kościeli kiej, a także na Polanę Białczm ką w Dolinie Białki. Nadto można dojechać 
na Polanę Huciska w Dolinie Chochołow kiej, ale tu rzadszeą kursy, gdyż mniej 
turystów udaje się w te rejony, a raczej mniej wcza owicz6w, kolonii i "weekendo­
wiczów". 

• Na Nowoleskiej Kopie na Wzgórzach Slrzeliń kich stoi drewniana, ponad 20 
m wysoka drewniana wieża widokowa. Wieża ma kształt o tro!.łupa o podstawie trójkąta 
równobocznego. Z wierzchołków i ze rodków boków tego trójkąta wybiegają w górę, 
ku niebu drewniane bale, które zbiegają się w najwyższym miejscu wieży, tworząc 
zarazem Jej szczyt. Wieża posiada pięć kondygnacji, na każdej z nich znajduje ię 

platforma widokowa, a połączone są one drabinami, za widok roztacza ię dopiero z 
najwyższej kondygnacji, która jest już ponad lasem. Natomiast te sześć pali nośnych 
je t wpuszczone w ziemię i zabetonowane w wielkich cokołach, z którymi dodatkowo 
łączą się za pomocą metalowych w pomików. Wieża jest tak pry tnie pomyślana, że 
na piątej platformie, gdzie po dmbinie wyjątkowo wchodzi ię w środek, a nie z boku 
platformy, jest klapka, którą zamyka ię owe wejście, by - podziwiając widoki i 
wy 'oko'ć, jaka dzieli nas od 7iemi - nie spa ć z wrażenia poprzez Otwór wejściowy. 
Wieża - stwierdzam z satysfakcją - jest wzorowo utrzymana. Widocznie ktoś lub jakaś 
instytucja opiekuje się nią i często tu zagląda. a dojść do niej najlepiej z Henrykowa 
niebieskim szlakiem poprzez Witostowice iNowole ie. 

• Znów będzie można nocować w tzw .. ,Ślą kim Domu" na Równi pod Śnieżką. 
iegdyś, mimo że obiekt cały cza był własnością PTrK, budynek schroniska przejął 

ówcze ny WOP i ... wynajął PTrK-owi pomieszczenia na bufet. Teraz, na szczęście dla 'c 
na , PTTK drogą prawną i admini tracyjną znów tal Się prawowitym posiadaczem 
"Śląskiego Domu" i to on teraz będzie dyktował warunki, ści ś lej mówiąc teraz to nasze 
Towarzystwo wynajmuje pomie zczenia Straży Granicznej, zatem może r6wnież bez 
żadnych przeszkód uruchomić ponownie część noclegową , jak to było dawnymi, oj, 
dawnymi czasy. Jest to tym fajniejsze, iż koło chroni ka czynne jest piesze przejście 
graniczne, co zwiękza możliwo ć penetracji cze!tkiej części Karkonoszy. 

Mariu z Szat.kow ki 

Las w Górach Izersklch. Foto: Maciej Mułka 
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KROK W DOBRYM KIERUNKU 
Co tu ukrywać: ani my nie mamy 

dobrego mniemania o Czechach, ani oni o 
nas. To generalnie, bo na pograniczu sy­
tuacja zmienia się szybko. ° ile jeszcze 
kilka lat temu władze czeskie zwalczały 
polskich handlarzy i klientów po swojej 
stronie, to dziś tłumy Czechów są witane 
radośnie na polskich bazarach i w skle­
pach. Te kontakty nie ograniczają się 
wszakże tylko do tego, bo rozwinęła się 
też współpraca kulturalna i naukowa. 
Sprzyjają temu szczególnie euroregiony, 
które od końca lat pięćdziesiątych pow­
stały na pograniczu zachodnim RFN, a po 
rozpadzie bloku moskiewskiego pojawiły 
się i u nas. Przypominanly, że najstar zym 
jest Euroregion Nysa (1991), który w koń­
cu listopada ub. r. świętował swoje pięcio­
lecie. Niejako w prezencie dla społe­
czeństw Polski i Czech przybył następny 
Euroregion - Glacensis (łaciński termin od 
nazwy Kłodzko). Jego inicjatorem był 
Julian Golak, który poro energii po więcił 
na przekonanie władz lokalnych po obu 
stronach granicy do tej idei. No i wre zcie 
5.12.1996 r. w Hradcu Kralovej do zło do 
podpi ania porozumienia w tej prawie. Ze 
strony polskiej ucze rniczy w tym zes­
nascie gmin z 350 tys. mieszkańców, 
reprezentowanych przez Stowarzyszeni 

Gmin Ziemi Kłodzkiej, zaS 450 tys. Cze­
chów - Regionalne Stowarzyszenie dla 
Współpracy Pogranicza Czech, Moraw i 
Ziemi Kłodzkiej. Obecni byli ambasa­
dorowie: Pol ki - Marek Pemal1 i Czech 
- KareI Stindł. Plany są oczywiście bogate, 
dotyczą one przede wszy tkim proble­
matyki współdziałania na rzecz ochrony 
środowiska współpracy gospodarczej i 
kulturalnej. Zobaczymy, co z tego wyjdzie 
- miejmy nadzieję, że o najmniej tyle, co 
w Euroregionie Ny a. 

A tak na marginesie, rodzi się 
refleksja, że przydałby się w istocie Eu­
roregion Sudety, od Prudnika po Zgo­
rzelec. To gór kie środowisko, o spe­
cyficznych cechach i problemach, wymaga 
jednolitego i skoordynowanego działania, 
różnego przecież od niektórych praw 
gmin nizinnych, jakie reprezentują gminy 
z województw zielonogór kiego i legnic­
kiego, a także jeleniogór kiego, uczest­
niczące w ERN. Podobno też ma być po­
wołane własne cza opi mo. Nie lepiej by­
łoby do tego wykorzystać już funkcjo­
nującą "Ziemię Kłodzką", i tak trójjęzycz­
ną? Trzeba by było trochę uszczuplić pro­
blematykę ogólną na rzecz euroregional­
nej, co nie byłoby więk ' Z~I trudnością. 

Krzy :dof R. Mazurski 

AGROTURYSTYKA 
MaJgor.tata JaJowiecka. Bielice 2a, 57-550 Stronie Ślą kie 
TeJ. (074) 141-422 (tel. gr Lecz.) 
Mała miej cowość położona na terenie Śnieżnic kiego Parku 

Krajobrazowego (Góry Bialskie). Wspaniałe warunki do pie zych ''"_ ..... ___ -s 

wędrówek. Zimą narty biegowe i zjazdowe (wyciąg orczykowy 200 m). Do dyspozycji 
cały rok 2 domy rekreacyjne, o pełnym komforcie jednorazowo od 4 do 8 osób. W 
domkach do dy pozycji turystów kuchnia z pełnym wypo aieniem, kominek. Cena 120 
zł za domek. 
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'IV GO RJ.\ CH 
KJ.\N\ I E II ~IY CH 
Tak, to prawda. Do tej pory w 

Sudetach były tylko dwa szlaki ze 
sztucznymi ułatwieniami, czy też ubez­
pieczeniami. Pierwszy z nich to nie­
bieski szlak z Pokrzywnej do Jarnoł­
tówka w G6rach Opawskich. Tu, na je­
go południowym wariancie, w dawnym 
wyrobisku zwanym "Gwarkowa Perć" 
czeka nas wspinaczka 35-stopniową 
drabinką. Drugi szlak, tym razem żółty, 
wiedzie w Górach Stołowych. Na jego 
trasie: Karłów - Batorów napotkamy 
Białe Skały (wiedzie tędy również szlak 
zielony), a w nich dwumetrowe zejście 
po dwóch drewnianych balach z wy­
ciętymi stopniami (bale są ruchome!). 
I wreszcie pojawił się trzeci szlak w 
Sudetach prawie na miarę słynnej 
"Orlej Perci". Właśnie w tytułowych 
Górach Kamiennych, a ściślej w Gó­
rach Suchych, na Stożku Małym spot­
kamy nie lada atrakcję. Przez Stożek 
Mały wiedzie szlak żółty, niby nic 
nadzwyczajnego. Ale gdy wyjdziemy 
na szczytową polanę napotkamy ... 
ogrodzenie. Tak! Cały szczyt jest 
ogrodzony przez leśników siatką dru­
cianą (pewnie szykuje się szkółka 
leśna). A co robi szlak? Przechodzi 
nad płotem (wysokość 2 m) po drew­
nianej drabince, po czym z drugiej 
strony płotu schodzi z powrotem na 
ziemię po identycznej drabince. Na­
stępnie szlak mija wierzchołek i z dru­
giej strony polany znów przekracza po 
drabince ten sam płot. I tu należą się 
gratulacje dla O/PTIK z Wałbrzycha. 
Po pierwsze: za atrakcyjnie popro­
wadzony szlak (miejscami nad ziemią), 
a po drugie: za wzorową współpracę 
z Nadleśnictwem. Niejeden z odziałów 
mógłby się poszczycić takimi osiąg­
nięciami. Bo "normalnie" sytuacja wy­
glądałaby tak: Leśnictwo postawi/oby 
płot wokół młodych upraw leśnych i 
szlak trzeba by było przeznakować w 
inne miejsce. Ale nie takie numery z 
O/PTTK z Wałbrzycha. Tutaj leśnicy 
wybudowali płot, a nad nim - dla turys­
tów - drewniane drabinki. Czyli, widać 
jak na dłoni, że wiele spraw, z począt­
ku niemożliwych, można załatwić po­
kojowo. Wystarczy tylko chcieć. Zatem 
niech aktywiści z Wałbrzycha świecą 
dla innych przykładem. Gratuluję. 

Mariusz Szatkowski 
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Informacie 
JEŚLI TAM BĘDZIECIE (luty) 

• XXVII Żywieckie Gody. Żywiec, 
Łodygowice (woj. bielskie). Impreza pre­
zentująca obrzędy noworoczne na Żywiec­
czyźnie. Żywiecki Ośrodek Kultury, tel. (0-J3 
61-43-69) . • Muzykowanie "Na Duchową 
Nutę", Czamy Dunajec (woj. nowosądeckie). 
Gminny Ośrodek Kultury. tel. (0- 187 571-79). 
• Karnawał Góralski. Bukowina Tatrzańska 
(woj. nowosądeckie). Tradycje, zwyczaje, ob­
rzędy kolędnicze. Bukowińskie Centrum Kul­
tury, tel. (0-165 772-21) . • Myślenicki Kar­
nawał Po Staropolsku. Myślenice (woj. krakow­
skie). My lenicka Parada Karnawałowych Prze­
bierańców. Koncerty Zespołów Wokalnych, 
instrumentalnych, występy grup kolęd niczych. 
Miejski Ośrodek Kultury, tel. (0-127215 11) . • 
Parada Gazdowska. Biały Dunajec (woj. no­
wosądeckie). Przegląd sprzę t u góralskiego, 
zaprzęgÓw konnych, strojów ludowych, śpiewu 

i tańca zbójeckiego. Gminny Ośrodek Kultury, 
tel. (0-165 731-97) . • Kumoterska G011ba. Za­
kopane (woj. nowosądeckie). Wyścigi kumole­
rek, zaprzęgów konnych, pokaz strojów ludo­
wych. Związek Podhalan, tel. (0-165 731-97). 
• Karnawał Zimowy "Pod Starym Groniem". 
Brenna (woj. bielskie). Gminny Ośrodek Kul­
tury, reI. (0-3353-65-50) . • VI Bieg Narciar ki 
Jaworza. Jaworze (woj. biel kie) . • Dziecięcy 
Puchar Beskidów. Bielsko-Biała .• Karnawał 
,.Pod Śnieżką", Karpacz tel. (0-75 19-568). 

NOWOŚCI TURYSTYCZNE 
• Według oceny Tarzańskiego Parku 

Narodowego, w 1995 roku odwiedziło go 5 630 
000 turystów. W J 996 roku, z powodu desz­
czowego lata. liczba ta była nieco mniejsza. 

Od 1993 roku liczba turystów odwie­
dzających TPN ro ła rocznie o prawie 300 tys. 
ajchętniej Tatry odwiedzane są w lutym, maju, 

lipcu i sierpniu, kiedy to w Parku przebywa 
dziennie około 40 tys. osób. 

• W Zieleńcu i Podgórzu przebywali 
przedstawiciele polsko-francu kiej finny "Sek­
tra" zajmującej się instalowaniem wyciągów 
narciarskich krzesełkowych i linowych. W tych 
dwóch miej cowościach. a także w Du znikach 
Zdroju. badali możliwości zainstalowania w 
niedalekiej przyszłości urządzeń, l..'l6re pozwo­
liłyby na bezkolizyjny transport turystów. Ma 
to być alternatywa dla komunikacji kołowej. Na 
pod tawie koncepcji opracowanej przez "Sek­
trę" władze Dusznik Zdroju wspólnie z Kon or­
cjum "Turystyczna Szóstka" zadecydują, czy na 
Orlicę poprowadzić wyciąg krze ełkowy czy 
gondolowy oraz w jaki sposób sfinan uje się 
jego budowę. 

• Park Narodowy G6r Stołowych coraz 
szerzej otwiera się dla tury tÓw. Obecnie opra­
cowywana jest koncepcja nowych tras wędrow­
nych i rowerowych. Wytyczono już r udostęp­
niono dodatkowo 30 km ścieżek . Dyrekcja Par­
ku dąży do tego, aby przez ten ob zar prowa­
dziło łącznie 100 km tras, które zapewnią dotar­
cie do najciekawzych fragmentów Gór Sto­
łowych. Sukce ywnie inwestuje się też w urzą­
dzenia. Przybywa wiat i drogow kaz6w oraz 
pomostów. Równocześnie czynione są tarania 
o ograniczenie ruchu pojazdów w obrębie 
Parku. Przy .. Drodze stu zakrętów" utworzy się 
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kolejne parkll1gl. W 1997 r. dyrekcja Parku 
planuje dokończenie budowy dolnego parkingu 
przy Blędnych Skałach. W jego sąsiedztwie 
powstaną pola namiotowe i caravaningowe wraz 
z zapleczem gastronomicznym. 

• Tak znana w zystkim turys tom 
"Bieszczadzka ciuchcia" prawdopodobnie od 
maja br. ponownie wyruszy na swoją 20 km 
trasę. Ta atrakcja Bieszczadów rentowna jest 
d'Zięki i.yczliwym turystom leśnikom , kupio­
nym w Regionalnej Dyrekcji La ów Państwo­
wych w Krośnie i powołanej przez nich Fun­
dację Bieszczadzkiej Kolejki Leśnej w Cisnej. 

• Zakończono modernizację narciar­
skiej trasy zjazdowej ze SJ..nycznego do Szczyr­
ku. Trasa zo tała wyprofilowana i poszerzona, 
a na ostrych zakrętach odpowiednio zabezpie­
czona. Trasa w razie potrzeby będzie sZtucznie 
naśnieżana z zainstalowanych armatek. 

(Aktualności Turystyczne) 

NOWE PRZEJŚCIA GRANICZNE 
MIĘDZY POLSKĄ A CZECHAMI 

Dwadzieścia nowych przejść na szla­
kach turystycznych zostało otwartych od 22 
grudnia 1996 r. na granicy między Pol ką a 
Czechami - poinfornl0wał rzecznik Generalnej 
Dyrekcji Ceł Republiki Cze kiej Karel Thiele. 

Część przejść, z których większość 
będzie otwarta od godziny 8 do 20, czynnych 
będzie cały rok; część jedynie w sezon ie 
t.ury~tycznym, a część w weekendy. Więk zość 
jest przeznaczona dla turystów pieszych i 
cyklistów. niektóre także dla narciarzy. Prze­
kraczanie granicy pań twowej na tych przej­
ściach będzie - zdaniem rzecznika - dozwolone 
jedynie w cela h turystycznych, na podstawie 
ważnych paszportów. 

Przejścia na szlakach turystycznych 
przeznaczone są dla obywateli Republiki Czes­
kiej, Polski i obywateli 28 innych patlstw -
poinfornlował TIliele. Korzystający z przejść na 
szlakach turystycznych będą mogli przewozić 
przez nie bez specjalnych zezwolel;, ceł, po­
datków i opłat - w zgodzie z wewnętrznymi 
przepisami - rzeczy o obistego użytku niezbęd­
ne na okres podróży i pobylu na terenie danego 
kraju, a także sprzęt sportowy i turystyczny pod 
warunkiem \\ ywiezienia go z powrotem. 

Przywożenie i wywożenie lowarów, 
k1óre z uwagi na ich ilość, rodzaj i wartość celną 
mają charakter handlowy, jest zabronione -
powiedział Thiele. 

W czeskim powiecie Frydek-Mislek no­
wymi przejściami są: Jaworzynka - Hrczava, 
Stożek - Velky Stożek i Wielka Czanloria -

ydek. W powiecie Brunta] otwarto przejście 
Jarnołtówek - Zlate Hory, a w powiecie Jese­
nik: Lutynia - Travna. W powiecie Szumperk 
nowymi przejściami są: owa Morawa - Stare 
Miesto oraz zezy t Śnieinik - Kralovsky Śnież­
nik i Jodłów - Homi Morava, a w powiecie Usd 
nad Orlicą: Kamieńczyk - Mladkov. 

Na terenie powiatu Rychnov nad Knież­
ną otwarte ą przejścia: iemojów - Banoszovi­
ce w OrlicJ..-ych Horach, Zieleniec - Masarykova 
Chata oraz Du zniki Zdrój - Oleśnice w Orlic­
kych Horach . W powiecie achod otwarto 
przejścia: Ostra Góra - Machovska Lhota, Głu­
szyca Górna -Janoviczky i Łączna - Zdoniov. 

NA SZLAKU 

W powieCie TruLnov nowymi przejś­
ciami są Sowia Przełęcz - Sovi Sedlo, Śl ąski 
Dom - Luczni Bouda oraz Równia - Luczni 
Bouda. W powiecie Semily nowym przejściem 
na szlaku turystycznym Jest zrenica - Vosecka 
Bouda, a w powiecie Liberec: Stóg ILerski -
Smrk. 

KASETA SZKOLENIOWA 
"Nauka i doskonalenie jazdy na nar­

tach" - Technika, to pierwszy w Polsce nar­
ciarski film szkoleniowy na kasecie video, 
proponowany przez Ins truktorów - Wykła­

dowców SIT - PZ z Zakopanego dla narcia­
rzy początkujących, zaawansowanych oraz dla 
kadry in. truktorskiej. 

Film ten stanowi ilustrację polskiej 
Szkoły jazdy na nanach w oparciu o śWiatowe 
wzory nowoczesnej techniki i metodyki naucza­
nia narciarstwa. Demonstrantami w filmie są 
czołowi instruktorzy - Wykładowcy SITN -
PZN w Polsce: Barbara Woyna-Orlewicz, Jerzy 
Bujak, Michał Sitarz, Kazlmierz Korzeniowski 
i Mieczysław Berezik. Reżyserem filmu jest Jan 
Dziumy. 

Kaseta video jest do nabycia w księ­
garni .,Kinga" przy ul. Krupówki w Za­
kopanem. 

~ 
SKAI:NIK 
WROCŁAW. UL BOGUSŁAWSKIEGO 45 
PON.-PIĄT.1 000-1900 S08. 1000·15°O 

TEL. 62-72-23 

PROPONUJEMY 
W SZEROKIM ZAKRESIE: 

łfi' informacje, mapy, przewodniki, bele­
trystykę górską, albumy, fachowe do­
radztwo 

'" odzież 
- bluzy, kurtki: POLAR, SYMPA-

TEX, GORETEX, PU010WE 
- kurtki POLAR także dla dzieci 
- kombinezony, dre y, spodnie z 

POLARU 
- dodatki (opaski, rękawice, skar-

pety, ochraniacze) 
,"' obuwie turystyczne i wspinaczkowe 
,"' plecaki 
'". przę! biwakowy: namioty, karimaly, 

śpiwory, kuchenki gazowe 
,"' sprzęt w pinaczkowy 
",. szkolenie wspinaczkowe, usługi 

przewodnickie 
'", organizujemy wyprawy trampingowe 

i trekkingowe 
'" dla tałych klientów 5% rabatu! 

Zapraszamy do nowego sklepu we Wro­
cławiu prLy ul. Polaka 20, tel. 21 -48-84. 

ZAPRASZAMY::: 
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@j GLOBTROTER ł~ 
Szosa przyszłości, szosa, która 

zamieniła konflikt dwóch państw - Indii 
i Pakistanu - w strefę współpracy, a 
przede w zystkich zosa alpinistów i 
turystów XXI w. Tak przynajmniej widzą 
Paki stańczycy teraźniejszość i przyszłość 
wysokogórskiej drogi łączącej Rawalpindi 
z Kashi (Kaszkarem) w chiń kiej pro­
wincji Xinjiang. 

Budowa ta była możliwa też dzię­
ki temu, że zbrojny konflikt indyjsko­
pakistański o sporne prowincje - Kaszmir 
i Dżammu - od chwili zawieszenia broni 
w latach siedemdziesiątych nie rozgorzał 
na nowo. Ale Karakorum Highway, co­
kolwiek by się mówiło, jest szosą o zna­
czeniu militarnym: przebiega przez tereny 
określane jako Terytorium Północne, 

żał ekspedycje. Dzięki Karakorum High­
way władze turystyczne Pakistanu traktują 
Terytotium Północne j ako potencjalny raj 
dla turystów, tym bardziej że himalajski 
mur broni Karakorum przed monsunem, 
co nie pozostaje bez wpływu na dłuższe 
okresy dobrej pogody. Piramidalna syl­
wetka Czogori (1<-2), drugiego co do wy­
sokości szczytu Ziemi, jest symbolem 

I<ARAI(ORUM HIGHWAY 
Mówiąc o przy złości. należy mieć 

na uwadze handel między wybrzeżami 
Oceanu Indyjskiego, a nawet między Azją 
Mniejszą i zachodnimi Chinami, i takimi 
krajami jak Kirgistan czy WNP. Ten 
handel jest już widoczny: suną więc przez 
przeł. Kunjirab (4730 m), a potem przez 
przeł . Turugart (3752 m) , będące sym­
bolem paki tańskich dróg, bajecznie kolo­
rowe ciężarówki , a także ciężkie cięża­
rówki z chiń ką reje tracją (w tym ,. ta­
ry"). Dziwić może rozbudowany kom­
pleks budynków graniczno-celnych po 
stronie chińskiej w Taxkorgan, wznie­
siony jakby "na zapas". Ale to dowód, że 
Chiny poważnie traktują istnienie szo y -
Karakorum Highway - uruchomionej w 
1982 r., otwartej dla tury tów cztery lata 
później. 

administrowane przez wojsko pakistań­
kie, mo tów (a jest ich ponoć 94) foto­
grafować nie wolno, wiele z nich wznosili 
aperzy armii paki stań kiej, o czym infor­
mują przydrożne tablice, a spotkania z 
woj 'kiem ą nieodłllcznym punktem pro­
gramu tury tycznego (notabene warto 
mieć, je li jedziemy w więk 'zej grupie, 
przygotowane w wielu kopiach li ty ucze-
tników; 10 bardzo usprawnia kontrole). 

Je t wre zcie la zo a (od Rawal­
pindi do Kaszgaru liczy 1260 km) wrota­
mi do wielkich gór Azji, biegnie bowiem 
nieopodal najwyższych ma ywów - Hi­
malajów Zachodnich, Hindukuszu, Kara­
korum, Pamiru , a nawet chińskiego Kun­
lun. Otwiera doj'cie do terenów, do któ­
rych jeszcze kilkanascie lat temu trudno 
było dotrzeć, a transport do nich przedłu-

Karimabad 
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tego raju i zdobi niemal każdy turystyczny 
plakat czy folder. Podejmowane są też 
próby inwestowania w hotele, restauracje, 
transport, lotni ka. Mimo że miejscowości 
przy północnej części Karakorum High­
way ą bez porównania schludniejsze od 
położonych bardziej na południu i po­
jawiania ię nowoczesnych restauracji, to 
nie każdy Europejczyk gustuje w kuchni 
pakistańskiej i nie bez obaw sięga np. po 
słodką jak ulepek herbatę z mlekiem. 

Punktem rozrządowym stał się 
Gilgit, miejsce, gdzie schodzą się doliny 
trzech rzek - Indusu Gilgit i Hunzy. 
Każda z nich wiedzie ku innym górom, 
w zak Karakorum Highway, nazywana też 
"Jedwabnym Szlakiem", wiedzie kanio­
nami tej ostatniej. Czy rzeczywiście tędy, 
przez Kunjirab, wiodły szlaki kupców? 
Faktem jest, że w pierwszych dwu stule­
ciach naszej ery zarówno w Chinach, jak 
i w Rzymie panował czas pokoju i pros­
perity, zaś tereny dzisiejszego Afgani -
tanu i północnych Indii stanowiły państwo 
Kuszanów, którzy popierali wzajemną 
wymianę i tranzyt towarów. Wyprawa 
Marco Polo w XlII w. to efekt ówcze -
nych wydarzeń: w 1250 r. krzyżowcy 
zostali zmuszeni do odwrotu, Mongoło­
wie mieli się stać katolickimi sojusz­
nikami Europy, kupcy zaczęli poszukiwać 
nowych kontaktów z Mongołami (i Chi­
nami) bez po redników. Co prawda. nie­
wiele w kazuje na to, aby przez dol. Hun­
zy parły karawany w po zukiwaniu lądo­
wej drogi do Chin, szlaki wiodły bowiem 
przez Samarkandę do Ka zgaru. ale to nie 
przeszkadza, że mogła mieć znaczenie 
lokalne, a symbolem tycb gór stała się -
obok śnieżnej pantery, występującej w 
parku narodowym na pograniczu pakis-
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krótką wycieczkę do stóp lodowca i 
szczytu UlIar, a w miej 'cowym sklepiku 
obejrzeć wyroby z półszlachetnymi ka­
mieniami. głównie lapisem lazuli. Pros­
pekty o Karakorum Highway zamie z­
czają często efektowne zdjęcia muru 
strzeli tych, choć niezbyt wysokich 
szczytów zamykających dolinę; to rejon 
osady Pasu. niedaleko której przecina 
drogę pOlok z pobliskiego lodowca Ba­
tura. Po chiń. kiej stronie z kolei fascy­
nować mogą nie tylko małe osady z 
jurtami na wschodnich. pustynnych sto­
kach Pamiru. ale przede wszystkim dwa 
olbrzymie masywy pokryte lodem, Zal1-

czanejuż do Kunlun: Kongur Shan (7719 
m) i Muzlagata (7546 m) 

Dolina Hunzy w rejonie Pasau 

Natomia t można być nieco roz­
czarowanym widokiem z przeł. Kunjirab 
(to prawie wy okość MI. Blanc!); ot, 
szerokie. pla kie siodło przecięte szosą, 
olOczone piramidalnymi szczytami o 
doyć łagodnych, miej~caml o ' nieionych 
zboczach. Dla turysty z plecakiem i tak 
niedo tępne: strefa nadgraniczna. 

tań ko-chińskim - przypominająca muflo­
na tzw. owca Marco Polo. 

Za to okolice Karimabadu, głów­
nego miasta w dol. Hunzy, oazy zieleni w 
brązowo-pustynnym krajobrazie, otacza 
nimb tajemniczości: czy mieszkańcy 
doliny ą potomkami żołnierzy Aleksan­
dra Wielkiego, którzy ponoć tu dotarli?, 
czy muzułmańki cmentarz nad miastem 
ma 700 czy 900 lat?, czy fort Baltit gó­
rujący nad doliną nie w kazuje na to, że 
transport w dolinie wymagał ochrony?, 
jak [O się dzieje, że mieszkańcy tej doliny 
należą do ludzi długowiecznych? Dodaj­
my, że miej cowym .. mirom" udało się 
zachować autonomię w okresie. gdy 
wojska brytyjskie podbijały pobliski 
Pendżab i toczyły wojny z sikhami. Feno­
menem są też od tuleci działające urzą­
dzenia irygacyjne, dzięki którym wody z 
Lodowca Ultar (to pobliski iedmioty­
sięcznik w grupie Shispare) docierają do 
wio ek i uiyźniają tara y z uprawami. 

Od dziesięciu lat po Karakorum 
Highway mkną jeepy, mikrobusy i auto­
kary z tury tarni. Niektórzy nadzieje 
pokładają w regularnych połączeniach 
autobu!>owych, ale niekiedy wynajęcie 
amochodu na kilka czy kilkanaście dni 

je t bardziej en owne; cenę w zak trzeba 
wcześniej u talić w Rawalpindi lub Ka z­
garze (zaJeiy skąd jedziemy), może tak­
że w SuSt. ostatniej miejscowości przed 
granicą chiń!':ą , bo nie każdy Paki stań­
czyk moie lub chce przekraczać granicę. 

o i jak na kraj i~]am ki przystało - tro­
chę ię przy tym trzeba potargować, uz­
godnić, kto płaci za paliwo itp.; w każdym 
razie nie wolno okazać, że nam się śpie­
szy, bo cena natychmiast wzra ta. 
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awet, jeśli kto - nie wyrusza w 
boczne doliny (np. Hi par) pie zo lub 
wynajętym jeepem (na wąskich "wiszą­
cych" na przepaściami dróżkach jazda nie 
jest pozbawiona emocji), to i tak ma 
zan ę z szo y obejrzeć nie tylko przeło­

mowe doliny Jndu u i Bunzy, spienione 
ich wody w kolorze 
kawy z mlekiem lub 
ołowiu , ale także kil­
ka łynnych szczy­
tów. l tak, zatrzymu­
jąc się przy Raikot 
Bridge (I>kromny ho­
telik przy moście i -
oczywiście - po te­
runku wojskow) m) 
warto po <więcić dwa 
dni, aby pieszo lub 
jeepem (co najmniej 
700 rupii za przejazd 
plus 250 rupii dzien­
nie za przewodnika­
policjanta, którego 
towarzystwa ię nie 
uniknie) dotrzeć do 
przy iółka Tatloo, a 
dalej na Fairy Mea­
dow łąki z pięknym 
widokiem na Nanga 
Parbal (8126 m) z 
jednej, a łańcuch Ka­
rakorum z drugiej 
trony. W dol. Hunzy 

szo -a wije ię m.1O. u 

Tek t i foto ; Jerzy W. Gajew ki 

tóp Rakapo hi (7774 
m). na którą śliczny 
widok roztacza ię z 
Karimabadu. Waflo 
stamtąd odbyć choć U podnóży Rakaposhi (7n4 m) 
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POGROMCY 
OŚMIOTYSIĘCZNIKÓW 

Kompletowanie wejść na szczy­
ty różnych kategorii nie jest wynalaz­
kiem naszej generacji - czteroty­
sięczniki Alp (ok. 60) były celem alpi­
nistów już w XIX w., a wejścia na prze­
szło 280 trzytysięczników (w stopach) 
Szkocji jako pierwszy zebrał A. E. 
Roberts w 1901 r. Prawdziwą arysto­
krację w świecie gór stanowią szczyty 
8-tysięczne, których jest, jak wiadomo, 
14 (10 w Himalajach i 4 w Karakorum). 
Mają one boczne wierzchołki, niektóre 
dobrze wyodrębnione, jak Yalung 
Kang (8505 m), Lhotse Sahr (8386 m) 
czy Broad Peak Środkowy (8017 m), 
nie znalazł się jednak dotąd nikt, kto 
chciałby i je włączyć do swojej kolek­
cji. Całą Wielką Czternastkę jako pier­
wsi skompletowali w odstępie 11 mie­
sięcy Reinhold Messner (1986) i Jerzy 
Kukuczka (1987). Mieli wówczas za 
sobą kilkanaście osób z 6, 7, 8, 9, a 
nawet 10 (Ruedi) ośmiotysięcznikami. 
Ale wyścig po pełną serie nieocze­
kiwanie stracił impet, i to na całe 8 lat. 
Ruedi zginął na Makalu, Yamada na 
Mount Mc Kinley, Loretan (wówczas z 
9 szczytami) demonstrował brak zain­
teresowania tego rodzaju rozgrywką. 
W tabeli wyników prowadzonej przez 
Baska Xaviera Eguskitzę poszczegól­
ne osoby przesuwały się w górę po­
woli. Próba Wandy Rutkiewicz (8 
szczytów) uporania się z całą serią w 
ramach jednej akcji zakończyła się 
tragicznie 13 maja 1992 r. na grani 
Kangchenjungi. Konkurencja nabra~a 
przyśpieszenia w 1994 r., a w 1995 r. 
walka rozgorzała na nowo. Latem 
1995 r. w najlepszej pozycji był Meksy­
kanin Carlos Carosolio, któremu do 
szczęścia potrzebny był już tylko nie­
trudny Manslu, jednakże przyczyny 
rodzinne uniemożliwiły mu wykorzys­
tanie jesieni. W październiku na sto­
kach Kangchenjungi (8586 m) doszło 
do konfrontacji Szwajcara Erharda 
Loretana z chorobliwie ambitnym 
Francuzem Benoit Chamoux, który nie 
chciał jakoś zauważyć, że do kolekcji 
brakuje mu nie tylko Kangchenjungi, 
ale i Shisha Pangmy, gdyż w maju 
1990 r. zaliczył tylko jej boczny wierz-
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chołek. W dniu 5 października razem 
wyruszyli w stronę szczytu. Loretan w 
ładnym stylu osiągnął wysoki cel, pod­
czas gdy wyczerpany Chamoux zała­
mał się niedaleko wierzchołka: po 
ciężkiej nocy odezwał się jeszcze, zgi­
nął jednak podczas zejścia, straciwszy 
uprzednio partnera i wiernego Szerpę. 
Loretan stał się trzecim zdobywcą 
całej Wielkiej Czternastki, jednakże w 
obliczu aż trzech ofiar finału była to 
nader gorzka wygrana. Rok 1996 za­
powiadał się znów interesująco, choć 
już bez rywalizacyjnej gorączki. W dniu 
12 maja czwartym finalistą został wy­
chowanek polskich wypraw, Carlos 
Carsolio (34), wchodząc bez trudu 
wraz z bratem na Manaslu (8163 m). 
Latem uwagę kibiców skupił na sobie 
Krzysztof Wielicki (47), któremu pozo­
stały do zdobycia dwa szczyty - nie­
łatwe wprawdzie, za to oba położone 
w Pakistanie: K2 (8611 m) i Nanga 
Parbat (8125 m). Dzięki trafnej taktyce 
i własnej rutynie, na pierwszym z nich 
stanął 10 sierpnia, na drugim zaś - w 
śmiałym solowym ataku - 1 września 
w gronie zdobywców .. korony Hima­
lajów" zajmując miejsce piąte, jako 
drugi w nim Polak. 

Wśród kandydatów do dalszych 
miejsc faworytami są W/osi, brak im 
jednak trudnych szczytów, z którymi 
nie uporają się w ciągu jednego sezo­
nu: Stefaniemu - Lhotse i Kangchen­
jungi, Martiniemu - Lhotse, Manaslu i 
Everestu. Do liczby 12 ośmiotysięcz­
ników zbliża się kilku dalszych alpinis­
tów, w najlepszej sytuacji są ci, którzy 
mają za sobą szczyty najwyższe i naj­
trudniejsze. Po sezonie letnim 1996 r., 
już 11 osób stanęło na wszystkich 
szczytach przerastających 8200 m 
(Cho Oyu i wyżej). Są to: Jerzy Ku­
kuczka, Reinhold Messner, Viki Gro­
selj, Carlos Carsolio, Edmund Vi es­
trus, Erhard Loretan, Jean TroilIet, 
Krzysztof Wielicki, Juanito Oiarzabal 
oraz bracia Alberto i Felix Inurrategi 
(wszyscy trzej Baskowie). Aktualna 
czołówka wysokościowej elity świata 
ma obecnie skład następujący: 
1. Reinhold Messner, Włochy, 14 

(1970-86), 
2. Jerzy Kukuczka, Polska, 14 (1979-

87) + 
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czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

3. Erhard Loretan, Szwajcaria, 14 
(1982-95), 

4. Carlos Carsolio, Meksyk, 14 (1985-
96), 

5. Krzysztof Wielicki, Polska 14 (1980-
96), 

6. Benoit Chamoux, Francja, 12 (1985-
95)+ 

7. Fausto De Stefan i , Włochy, 12 (od 
1983) 

8. Sergio Martini, Włochy, 11 (od 
1983), 

9. Marcel Ruedi, Szwajcaria, 10 (1980-
86)+ 

10. Viki Groselj, Słowenia, 10 (od 
1975) 

11. Hans Kammerlander, Włochy, 10 
(od 1983) 
Po 8 i więcej ośmiotysięczników 

ma w dorobku w sumie 18 lub 19 
osób, z czego niestety tylko 12 pozo­
staje przy życiu. Sześcioro alpinistów 
(33%) zmarło, z tego tylko jeden 
śmiercią naturalną (MichaelDacher) -
pozostali zginęli w górach, troje w trak­
cie realizacji swego ryzykownego oś­
miotysięcznego hobby: Marcel Ruedi 
schodząc z Makalu (1986), Wanda 
Rutkiewicz (1992) i Benoit Chamoux 
(1995) podczas prób wejścia na Kang­
chenjungę. Viki Groselj po niepowo­
dzeniu na Annaapurnie oficjalnie 
zrezygnował z dalszych aspiracji. Ale 
inni prą do przodu, niektórzy wcale 
ostro - stawka jest wysoka, gdyż 
.. korona Himalajów" stanowi praw­
dziwe ukoronowanie wysokogórskiej 
kariery. Ostatnio co najmniej dwóch 
sportsmenów zapowiedziało ekspre­
sową realizację całej czternastki, podob­
nie jak to kiedyś planowała Wanda Rut­
kiewicz. Jeden chciałby nawet zamknąć 
się w przeciągu roku! Ano, pożyjemy­
zobaczymy, a póki co cieszymy się z 
sukcesu Krzysia Wielickiego i dziękujmy 
mu za radość, jaką nam wszystkim - nie 
po raz pierwszy - sprawił. 

NA SŁOWACJĘ TYLKO 
Z POLISĄ 

Wobec niepokojących sygna­
łów o kłopotach finansowych polskich 
taterników, którzy zachorowali bądź 
ulegli wypadkom w Tatrach Słowac­
kich, Biuro PZA zwróciło się do Dyrek-
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cji T ANAP z prośbą o oficjalne przed­
stawienie przepisów w zakresie kosz­
tów ratownictwa, obowiązujących ak­
tualnie w górach Słowacji . Oto w 
skrócie odpowiedź dyrektora TANAP 
(obecnie: Statne Lesy TANAP) , inż . 
Mikulasa Micheleika: 

Klasyczne ratownictwo górskie 
na terenie TANAP (w Tatrach Wyso­
kich i Zachodnich) zapewniają Lasy 
Państwowe T ANAP poprzez swoją 
Tatranską Horską Sluzbę . W innych 
górskich rejonach kraju czynności 
ratownicze prowadzi Horska Sluzba na 
Słowacji. Ratownictwo z powietrza, 
włącznie z lotami poszukiwawczymi , 
zapewniają na wezwanie służb górs­
kich zespoły ratownictwa lotniczego w 
Popradzie, Bańskiej Bystrzycy Koszy­
cach i Żylinie. Pomiędzy Polską a Sło­
wacją nie ma umowy o wzajemnej 
opiece lekarskiej, z tej też przyczyny 
przyjezdni z Polski powinni w domu 

ubezpieczyć się, by w razie koniecz­
ności leczenia się na Słowacji uzyskać 
zwrot poniesionych wydatków. Akcje 
ratownicze czy poszukiwawcze (ale 
tylko te "na piechotę" - J.N.) Tatranska 
Horska Sluzba wykonuje darmo, jest 
jednak rozważane wprowadzenie 
odpłatności , o czym nie omieszkamy 
polskich turystów powiadomić. Jeżeli 
jednak wypadek zaistniał w sytuacji 
naruszenia regulaminu zwiedzania 
T ANAP lub nieprzestrzegania takiego 
czy innego zakazu THS (np. o ob­
wieszczeniu o zagrożeniu lawinowym 
- J. N.), wówczas nasza organizacja 
może obciążyć kosztami samego po­
szkodowanego. Ratownictwo z po­
wietrza - prowadzone przez wyspec­
jalizowane firmy - nie jest bezpłatne i 
jego koszta w całości obciążają ofiary 
wypadku czy incydentu. Jeżeli osoba 
poszkodowana jest ubezpieczona, 
wydatki te pokryje ubezpieczalnia. 

W Alpach. Folo: Archiwum 
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Skądinąd wiadomo, iż organiza­
torzy turystyki przyjazdowej na Słowa­
cji myślą o utworzeniu przy placów­
kach granicznych specjalnych biur 
akwizycji ubezpieczeniowej, co uproś­
ciłoby całą procedurę. 

SAMI SWOI 
Z dniem 30 sierpnia 1996 r. w 

Sądzie WojeWÓdzkim w Nowym Sączu 
zostało zarejestrowane Polskie Stowa­
rzyszenie Przewodników Wysokogór­
skich z siedzibą w Zakopanem. Zrze­
sza ono 20 członków, prezesem jest 
Piotr Konopka, członkami Zarządu -
Arek Gąsienica Józkowy (wiceprezes), 
Marcin Kacperek (sekretarz) , Andrzej 
Lejczak (skarbnik) i Jan Tybor. Komi­
sję Rewizyjną tworzą Jacek Bilski, 
Józef Olszewski i Apoloniusz Rajwa. 
Można powiedzieć - jeden w drugiego 
dobrzy klubowi znajomi. Powstanie 
nowej organizacji zostało wymuszone 
przez życie : rosnący popyt na fachowe 
usługi przewodnickie w zakresie tater­
nictwa, alpinizmu, narciarstwa wyso­
kogórskiego. Część członków już od 
paru lat prowadzi odpłatne wyjazdy w 
Tatry Słowackie i Alpy, a Zakopane nie 
jest jedynym ośrodkiem prowadzącym 
taką dz i ałalność (por. list Jerzego 
Wali) . PSPW wszczęło starania o przy­
jęcie do Union Internationale des 
Associations des Guides de Montag­
ne (UlAGM) . W "Tygodniku Podhalań­
skim" nr 39/96 Apoloniusz Rajwa ogło­

sił notatkę pt. "Kto może zostać prze­
wodnikiem wysokogórskim", z której 
wynika, iż Zarząd PSPW ustalił kryteria 
kwalifikacyjne na poziomie Arka Gąsie­
nicy Józkowego I paru innych równie 
wybitnych sportowców - normalny 
zjadacz alpinistycznego chleba, nawet 
ten z dużym stażem , jest tu raczej bez 
szans. 

ZMARŁ KONSTANTY STECKI 
Był niewątpliwie jedną z naj­

wybitniejszych indywidualności zako­
piańsk ich ostatniego ćwierćwiecza . 
Urodził się 17 września 1917 r. , jako 
syn znanego przyrodnika, prof. Kon­
stantego Steckiego seniora. Z wyk­
ształcenia magister ekonomii, zajmo­
wał s ię taternictwem I speleologią, był 
przewodnikiem, instruktorem narciar­
stwa, ratownikiem, literatem. Wspinał 
s i ę - raczej nie wyczynowo - od 
1936 r., a do jego partnerów należeli 
Stanisław Wrześniak , Witold H. Parys­
ki, Jan Krupski, Ludwik Ziemblic, Le­
szek Oziędzielewicz . W 1939 r. walczył 

25 



w kampanii wrześniowej, później prze­
dostał się na Zachód po kampanii fran­
cuskiej - od jesieni 1940 r. służył w 
Polskiej Marynarce Wojennej, pod 
koniec w stopniu podporucznika. Po 
powrocie do kraju osiadł w Zakopa­
nem . Trochę się jeszcze wspinał , 

głównie jednak uprawiał taternictwo 
jaskiniowe. Pisze Apoloniusz Rajwa 
(1996): "Był głównym założycielem 
Sekcji Taternictwa Jaskiniowego w 
Zakopanem. Uczestniczył w wielu wy­
prawach odkrywczych do jaskiń - Zim­
nej, Bystrej, Wysokiej i Szczeliny Cho­
chołowskiej . Wziął udział w polskiej 
wyprawie do jaskiń Bułgarii~ . W 1954 r. 
zdobył patent przewodnika tatrzań­
skiego, a elokwencja i gruntowna zna­
jomość gór zyskiwały mu wielu sym­
patyków. W rok później został przyjęty 
do grupy Tatrzańskiej GOPR, uczest­
nicząc m.in. w kilku trudnych akcjach 
jaskiniowych. Ogólnopolską popular­
noŚć przyniosły mu prace literackie z 
dziedziny historii Podhala i Tatr, z wąt­

kami taternickimi , jaskiniowymi, ratow­
niczymi - adresowane głównie do mło­
dzieży, a zapoczątkowane w 1957 r. 
książką "Za Kopanem" i w rok później 
drugą - wyraźnie autobiograficzną 
"Dzieci klęski" . W sumie napisał ksią­
żek około 15, a wśród nich dziełko , 
które Witold H. Paryski nazwał . pio­
nierskim", mianowicie "Przewodnik 
literacki po Zakopanem" (1980). Był 
mężem Zofii Steckiej, zmarł po ciężkiej 
chorobie w dniu 22 lipca 1996 r. Wy­
liczenia tytułów jego prac zawierają 
noty w WET Z. i W.H. Paryskich oraz 
książce "Zakopane do A do Z" M. 
Pinkwarta. 

NOWA ENCYKLOPEDIA 
POWSZECHNA PWN 

Ukazały się pierwsze trzy tomy 
tej 6-tomowej edycji (A-Ł) . Jednym z 
kilku głównych konsultantów jest prof. 
Andrzej Paczkowski , wśród autorów 
haseł są Kazimierz Kowalski, Maciej 
Popko, Józef Nyka. Tak pod wzglę­
dem redakcyjnym, jak i technicznym 
nowa edycja - zewnętrznie bardzo 
efektowna - jest dziełem niezbyt 
wydarzonym. Dużo papieru idzie na 
szerokie marginesy, cienki tekst jest 
trudno czytelny, zdjęcia zamiast wspie­
rać informację często mają charakter 
dekoracyjny. Przy inflacji postaci z 
dziedziny kultury masowej, przedsta­
wicieli sportu, a szczególnie alpinizmu 
jest niewielu: Chmielowski, Cichy, Kur­
tyka, Kukuczka, Łubieński (tylko jako 
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pisarz) ... Hasła obrazujące pasma gór­
skie, takie jak Andy, Himalaje, Kara­
korum mimo sporej objętości nie 
zawierają ani słowa wzmianki o tym, że 
jest tam uprawiany alpinizm i że coś w 
nich zdziałali Polacy. A to już mały 
skandal, jeśli zważyć, że w Andach 
weszli oni jako pierwsi na 3 z 5 najwyż­
szych szczytów, zaś w Himalajach 7 
ośmiotysięczników (z ogółem 10) 
zdobyli jako pierwsi zimą. O wkładzie 
polskim w badaniach Hindukuszu 
(pierwsze wejścia , pierwsze pomiary, 
mapy Jerzego Wali) lepiej nie wspo­
minać . Irytują błędy w nazwach szczy­
tów, wysokościach, historii eksploracji. 
Dane na temat jaskiń - np. w haśle 
"Jaskinia" pochodzą sprzed 20-30 lat. 
Brak osobnego hasła "Lampercht­
sofen" , dzisiaj drugiej co do głębo­
kości jaskini świata, i to w 90% wyeks­
plorowanej przez Polaków. Ułomność 
metodologiczną stanowi m.in. brak 
odsyłaczy do innych haseł. Tak np. 
wspomniane hasło "Jaskinie" nie ma 
powiązania z hasłem "Alpinizm pod­
ziemny" (i odwrotnie). Nieliczne zdję­
cia z gór są często błędnie podpisane: 
przy haśle "Czarny Staw" zdjęcie 
Granatów odwrócono. W tomie II na 
s. 717 podpis Hawrań i Murań, pod­
czas gdy na obrazku panoszy się 
Płaczliwa Skała. W tomie III zdjęcie 
podpisane Kozi Wierch faktycznie 
przedstawia Kominiarski Wierch w 
Tatrach Zachodnich. Uparcie utrzymy­
wana jest polityczna fikcja, że Kara­
korum należy do Indii , a nie do Paki­
stanu. Przykro pomyśleć , że budzące 
zaufanie i reklamowane w TV tomy 

W Dolomitach. Foto: Juliusz Wyslouch 
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będą przez lata oprócz rzetelnej Infor­
macji przenosiły także i fałsze - przy­
najmniej jeśli chodzi o problematykę 
górską. Na własną obronę dodajmy, iż 
ani autorzy, ani konsultanci nie mają 
wpływu na ostateczny dobór i kształt 
drukowanych haseł. Tak np. hasło "Al­
pinizm" - złożone w 1987 r. - miało w 
oryginale objętość 11 stron maszyno­
pisu. Co z tego zostało - łatwo spraw­
dzić . Przesuwając tę małą recenzję z 
numeru na numer doczekaliśmy się 
tomów IV-VI NEP, które - znów jeśli 
chodzi o sprawy górskie - są wyraź­
nie lepsze od poprzednich. Brawo! 

Z NASZEJ POCZTY 
Jerzy Wala (Kraków). W lipcu 

1996 r. razem z Krzysztofem Kosiń­
skim prowadziłem grupę jego klientów 
na szczyty Alp Walijskich. Miesz­
kaliśmy na campingu w Randzie po­
niżej Tasch. Na nas dwu mieliśmy 7 
uczestników w wieku 23-56 lat. We­
szliśmy na Alphubel (4206 m), Castor 
(4228 m). Brithorn (4164 m) i Strahl­
horn (4990 m). Zabawa w "przewod­
nika", którą spełniam od ok. 10 lat, jest 
dość stresująca, może nawet bardziej 
niż prowadzenie grup szkoleniowych 
na kursach taternickich. Zwykle dość 
przypadkowych uczestników wyjaz­
dów trzeba stale uczyć rzeczy pod­
stawowych i zważać na każdy ich krok, 
by nie spadli z nawisem, nie obsunęli 
się na stoku, nie wlecieli do szczeliny. 
Ale nie mam wyboru : dzięki temu 
zaangażowaniu mogę pojechać w 
Alpy - mam towarzystwo l, co najważ­
niejsze, opłacone wszelkie koszty. 
Wyjazdy kalkulowane są bardzo przy­
stępnie toteż wynagrodzenia nie 
otrzymuję , ale ważniejsza dla mnie jest 
sama możliwość wyjazdu , w innej 
sytuacji zupełnie nierealna. W Tatry 
najczęściej chodzę sam, choć zawsze 
byłem przeciwnikiem tego stylu. Taki 
paradoks na starsze lata: górska sa­
motność . Nawet w rodzinie nie mam 
pod tym względem oparcia. Mój syn, 
Józek, wspina się i jeździ na nartach, 
ale praca zawodowa nie pozostawia 
mu wiele wolnego czasu. Minionego 
lata tylko raz byłem z nim w Tatrach. 
Chcieliśmy wejść na Gierlach, niestety, 
pogoda się zepsuła. Spaliśmy przy 
Batyżowieckim Stawie, gdzie było też 
wielu innych amatorów noclegu pod 
gwiazdami. Nazajutrz we mgle poszliś­
my przez Przełęcz Stwolską i Żelazne 
Wrota na Łysą Polanę. 

(in) 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 
Emil Zegadłowicz 

Z REPUBLIKI GÓRSKIĘJ (2) 
Gaduły 

Nie ma już tych ślicznych starych świątków na 
skrzyżowaniach dróg i ścieżek , na miedzach poetyckiej 
"republiki górskiej" Emila Zegadłowicza i jego poetyckich 
przyjaciół z gru py "Czartak" . Poniektóre zniszczyły przy­
gniecione brzemieniem czasu, poniektóre trafiły szczęśli­
wie do muzeów, większość z nich jednak niestety została 
rozkradziona, trafiła do rąk kolekcjonerów, mieniących się 
miłośnikam i sztuki ludowej, przez naj różniejsze "Desy" i 
handlarzy trafiła do salonów obcych nabywców i tam 
bezpowrotnie tęsknią za swoją beskidzką krainą. W swym 
ślicznym , zaiste niesłusznie zapomnianym, cyklu wierszy 
Z republiki górskiej Emil Zegad/owicz wiele uwagi poświęcił 
tym drewnianym świątkom . nieporadnie nieraz rzeźbionym , 
jakże zaś znamiennym dla okolic Czartaka, podnóży 
ślicznego Leskowca, Bliźniaka i Łysej Góry, przedziwnej 
górskiej wyspy Jaroszowickiej Góry. Stanowiły one dla 
niego ważny element urody krajobrazu , jak byśmy to 
dzisiaj powiedzieli : kulturowego krajobrazu beskidzkiego. 
Widząc jak wrosły w ową górską ziemię . ożywił Je i uczło­
wi eczył, a są te świątki tak proste w swej górskiej osobo­
wości , jak artyści , którzy je stworzyl i. I tak są czasem po 
ludzku niespostrzegawcze, że nie dostrzegają tego. co 
może najważn iejsze w ich trwaniu. I warto s ię zastanowić, 
kim był "ten ktoś " kto .. po tej ścieżce przeszedł nie 
wiadomo kiedy" ... 

Mówi tary Izydor 
do świętej Barbary: 
cięży mi m ój pług złoty 

- skrzypię - jestem stary. 

Barbara głowę chwieje 
i mówi Agnieszce: 
któż to, moja kochana, 
chodzi po tej 'cieżce? 

Agnieszka wystrugana 
z sośnianego szczepa 
odburk.nęła: mnie pytasz?­
przecież w iesz, żem ślepa. 

Tak ię cichutko warzą 

te świątkowe biedy -
tymczasem ten ktoś przeszedł 

nie wiadomo kiedy. 
Do druku podał Jacek Kolbuszewski 

Szansa na atral<cyjny zawód! 
Jak by nie patrzeć, turystyka w ostatnich 

latach nabrała w Polsce dużej dynamiki: chodzi 
tu nie tylko o wzrost ilości biur podróży, co o 
ogromne ożywienie na rynku krajowym. 
Zagranica jest ciekawa, to pewne, ale i nasz kraj 
nie ustępuje atrakcjami i walorami wielu innym 
renomowanym regionom świata. Pojawiają się 
nowe formy turystyki: agToturyMyka. ekotury -
tyka, turystyka usportowiona. A więc trzeba 
wiedzy i umiejętności, by obsłużyć klienta na 
korU..lJ!encyjnyrn rynku. Z tego powodu rozwi­
nęło się zkolnictwo turystyczne, ale głównie na 
poziomie wyż zym, dostarczającym głównych 
pecjaIistów, dyrektorów, menedżerów . A 

tymczasem wyraźnie brakuje per onelu pod­
stawowego, osób, które mają bezpośredni 
kontakt z turystami. klientami biur podróży, 
potrafiących nie tylko wypełnić formularze, ale 
i doradzić turyście i utrzymać dokumentację 
biurowo-fUlan ową w najlepszym porządku. 

aprzeciw temu wy zła wrocław ka 
Fundacja "Edukacja", która zorganizowała Po­
licealne Studium Turystyki "Edukacja". Pierw­
szy semestr ruszył jesienią ub. roku, a 14 lutego 
br. rusza nowy ciąg - zansa więc na zdobycie 
atrakcyjnego z wodu technika obsługi turys­
tycznej. Kształcenie odbywa się w systemie za­
ocmym (piątki : godz. 16-20, soboty i niedziele: 
godz. 8-14). zaś od września ruszy ciąg wieczo­
rowy (trzy razy w tygodniu), tak więc łuchacze 
liceum 1. uprawnienia mi szko ły publicznej , 
odpłatnej, mogą pochodzić z różnych miejsco­
wo 'ci -pochodzą nawet spoza DoLnego Ś lą ka. 

Wykładowcy Liceum rekrutują ię 
wyłącznie pośród doświadczonej kadry PTTK, 
wśród której są także pracownicy wyiszych 
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uczelni i biur podróży, przewodnicy i instruk­
torzy wielu dyscyplin tury tycznych o renomie 
wielokrotnie krajowej, znani takie jako autorzy 
licznych publikacji turystycznych i krajoznaw­
czych. Takie połączenie teorii z praktyką daje 
najwyższe gwarancje jakości zajęć - reszta 
zależy od słuchaczy! A więc pOdziel się tą 
infonnacją z innymi, którzy skończyli szkołę 
średnią, interesują ię turystyką, a nie wiedzą, 
co ze sobą zrobić w życiu. U na znajdą dobrą 

i erdeczną przy tań - zapra zamy! 
Absolwenci zdobywają wiadomości i 

umiejętności obejmujące m.in.: 
- mechanizmy gospodarki turystycznej 

w skali kraju, regionu, gminy; 
- zagadnienia z prawa cywilnego, pra­

wa pracy, prawa karnego i administracyjnego 
dotyczące w szczególności tury tyki i hote­
larstwa; 

- geografię turystyczną Polski i wybra­
nych krajów ze szczególnym uwzględnieniem 
tras i szlaków lUry tycznych Polski; 

- pisanie na maszynie, obsługę teleksu, 
telefaksu. k erokopiarki, zaSlO owa nie kompu­
tera w pracy biurowej, za ady i technik~ 
prowadzenia kore pondencji oraz inne czyn­
ności biurowe; 

- zasady rachunkowości zawodowej i 
prowadzenie dokumentacji finasowej; 

- przepisy paszportowe, wizowe i 
celne. 

Poza tym absolwenci studium policeal­
nego po iadać będą umiejętności prawnego 
posługiwania się dla potrzeb zawodowych 
dwoma językami obcymi - w tym chociaż 
jednym na poziomie zaawan owanym. 

NA SZLAKU 

Studium przygo towywać będzie słu­
chaczy do egzaminów dających dodatkowe 
uprawnienia związane z zawodem, np: 

- pilota wycieczek zagranicznych, 
- kasjera walutowego, 
- informatora turystycznego, 
- przewodnika . 
A jakie są warunki przyjęcia? Oto one: 

podanie o przyjęcie do szkoły, świadectwo 
ukończenia zkoły średniej. zakwalifikowanie 
przez Korni ję Rekrutacyjną, wniesienie opłaty 
wpisowej w wysokości 100 zł. 

Zapisy przyjmowane są w sekretariacie 
Policealnego Studium Turystyki we Wrocławiu 

(pl. Muzealny 20), na eme tr ro~zynający 
się 14.02. 1997 r. w terminie do 5 lutego. 

Kandydat powinien posiadać: bardzo 
dobry stan zdrowia, wysoką kulturę osobis tą 

oraz dokładność i systematyczność działania. 
zmy ł organizacyjny oraz umiejętność orga­
nizacji pracy i podejmowania decyzji, opie­
kuńczość wobec tury tów. 

W czasie nauki słuchacze uczestniczyć 
będą w szkoleniowych wycieczkach krajowych 
i zagranicznych. podczas których zapoZ11ają się 

z zakresem i jakością u ług tury tycznych. 
Ponadto odbędą oni prakt ykę zawo­

dową w biurach podróży celem zdobycia 
umiejętności prawidłowej organizacji biura 
podróży, nowoczesnej organizacji pracy i 
poprawnego wykonywania czynności na 
poszczególnych tanowiskach. 

(tekst sponsorowany) 
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